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Nowe wybory w Jesieni 1930 roku.
ZcEioit-o^al szwagra i zakopał zwłoki w chlewie. - Sam
bor pogrążony w ciemnościch. - Obłąkany zarżnał żono.

Krwawe zaburzenia
rozfanatyzowanego tłumu w Kaczanówce.

Szyriką pragską, wądliny delikatesowe, poleca F-a „Zakopane" Lwów, ul. Akadem icka 24 .

L O T N IC Z E  P R A W O  P R Y W A T N E .

W arszaw a, 1. k w ie tn ia . (P A T )  
L ii,a  BI. m arca b. r. SiIvio Fernan- 
(lez Ya llin , pose ł n adzw ycza jn y  i m i- 
htoter p e łn om ocn y  H iszp a n ji z łoży ł w  
M in is te rs tw ie  S. Z, dokument ratyfi
kacyjny konwencji m iędzynarodowej 
lotniczego p raw a  prywatnego, pod
pisanej w  W arszaw ie  12. paździer
nika 192t), w  m yś ljąn t. 39. te j kon
w encji, k tó ry  * to a rtyk u ł p o w ie rza  
i zaoow i lo lsk ietm i p rzy jm o w a n ie  i 
p rzech ow an ie  ra ty fik a c ji w spom nia- 
nej k on w en c ji. P ro to k ó ł z ło żen ie  pod  
p i j| i i :  p. A lfred  W ysocki, p od sek re- 
!i1IZ Manu, i p.  S i!v io  F e r m  :Jr;. V ;d - 
"b  poseł nadzw ycza jn y  i m in is ter 

pełnom ocny U  szpanji.'

"-AW A  A P E IA C Y JN A  K O W A L 
SK IE G O ,

fonein od nasze',ni korespondenta.)

W a rsz a w a , i  kw ietn ia , (at) W  dniu 
i Z i t ie js z ^ m  w sąd zie  . a p e la c y jn y m  w
W a r s z a w i e  ro z p o c z ą ł  ‘ ", , £<|1 się proces a rc y 
b iskup a m arjaw ick iag o  K ow al- ieg , o 
b luźnierstw o przeciw  re l,o il k a to lick ie ,,
s k a z a n e g o  w  t i n s t a n c j i  w P l o c ku n a  
1 rok  w ie z ie n ia .  R o z p r a w a  o d b y w a  .się 
przy d r z w ia c h  z a m k n i ę t y c h .  W y r o k  
s p o d z ie w a n y  je s t  p ó ź n y m  w ie c z o re m .

 n  I
A D W O KA T SZA N TA ŻYS TA . 

(Do artykułu na stronie 10-teji.

GŁ0 W Y W O Z O W E  OD B U R AK Ó W .
(Telefonom od naszego korespondent;!.!

W arszaw a, 1 kw-ótma. (at). U ka
zało się rozpoi ządzenie Min., skanbu, 
przem. i handlu oraz rolnictwa, w  
myśl fctiór&go cło wywo^orwe «d  bura- 
ków ou]crowvcli pohibj iiife na podsta
wie rozporządzenia z 9. grudnia 1927 
r. zawiesza się od dnia 31. marca 
1931 i.

NOW Y W Y N A L A Z E K  M AK0 >MEG0.
Genua. 1. kwietnia (P A T ) Guiliemo 

Marconi w  wywiadzie udzielonym przed
stawicielom prasy na temat swego ostat
niego wynalazku, stwierdził, że nowy 
aparat przezeń skonstruowany, dzięki 
któremu przeprowadził on długą rozmo
wę z Sydneyem, na przestrzeni 22.500 
km., nadaje t. zw. .kfale czvstc“ . I  odrzas 
rozmowy -istotnie słynny radjograf -rne- 
tylko nie zarejestrował fadingów i in
terferencji, ale mógł skonstatować^ wy
jątkową wyrazistość glnsti rozmówcy. 
Sen. Marconi zapowiedział, że tale prze
syłane przez nowy aparat, nie mogą być 
odbierane przez normalne stacje radio
foniczne i radiotelegraficzne bez spe
cjalnych zmian w  ich aparaturze.

Dla c ie lęcych schorzenia nóg
ôriopedycTne L . N O W O S flrf

LW ÓW , SŁOW ACKIEGO 6. Te'. 8-25

Firma „Neuge de FSeurs** - „Kwial śniożny' urządza wiol* 
Konkurs wiosenny ze wspaoia<efri nagrodami.



6 t r .  2 „G AZE TA . PO R A N N A " z dnia 3. kw ietn ia 1930. K r 017Ł

Zmiana rządu 
w Memczech.

I  wów, 2 kw ietn ia .

Po stosunkowo krótkieru przesile
niu, bez norm alnych rokowań ze stron
n ictw am i, lecz przy usohiisiej in terw en
c ji prez. H indcnburga powstał now y 
gabinet R zeszy . Jego charakter jest 
■wysoce interesu jący

Przedew szystk iem  nie op .era  się on 
na w y ra źn e j koalicji parlam entarnej, 
n ie posiada z a  'sobą zdecydow anej 
•większości. Jest 00 do składu zlepkiem  
centrowa - prawicowym , łą czącym  ż , -  
w io ły  po lityczn ie  w rogie. Obok m in 
spraw  zag-r. Curtiusa kontynuaiorh po
lityk i Stresem anna, zasiadają m inistro 
w ie  np irow Lacii Setnele i  bez teki Tre- 
v iianu s, reprezen tu jący  p iaw ic , nacjo- 
na 11* tyczną 1 m onarcni-tyczną z  ca łym  
jej św iatopoglądem . Jeśli -się zw a ży , że 
w łaśnie c i d w a j po litycy  -weszli pod 
naciskiem Hiudenburga, przew aga  e le 
mentu praw icow ego okaże s ię  w  tym  
gab inecie zupełna. W reszc ie  dodać 
w ypada, żc jedyn y sposób zdobyc ia  
w iększośc i w  parlam encie polega na 
przyc iągn ięc iu  n iem iecko - narodowej 
partji Rugeuberga, k tóre j ob licze  po li
tyczne i społeczne jest skrajn ie reak

cy jn e . .
Inncinii s łow y  gabinet B riin inga  0- 

zn acza  ostra przeaiuuięuie na  prawo i
opozycję  wobec n iem ieck ich  grap lib e
ra lnych  i socja listycznych  Fak i ten 
nie m oże pozostać bez następstw  w  po
lity ce  zagran icznej i także w  s ta  in
kach polsko -  AikuUfebktch.

W  tej chwali akhKlinem  zagadn ie
n iem  tej p o lityk i jest —  ^ak viado- 
irw —  ratyfikacja im u wy handlowej 
i za leżn y  od tego term in je j w p row a 
dzen ia  S y tu a c ja ^ o d  tym  w zg lęd em  w 
Folsce p rzedstaw ia się po zam kn ięciu  
sesji sejm ow ej i powstaniu  rządu  pos. 
Staw ka bardzo niejasno. W obec braku 
w sze lk ie j o fic ja ln ej enuncjacji od b yw a  
sie na razm co  do da lszych  losów  tej 
um ow y sondow an ie op in ji różnych  rze 
komo m iarodajnych, a  p rzew ażn ie  ano 
rum owych osobistości. C iw dzi przede- 
wibzystkienii o to, c z y  um owa poisko- 
n e m ite k a  może być rałyrRl o w in "  bez 
tei cmdriej dla obecnego rządu jstatecz
ności, jaką byłoby zwołanie sesji ej- 
m owi j, I tu odpow iedzi wypadają, ró
żn ie. Obok przypuszczeń , że w ys ta r
c zy  dekretowani* umo wy p rzez  P re z y 
denta, inne stw ierdza ją  konieczność, ra 
iy fik a c ji sejm owej, jednak odkładają 
ów  akt na daleką przyszłość z tem, że 
zarząd-zonia, tak tyczn ie  1:lcw .dujące 
w o jnę  ce lna , w yd a łab y  Rada M in i
strów . Tu  jednak nasuw a 'się pytan ie, 
c z y  z Jakiem za ła tw ien iem  spraw y po
godzą się Niemcy. W edług dotychcza
sow ych  głcoów  prasy nie rtieck;ej T3- 
c ze : takie „m ora toriu m " praw ne uznać 
w ypadałoby  za  ruepriwd»podobne- 
S zczególn ie  w  tych szczegółach umo
w y , co  do których  N iem cy  są na jbar
d z ie j zain teresow ane, niezbędna jest 
z Burnktu w  mżenia niemieckiego raty
fikacja przez Sejm i tu Niem cy na żad
ne tymczasowe zarządzeniu nie pójdą.

/ i ł o w y  gabinet n iem iecki jeszcze 
bardziej kom plikuje tę sprawę. Min 
Scluele b y ł tym , k tóry g łosow ał prze
ciw umowie Likwidacyjnej i ktury przy 
wejściu  sw ein  du gabinetu za  w aru 
nek s law ia ł nieratyfikowanie rm ow y  
handlowej z  Polską 1 rozpoczęcie no
w ych  rokowań, m a jących  na celu  zdo
b ic ie  da lszych  ustępstw.

Z drugiej strony jednak los tego ga
binetu jest n iepew nv. Już d -iś  p rzew i- 
du.fc si'fl rozwiąże nie parlamentu i  no-

Dyre cja

Louvru
Lwów, Ul. Trzeć ego M tja 12

«u.p,«asa -T.»reh P  T. sjmp. Gości na obfity i zarazem pierwszorzędny pro
gram. W/stąpią: TRIO  A L K IB J K fF ,  Revue de Danses, Bzcentriąue Interna
tionale, Akzobntiąue. Po raz pierwszy w e Lw ow ie ! KOSTUSZÓW NA, dyplo
mowana tancerka „Moudaine". B liOKA KPÓW NA, sympatyczna żyw iołowa' su
bretka EDITH, tancerka c.baiźkterystyczna H O LLY  - M O LLY??? THE 

TREE PH  ANIS, murzyńska rnwja tauerzno

Konferencja morska w Londynie.

4 -ry zastrzeżenia JaasniS
Nowe instrukcje gabinetu tokijskiego.

Tokio, 1. kw ietn ia (P A T .) Reu 
ter. Instrukcje jządu  d la  delegacji 
japońskiej zostały w ysłane do Lon  
dymu. Jak się dow iadu je  Agencja  
Reutera, Japonia występuję z 4-ma 
zastrzeżeniem:- 1) przyjęcie propo
zycji am erykańskiej nic oznacza w ca  
le zrzeczeni się na stale żądania  
przyznania Japouji 70 p-oc. k rą io - 
w nikew uzbrojonych w  arm aty 3-e a- 
ułwe lub też utrzym ania dotychcza
sowego tonażu lodzi podwoanyeh, 2) 
pon iew a ' przyjęcie proponowanego  
tonażu lodzi podwodnych przeszko
dziłoby podjęciu prac konstrukcyj
nych przed upływem  r. 1936, przeto 
Japauja uzyska pozwolenie na roz
poczęcie budow y statków mających  
zastąpię staie przed osiągnięciem  
określonego wieku, ażeby doki okrę
towe nie były nuezajęte w  okresie  
przerw y, 3). Przyjęcie proponow a
nych cyfr tonażu okrętów  pomocni
czych zależy od przedłużenia przerr 
wy w  budow ie w ielkich jednostek, 
4) U k ład  wygaSa z końcem 1936 r

NASTRÓJ O W IE L E  MNIEJ OPTY  
M ISTYCZNY.

I  ondyn, I  kw ietnia. (P A T .) Dziś 
w  kołach kon ferencji morskiej nastrój 
b y ł o wiele mniej optymistyczny jak 
dnia ponrzednaeq>). Zdaje się to w y n i
kać z ro zm ów , Które 'p rzeprow adzili z 
sobą w c iągu  n iedzie li ub iegłej H en 
derson z Briandem , p rzy  współudziału 
angielskich i francusk ich  rzoczozn aw  
ców  d yp lom atyczn ych  i praw ników . 
W  rozmowach tych zrewidowano sta
nc w isan *Vie!kiej Brytanii wobec sze
regu umów międzynarodowych, a prze 
dewszystkŚBHi paktu Ligi, Traktatu Lo- 
karueńskiegc i naktu Kelloga. Celem  
g łów n ym  b j ło  w ) jaśn ien ie, że na leży  
p rzy ją ć  taką foraię porozum ienia, któ

re nie rozszerzałoby zobuwiązan woj
skowych 'Wiełk.ej Brytauji a  Francji 
zapewniałoby jednocześnie większą 
gwarancję bezpieczeństwa w  zamian  
za pewne redukcje jej żądań torażo- 
wyca. W  na jb liższych  dniach sytuacja

pow inna ulec popraw ie, spodzi°w ana 
jest bow iem  p rzych y ln a  odpow iedź rzą  
du japońskiego na p ropozyc je  morskie 
Stanów  Z jedn oczon ych  i  W ie lk ie j B ry- 
lanjd.

R z a d  f r a n c u s k i  m«f o c n a i3 s e ™
O SW lA IruZE rnE  MAC D  

Londyn, 1. jewketała. (P A T ).  Na 
dzisiojszem pc^iodfemiiu łziby ginńtn 
Moti JJotaaM oświadczył, że rzc*d an- 
gśfcłp a uńe ma zam 'axn przy j j i c  wania 
jaikicfokotwiek zobew ^w ar, w ycad izą  
cycb poza ram y tych, jakie nakładają 
pakt I. egi Narodów i traktaty 1 ja m er

PO ŻYC ZK I L O M B A R D O W E  W  PKO.
(leM o n en i od naszego korespondenta.)'

W arszaw a, 1. knv’e in u  ( j t j  IPKO. 
poD-arać będzie począw szy  od! dnia' 1. 
kwietnia następujące stawki p rzy  u- 
dzśeljŁOŚa pinzyceck lemimrdowyoh pod 
zastaw papierów państw ow ych  8 % % ,  
papieiów hipoteuwych koan®nalu.ych 
i akcyj Fasrku PoJsiiego 9 Vi % , papie
rów tty wideudw. y^n 10% % .

C IĄO NIENIB  LOTSRJI KLASOW EJ.

W a rsza w a , 1 kwietnia, (e t) W  dzi- 
siejpzem  cw sn ien iu  5 ki. loterji pań 
stw ow ej p ad ły  następujące w ygran e: 
5 tys. zł. na nr : .104314, 117385,
201562, 3 tys. zł. na nr.: Ł3708. 133557 
140577, .1-49256, 179032, 184895, 2 tys. 
zł. na nr.: 106147, 188b48 . 201035,
106790, 153945, 136356, 198246, 1 lys, 
z ł. na nr.: 86393, 96434', 106678 119289 
156998. 204005 , 215588. 4<3162 . 69930, 
75139. 95035, 124690, 140413, 147778, 
i48206, 149968, 104162, 173952 188154 
202099, 20 4374.

u mm {(strai
W  S P R A W IE  TEJ P R Z Y J E C H A Ł  DO W A R S Z A W A  P. S M IT H , 

(Telefonem od naszego korespondenta.)

w yrobów  polskich, mogących liczyć 
na korzystne w arunki sprzedaży na 
plan p ierwszy w ysuw ają  się kilim y  
i makaty, inkrustacja w  drzew ie , b i
bułki do papierosów  oraz szereg a r 
tykułów spożywczych przedewszyst- 
kiom czekolada. MoaHwa jest i ó'ąmież 
s p rz e d a  tyt«m u polskiego w  A m e 
ryce oraz lnu, który dociera do A -  
m eryki za pośredm etwom  impc.rte- 
rów  innych k ra jów . T ow ary  p-zezna 
czone na wystawę są w olne od cła. 
które pob ie lane  jest dopiero z chwa
lą dokonania transakcji sprzedaży  
Polsko - am erykańska Izba handlo
w a w  W arszaw ie  organizuje wyciecz
kę zainteresow &nvch kół gospodar- 
iz tc I i  z u (l« 'a łem  ?i)— 40 osób celem  
zw iedzenia w ystawy w  Nowym  Jor 

ku.

W arszaw a, 1. kw ietnia, (st) W  
sierpn iu  odbędzie s.ię w  w ielk im  
gmachu wystawowym  w  Nowym  Jor 
ku w  t. zw. G rand  Central Palacr 
m iędzynarodowa w ystaw a importu  
am erykańskiego. Wr spraw ie  tej przy  
był do W arszaw y generalny rep re 
zentant na Polskę tej wystaw y Gh. 
D. Smith, który udziela informacyj. 
D la Po lsk i zarezerwowano 2-5 stoisk 
na wystawie. Zdaniem  p. Smitha z

■we w yb ó r ) O znaczałoby^do znaczną 
zw łokę w dalszem  traktow aniu  polsko- 
n iem ieck ie j umow\ handlow ej i —  co 
za  tein idzie —  w  naezych  stosunkach 
w ew n ętrzn ych  przesuniecie tego mo
mentu, w  którym sprawa ratyfikacji u- 
czyniłaby aktaalnem zwołanie Sejmn.

OM ALIIA W  IZBTS UMLOf. 

skie. Skorzystam z  tej aka-zji —  o- 
świ-adćzył preiiujer —  ahy stwierdzić, 
że rząd fra^.afiki nie domaga srę i  - 
gdy się nie domagał od rządv ang ‘U 
ałusgo przyje aa nowych caężairów po
za tymi, które nakładają na nego  
wspomniane i ryżej układy.

N A J L Ż E J S Z Y

3003v K O i N  E R Z :

—  W Y Ł Ą C Z N Y  SK ŁA D : —

A LA VILLE DE PARIS

UWli STABK
LW ÓW  P  . M^IIJaCKI 11.

.^ J O E S T J A ."  K O W IF K S K A .
(Telelcmem od naszego koresjKMideuta.)

Warsasawa, 1 iw >etn ia . (s l) Jak do
noszą z  K ow n a  przed sądem karnym  
toczy się rozpiaw a 7 w innych zam a- 
enu bombowego, dokonanego w  swoim  
czasi- w  Taurogaoh. Po dokonan iu  .za
m achu w in n i zb iegli zagran icę, ~owró- 
c i l i  jednak po ogłoszen iu  am nesiji. M '- 
mo to nostawiono ich  przed sądem 1 
skazano jednego z ruch na 15 lat, a 6 
towarzyszy każdego na 6 lat więzieni ■ 

— — o-------
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Posil Byrka wice remje em 
do spraw gospodarczych? NOWE WYBORY

O pozycja  zam ierza dom agać s:ąJ6 SE6 I1B rOKL ! z w ia n  a nadzw. s e s j i sejmowej
BBiR M Br o jMMuuuii^^ po Św iętach W elkenocnych*

(T e le fo n e m  od  n a szego  k o resp o n d en ta ).

W arszaw a, 1. k w ie tn ia . (Z )  D ziś  
od  w czesn ego  rana panow ał w  Se j
mie ożywiony nich tak jakby  pod 
czas sesji. W szys tk ie  k lu b y  u rzą d z i
ły  zebran ia inform acyjne d la  swoich 
członków', k tó rzy  w  znacznej liczbie  
p r z y b y li do W a rsza w y . Także wr k lu 
b ie B B  zebrało się liczne grono ze 
w zględu na pożegnanie P rezesa Ra
dy Min. pułk. S ław ka porzucającego 
stanowisko prezesa , k lubu.

P rzed p o łu d n iem  o b ra d o w a ły  k lu 
by  P P S , W yzw olen ie  i Stronnictwo 
Chłopskie w; s p ra w ie  sytu ac ji p o l i
tyczne j i w  s p ra w ie  zw o ła n ia  n a d 
zwyczajnej ses ji sejm owej. Dziś po 
nastro jach  i u chw ałach  m ożn a  w nio 
skować, >że najbliższe tygodnie będą  
bardzo ożywione pod w zg lędem  po
litycznym. Z e  s tron y  rządow ej dano  
ju ż w  sposób  p ra w ie  ofic jalny w ia 
dom ość, że rząd zam ierza Sejm  obec
ny rozwiązać i przeprow adzić nowe  
w ybory. T a k tyczn ie  jed n a k  nastąpić 
to ma dopiero w  jesieni tak, że no
wy Sejm  zebra łby  się dopiero w  
styczniu. R o zw ią za n ie  S e jm u  m ia ło 
b y  nastąpić przed otwarciem  sesji 
budżetowej. W  ten sposób rząd pułk. 
S ław ka  m iałby szanse rządzenia  

przez blisko dziesięć miesięcy.
Równocześnie na terenie parla

m entarnym  rozw inęła  się bardzo sil 
na agitacja w  spraw ie  zw ołania nad 
zwyczajnej sesji sejm owej. K luby  o- 
pozycyjne są zgodne co do tego i 
rozpoczynają już zbiórkę podpisów  
pod wniosek do P . Prezydenta Rze
czypospolitej. Podpisy  są już poło
żone, term in w n iesien ia  tego pism a  
nie jest ustalony. Na dzisiejszych na
radach k lubowych wyrażono jednak  
zapatrywanie, że należy sesję tę zwo
łać po świętach W ielkanocnych.

Bliska notifn cja wice
premiera.

W arszaw a, 1. kwietnia. (Z ) W  ko
łach politycznych m ówią o b lisk iej 
nominacji w iceprem jera  do sipraw

WYROBY KOSMETYCZNE
SŁYNNEJ FIRM Y

ELIZABETH ARDEN
2999 P O L E C A  

w y lą c a n y  s k ła d  

A LA VłLLE D E  PARISiiiifEt sianu
LWÓW, PL. MARIACKI l i

żliwośei ustąpienia Min. K w ia tkow 
skiego i innych m inistrów. Mówd się, 
,że oprócz Min. K w iatkow skiego  m a
ją ustąpić min. Józcwski, C zerw iń 
ski i Kiihn. Co do min. K w iatkow 
skiego, to pogłoska, którą zanotowa
liśmy, znajduje potw ierdzenie. Dziś 
mówią, że M inister m a załatwić je 
szcze szereg ważnych aktów', po któ
rych ma defin itywnie ustąpić.

gospodarczych i w ym ieniają, że ma 
być nim poseł Byrka.

Cdipech ministrów usinouje
Oprócz min. K w iatkow skiego  w y 
m ieniają min. Józe.wskiego, C zerw iń 

skiego i K iihna.
W arszaw a, 1. kw ietnia. (Z )  W  ko

łach pod litycznych ob iega  pogłoska  
którą zanotowaliśm y p ie rw si o mo- t

P łk  S ta w e k  p ra g n ie  o d w o ła ć  s ią  
d o  o p in jt  s p o łe c z e ń s tw a .

PR ZE M Ó W IE N IE  N A  PO ŻE G N A Ł  NEM  ZEB R A N IU  K LU B U  B B W R .

skich. N ie  gon iliśm y za  popularnością 
środkami demagogicznego oszukiwania 
obywatela, nie w  w p ły w o w e j an i od
p ow ied zia ln e j k ry tyce, w szystko  co się 
w  państw ie dzie je , w id z ie liśm y  nasze 
zadan ie i szukaliśmy drogi do skoordy
nowania pracy rządu, jako reprezentant 
ta całości z  interesami i  potrzebami c- 
bywatela. Zadan iem  naazem  b y ło  z  je 
dnej strony .pobudzić organ izacje  spo
łeczne do pracy bardz ie j w y tężon e j i 
uporządkow anej p racy , w n oszące j ja 
kiś dorobek w  życ ie  zb iorow e, z dru 
giej zaś pogłębić poczucie wspólności 
interesów między państwem a  jego oby

P O P IE R A JC IE  L IG Ę
M O R SK Ą  I R ZECZN  A

W arszaw a, 1. kw ietn ia . (Z ).  O g. 5. 
papci, odbyło  się posiedzenie klubu 
B B W R . pod przewodnictwem dotych
czasowego prezesa, preonjeira pułk. 
Sławka. Preimjer S ław ek  zoHtaJ p ow i
talny p rzez  klub długotrwaŁelmi, n ie- 
m iłkn ącem i b raw am i i  ow acjam i, ipo- 
cae:m w yg ło s ił następujące przemó
wienie:

„S zan ow n i P an ow ie ! P o  dwiu Ładach 
w spólnej pracy możemy podsumować 
niektóre z osiągniętych wyników. Joat 

to w skazane ch ocia żby  d M eg o , że 

zn a jdu jem y się u  kresa współżycia z 
obecnym Sejmem. Przypom nę kole
gom nastroje z  czasów  w y b o ró w  z  .roku 
1927/28. Rozbieżność kiieimnika myśle
nia politycznego była pomiędzy nami 
tak wielka, iż zdawało się, że niemal 
nie do osiągnięcia będzie cci zjedno
czenia państwowo myślących łudzi o 
odmiennych poglądach na jednej liście 
wyborczej. N ie  zn a liśm y  się w za jem 
nie, stąd uprzedzen ie i anitagionizmy 
jeszcze  bardzie j zaogn ia ły  w za jem nie 

n iedow ierzan ie. W zg ląd  na dobropań - 
istwa i  chęć stanŁa się s iłą  pom ocną 
w  pracy, jaką  po zbudewam u Potoki 
Marsz. P iłsudski prowadzi., skłoniły 
nas do szukania f arm współpracy na 
wet tam, gdsie istniały dnie różnice 
zapatrywań politycznych.

Zbył tf jżo nad iie jl..
Zdaje m i się, żeśm y lę drogę zna

leźli. Po lega  ona na umiejętności do
strzegania dobrej w oli i u ćnmrago czło
wieka, skoro on a  tam  fak tyczn ie  , ist
n ie je , o ra z  na szukaniu kompromisów  
nie w  dziedzin ie  idlei c z y  zasad, a  na 
tle  rea ln ych  i ak tua lnych  spraw , Wtó
re w ysu w a  rzeczyw istość i  Wtóre m u
szą zn a leźć  praktyczne rozwiązanie. 
M aże n ie um ieliśm y w ew nętrznych  

rozb ieżności „Chować u s ieb ie  w  do
m u". W ynosiliśm y je w  rozmowach po
za szeregi bloku, daw a liśm y - w  ten 
sposób naszym  przeciw n ikom  po lity 
czn ym  zbyt dużo nadzieji, że blok roz
padnie się na walczące między sobą 
grupy i przestanie być s3ą.

Główny cel d ia*aez~.
A le  okazało się, że to, co nas odróż

n ia ło od p a r ly j p o lityczn ych , było zna
cznie głębsze, niż wewnętrzna rozb ież
ność n nas. O dróżnia nas poprostu in 
ny stosunek roli i obowiązków posel-

watelami. To ostatnie zadanie było  i 
jest specja ln ie  trudne do osiągnięcia 
p rzez pokolen ie, które urodziło się i wy 
chowało w  warunkach, w  których pań
stwo zaborcze nie było państwem w la- 
snem. A  jednak zadan ie  to jest i musi 
b yć  g łów n ym  celem  dzia łacza , który 
chce w y ch o w yw a ć  społeczeństwo. —  
Trzeba, b y  k a żd y  ob yw ate l zrozum iał 
prostą praw dę, iż  c ię ża ry , ponoszone 
p rzez  n iego n a -rze c z  państw a, służą 
nie d la  czego  innego, jak d la  zaspoko
jen ia  takich lub in n ych  jego w łasnych 
potrzeb. B yć m oże, że  ta m etoda d z ia 
łan ia  nie daje natychmiastowej krótko
trwałej popularności i oklasków, lecz* 
p rzem aw iać  m usi sw oją  głęboką p ra w 
dą do g łębszych  strun du szy  ludzkiej.

P r z e c iw n ic y ' nasi szybkę zrazu-, 
m ieli, że  z ja w iła  się na arenie .sejmo
w e j now a s iła , k tóra do d aw n ych  i  w y 
godnych d la  posłów  zw y c za jó w  p arla 
m en tarnych  w ciągnąć s ię n ie  da, która 
zagrażać  m oże p rzera ź liw ie  rozw ich rzo  
nemu i n ieodpow iadającem u b ytow a
niu  poselskiem u. Gdy atak zb lokow a
n ych  p rzec iw ko nam  party j p o lity cz 
n ych  nie daw ał rezultatu, i okaza ł się 
n iezdo ln ym  bloku un icestw ić, n erw o
w ość  ich  poczęła  się w zm agać. Metoda 
w a lk i s taw a ła  się ooraz bardziej per
fidna i pozbaw iona ham ulców .

Rezowa wspólp asa rządu z obecnym 
sejmem n e jest możliwa.

Coraz potworniejsze puszczano v  
świat pogloeki, coraz bardziej bezcere- 
monjilny stawał się język prasy. Gdy 
jako prezes BB. m iewałem możność wy
powiadać podsumowane opinje panów 
kolegów, to dawałem wyraz głębokiemu 
przekonaniu, że rzeczowa współpraca 
rządu z obecnym Sejmem nie W t  mo
żliwa. Czuliśmy wszyscy na podstawie 
tego, cośmy naokoło obserwowali, że po
stępowanie większości sejmowej niema 
na celu ani dobra państwa, ani rzetel
nego zrozumienia istotnych interesów 
społeczeństwa. I  dobrześmy zrobili, żeś
my przez zrzeczenie się nietykalności za
manifestowali, iż nie chcemy być nieod
powiedzialni.

My naoczni świadkowie tego co się 
w  Sejmie działo, mamy przez , to większe 
prawo i obowiązek, odwołując się do 
woli narodu, by w  przyszłych wyborach 
powiedzieć publicznie, jakiem i są par- 
tje i jaka jest ich rola. Genezą wnio
sków Totum nieufności zarówno dia min. 
Prystora jak i dla min. Czerwińskiego,- 
były ciasne interesy partyjne i r. kt ab
solutnie w  kraju nie wyłączając opozy
cji nie spodziewał się, aby tak krzykli
w ie  zapowiedziana likwidacja systemu 
pomajowego mogła być wbrew  intere
som państwa istotnie przeprowadzona. 
Zakończenie przesilenia utrwala to, że
idee, które stały na początku za 
majowego są nadal obowiązujące.

■ i ctu

Jaszcze jedna obserwacja.
Jeśli to przesilenie mogło być zała

twione pomyślnie, to zasługę pod tym 
względem  swoją posiada klub BBWR'. 
Logika wypadków doprowadza do ko
nieczności prawie, że Sejm ten nie bę
dzie m iał swego prawa głosu i że idiie- 
my do odwołania się do opinji społe

czeństwa polskiego przy nowych wybo
rach. Obowiązkiem panów będzie rozpo
cząć niezzwłecznie prace przygotowawcze 
na to. by to odwołanie się do opinji pu
blicznej przyniosło dla państwa i dla 
jego pracy pomyślne rezultaty. Z zet
knięcia bezpośredniego z działaczami i 

posłami stronnictw nam wrogicn, wyno
simy jeszcze jedną obserwację. Czujemy 
dobrze, a większość sejmowa też to zro
zumiała. żo dd słów naszych i naszych 
uchwał inną niż oni p rzyw ią zu jm y wa
gę, że nie na wiatr, że odpowiadamy 
naszym honorem za dotrzymanie tego,

cośmy przyobiecali. Na tem właśnie po-, 
lega poprawa obyczajów sejmowych.! 
Trzeba podnieść poziom odpowiedzialno 
ści. Jeśli jako klub parlamentarny i ja
ko zespól ludzi, ten cel postawimy sobie 
obok dążenia do naprawy konstytucji, 
lecz postawimy z dostateczną mocą i  de
cyzją, to stale będziemy mogli ogiądać, 
jak się zamiary przekuwa na rzeczywi
stość. Dość często odwoływałem się do 
zaufania panów kolegów  do mnie, za
wsze je uzyskiwałem. Pozwolę sobie dać 
wyraz swej za to istotnej i głębokiej
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wdzięczności, a jednocześnie pragnę pod
kreślić, że w  warunkach niesłychanie 
denerwujących panowie um ieli zacho>- 
wać spokój i gotowość solidnej pracy.

Zrzeczenie s e t^dnośsa 
prezesa klubu,

P rzem ów ien ie  prem jera -Sławka zo
stało p rzy ję te  okiasiaau, poczem  pułk. 
Sła wek zaw iad om ił,' iż  wołbec ob jęcia 
p rzez niage prezesury rząjuu, jest zm u
szony zrzec  się guinuści p rzew odn i
czącego klubu parlamentarnego B B W R .

Nad' aś^iojdezaniam  premjea.a S ła w 
ka  w yw ią za ła  się dyskusja, poczicm u- 
chwał-ono podzięko,, amie d!!a pułk. 
S ław ka  za  dotychczasow ą 'jego pracę 
na 'stanowisku piraaesa Mufom. R ów n o
cześn ie uchw alono prosić p. Swdtsu
skiego o  ob jęcie n-aczdłpego k ierow n i
c tw a  organ izacji R tiW R .

K o n f e r e n c j a  p u ł k . s ł a w k a

Z  M aR SZ . rIŁSU D SK IM .
W arszaw a, 1. kw ietn ia . (Z ) Prezes 

R a d y  Mim’, pułk, W a le ry  S ław ek  uiiał 
się dziś w  ipołudmoia do Belw ederu, 
gdzie uli /I mwŁanną konferencji; z 
Marsz. Pi&uidskllm.

PROT. BARTER N A  W IZY C IE  PO ŻE 
GNALNEJ W  B E LW E D E R ZE .

W arszaw a, 1. kw^-etm-a- (Z ). B. 
p rezes R a d y  min., prof. K aziirżerz iB ar- 
tel z ło ż y ł fłziś o fod-z. 18. w izy tę  po
żegna ln ą  p. Marsz. PiŁmdskicjaiTU

Rząd będzie w kwi tn u 
cszczędzał

CELEM  Z A C H O W A N I/  B E Z W Z G L Ę  
DNEJ R Ó W N O  W A G I BUDŻETOW EJ.

W arszaw a , 1 kw ietn ia , ( 7 )  W  zw ią z 
ku z uruchom ieniem  budżetu kwietniu- 
wego w  nowym  roku bndżetowyu, ko
respondent W a 9z dow iadu je się, że. 
Min. skarb i postanowiło zezwolić 
Wszystkim bez wyjątkn Ministerstwom  
na wydatkowanie tylko części rozcho
dów przewidzianych w  budżecie pań 
stwa na m ieńąc kwiecień. Z arząd ze
n ie  to pozostaje w  zw iązku  z rea lizo 
w an ą p rzez  m in. M atuszew sk iego za
sadą bewwzalędnej równowagi budże
towej i  wydawaniem  kredytów tylko 
na napaieodzowniejsze wydatki' pań
stwowe. Min. skarbu pragnie przysto
sow ać ca łk ow ic ie  w yda tk i m ies ięczne 
w  budżecie -państwa do dcohodów pań 
stwowych w  tym okresie. Z  u w agi na 
to, że kw iecień  n a leży  do m iesięcy 

mniej pomyślnych pod względem wpły  
w ów , pow sta ła  kon ieczność zm niejszę 
n ia  w yd a tk ów  dla u trzym an ia  bez- 
w g łędn ej rów n ow ag i budżetowe;,. K .e- 
dyty, przeznaczone na kwiecień po
szczególnym Min., a niewyzyskane w  
tym miesiącu wskutek wspomuianego 
zarządzenia, iędą mogły hyc wydat
kowane w  miesiącach następnych, o- 
czywiście w  porozumieniu i  za aproba
tą Min. skarbu. O tej d ecyz ji M in. skar 
bu zaw iadom ili! w szystk ie  za in tereso
wane- Min. z  po lecen iem  zastosowania 
się do tego zarządzen ia.

 o-----
3130 ROBOTNTKOW  POLSKICH  

UDA SIE  DO FRANCJI.
W arszaw a, 1. kw  etnia. (s t). Orga

n izacje -pracodawców frant udkóch 
zg łos iły  zaotrsBebchanie na 3130 ro
botników polskich, kitórzy w  c iągu  m ie- 
s.ąca kw ietn ia  znajdą zatrudnien ie w e 
Francj-i. Z  tej lic zb y  do kopalni, węgjla 
uda się 850 robotn ików , -do kopalni ru 
dy że la zn e j 550, do ro ln ic tw a  755, 
p rócz togo 3dó kobiet zn a jdzie  zator d- 

uernie w  aepaittauić atacih północnych ,

asm ,

PRZEPOWIECIE
K a n c l e r z a
B R U E fc IN G A M\mm eroireim

S o c ja l ś : i  z g ło s i l i  w n fe s s k  
o  w y ra ż e n ie  rz& d  v v i  
tum

Berlin, 1 kw ietn ia . (F A T .) O czek i
w an e z w iórk iem  napięciem  posłodze
nie Reichstagu, na którem kanclerz 
-Brueuing złożył deklarację programo
w a nowego rządn, rozpoczęto się dziś 
o godz. 4 popołudniu, p rz y  szczeln ie 
w ypełn ion ych  trybunach o-raz sali o- 
brad. W ch odzących  m in istrów  komu- 
nEjSj p ow ita li ok rzykam i. Gabinet blo
ku wyzyskiwaczy, wstępującego zaś na  
mównicę kanclerza; kanclerz głodu i 
nędzy!

U k ło n  w  s i p o rę  
b. k a n e le  zn*

Przem ów ien ie  swoje rozpoczą ł kan
c le rz , w y ra ża ją c  w  im ien iu  -rządu po

dziękowanie ustępującemu kanciarzo
w i -Muellerowi, -poczem- pr/.eszedt do 
om ów ien ia  stosunku gabinetu obecne
go do g łów nych  zagadnień n iem ieckiej 
po lityk i zagran icznej. N o w y  rząd  —  
ośw iadcz >ł kan c lerz  —  będzi- aktyw
nie bronił żywotnych interesów N ie
miec, krocząc w  d a lszym  oiągu po do
tych czasow ej lin ji; p o lily Ł i zag ran icz
nej R zeszy . P o lityk a  la  oparta będzie 
zarów no na sam opoczuciu narodowem  
i zau faniu  w  s iły  wewnętrzne narodu 
n iem ieckiego, jak i  na uśw iadom ieniu  

sobie, że odbudowa N iem iec  osiągnąć 

się da tylko w  urod*e pokojowej współ 

pracy z innymi narodami.

R ąti odeprze wszelkie melsezplgc eJstwo.
Przech odząc  do po lityk i w ew n ętrz 

nej, kanclerz 'podkreślił, że rząd uw aża 
za kon ieczne zw a lczan ie  radyka lnych  
prądów  politycznych-, znajdu jących  po 
da tn y  grunt w  zaostrzonej -sytuacji go
spodarczej, n ie ty lko  środkami- parla 
m entarnym i, lecz rów n ież gospodarczy 
mi. iRząd czu je -się dość silny, aby ode
przeć ws zeifce niebezpieczeństwo za- 
pomneą środków, jakie mu daje kon
stytucja w eim arska, będąca podstawą 
ustroju republikańskiego- R zeszy .

W  spraw ie po-lityki lina nsowej, o - 
św iadczy ł kanclerz, —  irząd stoi w  za 
sadzie na stanowisku programu fina- 
sowego ministra Moldenhauera, opra
cow anego jeszcze w  okresie rządu kan

c le rza  M uellera.
W k ró tk ich  słow ach  k a n c le rz  po

ruszył n astępn ie  zagaum em a z dzie
dziny polityki socjalnej, poczem  
p rzes zed ł do o m ó w ien ia  w  ogó ln ym  
za ry s ie  zn an ego  już p ro gra m u  a g ra r 
nego, og ra n icza ją c  s ię  do poru szen ia  
p lan ow an ych  w  tym  k ieru n k u  za rzą 
dzeń. Z a rzą d zen ia  te jed n ak że  —  o- 
św iad czy ł k an c le rz  —  nie dają w y 
starczającej gw arancji, iż  b ędą  on e 
w ią za ły  s iln ie j n iż  od tychczas żyw to l 
n iem ieck i w  M arch ji w sch odn ie j za
rów n o  z pań stw em  n iem ie ck ie in  ja k  
i  z obszaram i, na k tórych  ten ż y 
w io ł zam ieszku je .

t t a M R f e  n l t t i B  b  n  j t r s f s a
N a p ie rw s ze  m ie jsce , w ysu w a  s ię 

tu kon ieczn ość g ru n tow n e j i na sze- 
o rk ą  ska lę  za k ro jo n e j p om ocy  d la  
n ie m ie ck ie j p ro w in c ji w sch odn ie j, 
m a jące j iść k ro k  w  k rok  ró w n o le g le  
z r ea liz o w a n ie m  ogó ln ego  p rogram u  
ag ra rn ego . A k c ja  S k ierow an a  do u- 
aunięcia stanu zad łu żen ia  ro ln ic tw a  
i o tw a rc ia  d la  tego  ro ln ic tw a  k re d y  
tów  na n isk ich  w aru n kach  p ro cen to 
w ych  o raz  red a k c ja  p od a tk ó w  n a le 
ży do k ardyn a ln ych  zagad n ień  p ro 
g ram u  rzą d ow ego . D o p ie ro  w zm ocn ię  
n ie  i  u trzym a n ie  is tn ie jących  g osp o 
d arstw  u m o ż liw i p la n o w ą  i św ia tow ą  
k o lo n iza c ję  ch łopów  i  rob o tn ik ów . 
D la  p ok ryc ia  -tych k on ieczn ych  w y 
d a tk ów  rząd  R zeszy  p rzed ło ży  spe
c ja ln y  p ro jek t ustaw y, n ie  p r z e w i
dując jed n a k że  now ych ę.ę iężarów  p o 
d atkow ych . W  p o ro zu m ien iu  z p re 
zyd en tem  R zeszy  rząd  zd ecyd u je  s ię  
pod jąć  ak c ję  w  tym  ,k ieru n ku , k tó ry  
zm ie rza  do u zd ro w ien ia  ro ln ic tw a  
n iem ie ck ie g o  na w sch odreem  p o g ra 
n iczu N iem iec  R ząd  za w sze lk ą  cenę 
dom agać s ię  b ę d z ie  p rz y ję c ia  i  jak - 
n a jo b s ze rn ie js ze go  p rzep ro w a d zen ia  
tych p ro jek tó w . W  tym  cel/u iz ą d  zde

cyd o w an y  jes t i jes t w  s tan ie  zasto
sow ać w s ze lk ie  przew  id z ian e  kon sty
tucją środk i.

P o  p rz em ó w ien iu  k an c le rza  p o 
s ied zen ie  zosta ło zam kn ięte . P r e z y 
dent L o e b e  zak om u n ik ow a ł, iż ko
muniści zgłosili w/niosek o w yraże
nie rządow i votum nieufności. D y 
skusja nad  d ek la ra c ją  rządu o d b ę 
d z ie  s ię  na posiedzeniu jutrzejszem, 
które wyznaczone zostało na godzinę 
12 w  południe. P rz e m ó w ie n ie  kan 
c le rza  kom u n iśc i p rz e ry w a li usta
w iczn ym i ok rzyk a m i. W  ch w ili g d y  
k an c le rz  o św ia d c zy ć  że g a b in e t n ie  
zam ie rza  w ią zać  s i ę  z żad n em  stron
n ictw em  po lityczn em , z le,wre j strony 
o p o zy c ji podn iosły* s ię  o k r zy k i: ale 
zato z F in den bu rg iem 11! W y w o d y  
kan c lerza  o zarządzen iach  ag ra rn ych  
p rz y ję ła  op o zyc ja  g ło śn em i u w a ga 
m i: chodzi o ela g łodow e!

SO C J A L D E M O K R A C I T A K Ż E ..
B er lin , 1. k w ie tn ia . ( P A T )  F ra k 

cja soc ja ld em ok ra tyczn a  'postan ow ił 
la  dziś  zg łos ić  n ieu m otyw o w a n y  w n io  
sek  o w y ra ż e n ie  vo ta m  n ieu fn ośc i 
d la kan c lerza  Brue-ninga.

Wrażenie r o w y  dr. Brusntaga
W  K O ŁACH  P A R LA M E N T A R Z  YOH.

Berlin, 1 kw ietn ia . (P A T .) W  ko
lach parlam en tarnych  zw raca ją  uw a
gę, że s ilne wyrażenie, jakie •wywołała 
dek la rac ja  p rogram ow a Brueninga, nie 

ogranicza s ię  łątko do stronnictw; rzą

dow ych  Z  w ietk iem  uznaniem  podno
szą, iż  treść w yw o d ó w  kan clerza  od
powiedziała w  zupełności oczekiwa
niom. Szczegó ln ą  uw agę zw raca  fakt, 
iż  kancatrz a p rzem ów ien iu  .swojem

zagrozi1 rozwiązaniem Reichstagu. Na
czo ło  w szystk ich  rozw a żań  w  kołach 
parlam en tarnych  w ysu w a  się pytan ie, 
w  jakim  kierunku potoczą się spraw y 
w  dnach .najbliższych. D ecyzje  w tej 
m ierze  za leżą  od stanow iska, jak ie za j 
Sue frakcja niemiecko - narodowa w o 
bec wniosku o votum nieufności, który 
wniesiony zesfał przez socjalistów bez 
umotywowania, u m ożliw ia jąc  temsa- 
m em  głosow an ie za  nim  opozycji za 
rów n o lew icow e j jak i p raw icow ej.

PO D ZIĘKO W AN IE  RZYM SKIEJ K 0L0-
NJI ROSYJSKIEJ D LA  OJCA ŚW.
Rzym, 1. kwietnia (P A T ) Koiunia 10- 

syjska w  liczbie 200 osób z arohimaudry- 
tą Symconein i członkami kleru prawo
sławnego na czele, wysiała n.Tireptijąoy 
list pod adresem Ojca Świętego Piusa 
XI.: Członkowie kololnii msyjskioj w 
Rzymie, pod głębokiem  wyrażeniem 
wzruszających slow listu Apostolskiego 
do kardynala-wikarego Rzymu, prrszą o 
łaskawe przyjęcie wyrazów  icz.ić wyru
szenia.

Jasna n a d z ie ja  bu dzi s ię  w  na
szych sercach, a lb o w iem  potężn y  ape l 
do sum ień  w y w o ła ł u n iw ers ta ln ą  i 
zw yc ięsk ą  w a lk ę  p rz e c iw  b ezb ożn i
kom  i  ich g ro źn e j akcji, p rz ec iw k o  
tym  k tó rzy  p rześ lad u ją  b e zk a rn ie  
w szys tk ie  r e lig je ,  p rz ec iw k o  n iszczy
c ie lom  m ora ln ośc i i  c iem ię ży c ie lo ro  
naszej o jc zy zn y  n ieszczęś liw e j.

 o-----
PR ZE SILE N IE  G A B IN E T O W E  N A  

ŁO T W IE .
Ryga, 1 kw ietn ia . (jP A T o  Z  H elsing- 

lorsu donoszą, że w  związku z zam a
chem bombowym na drukarnię, w  któ
rej by ły  drnzowane 3 pism=* komuni
styczne, gabinet Kallio będzie zanoszo
ny  podać się do dymisji.

IM PORT SKÓREK FUTRZANYCH .
(Teletonem od naszego koresporraeata).

W arszaw a, 1. kw id ln ia. (sit). M in. 
skarbu, przem . i  handłtu crr&z ralniotiwa 
og łos iły  TOzporządzemae, w  m yśl k tóre
go za m zewóz sikóneb totrzanych nie- 
wyprawrornych bobrów noirsiktob. lisów  
czarnych i  niebie*kJcb bohoł*, lok pra
wdziwych wyskubanych, grotnostajow, 
pobierać się bętrzie 10 tys. zł. c ła  od 
100 kg., cli kun, elków, nurków, bo
brów 4 ty*, z/, od 100 kg., od tywituw, 
akno-ksóiw luOO zł. od 100 kg. N ato
miast kaTakidy, iberariiki, ^aramy i 
skódki kozne choeialżby w  stanto kwa-- 
sizooiym wolne są od cła.

D E M O N ST R A C JE  W  B A R C E LO N IE .
Perpignan. 1. k w ie tn ia . (P A T  ) 

W e d łu g  w ia d o m o śc i o trzym an ych  z 
BarceJony, d o tych czasow y  gu berna
tor cydyilny KaJahwiji, gen. Barrera. 
odjechał wczoraj w ieczorem  do Ma
drytu. P o  ode-jściu pociągu  g ru p a  mło 
dych  lu dzi, n iosąca tran sp a ren ty  z 
n a p isa m iń^Niech żyje król, Niech ży
je Prim o de RiveTa, Niech żyje H isz
pan ja !“■ m iłow a ła  zorsami sować ma- 
niiestację. P o lic ja  -wystąpiła p rzec iw  
m an ifestan tom . W  zw ią zk u  z tern 
doszło do starcia, w  czasio którego  
policja szarżowała i po półgodzin
nych wysiłkach przyw róciła  porzą
dek.
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.KOPERNIK". Arcydzieło Wszechświatowej produkcji
filmowej. Dramat w  iO akt.

,,M A R i SIENKA“.

c s t a t m  r o m a n s
Tłównc role kreują IW A N  PETUOW IGZ. AGNES HR ESTERH AZY, M ARY 
K ID , L IL L IA N  ELL1S. ALEKSAND ER M URSKI I GEORGE ALEKSANDER. 
Sceny oszałamiające potęgą wrażeń, czynią z filmu tego rewelację sezonu. 
Olśniewająca wizja miłosna, pełna zabaw i namiętności. Bajeczny przepych 
Wystawy. Cudowne, kobiety. N iewysloy ione piękno. Płomienna gra zmysłów.

Dzieci, odżywiane

F O S F A T Y N A
F Ą L i C R A

mają taws.e -wieże różowe policzki, dobrze 
rc—winiętc mi jsnie i zdrowy wygląd. ««.* 

Niazrównasej dobroci' mączk- odżywcza e*t 
wszędzie do nabycia._______ -m

Krwawe kaburzenia  
rezff m atyzow anegó  
tfu m iiw  Kacza n ówc & Dwie d sc  by zabite
osm rannych Kurja met* opobtalsna zasurpersdowafa

ks. w ikarego W ró b b , a kośció ł z^iri- 
na czas n ieograniczony.

Tarnopol, 1. k w ie tn ia . (P A T . )  
T a rn op o lsk i U rząd  W o je w ó d zk i k o 
m u n iku je : D n ia  31. m arca  b. r. ok o ło  
godz. .15 pograniczna miejscowość 
haezanówka w  powiecie .skalaikini 
była w idownią zaburzeń roztanaty- 
zowanego tłumu. P .rzyczyny zabu rzeń , 
jak  dotychczas .ustalono, b y ły  nastę
pu jące:

M ie jsco w y  w ik a ry  rzym . kat. ks. 
W róbe l otrzymał z powodu złego sta

nu zdrow ia trzymiesięczny urlop na 
wyjazd do Francji. N ie  m ając r zek o 
m o p ie n ię d zy  na podróż, zwrócił się 
do parafjan  z p rośbą o pomoc mater- 
jalna drogą datków dobrowolnych. 
G d y  zb liża ł s ię  te rm in  w y ja zd u , ks. 
W ró b e l rozpoczął żegnać sic z p ara 
fianam i i przy tej sposobności żalił 
sic, że zmuszony jest wyjechać na ur
lop

wskutek rozmaitych intryg

Podrreconfe wśród parsfjan.
Z powodu tych wym irzpń zapa

nowało wśród parafjan  podniecenie. 
Parafjan ie oświadczyli, że księdza z 
parafji nie puszczą.

G dy dn ia  11. m arca b. r. ks. W ró 
bel siadł na furę by opuścić Kar/a- 
nówke, zebrany tlicni parafjan  w y - 
przągł konie z wozu i księdza za
niósł na probostwo.

P o w ia d o m io n y  o  tern konsystar.i 
łac iń sk i w e  L w o w ie , w ezw ał natych
miast ks. W ró b la  do wyjazdu z K a- 
ezanówki.

Gdy dn ia  31. m arca b. r. tłum  
nie dopuści! na probostwo no

w oprzyby łego  w ikarego, 
a wobec proboszcza ks. Szczerbow 
skiego zajął groźną podstawę, ks. 
S zczerb ow sk i zaw ia d om ił o tern sta 
rostę skaiackiego i prosił go o zabez
pieczenie kościoła i p ieoanji, a na
stępn ie  od d aw szy  k lucze k ośc ie ln e  
m ie jscow em u  p ro b oszc zow i g re c k o 
ka to lick iem u , w yjechał do Lw ow a.

% P o  w y je zd a ie  proboszcza ks. W ro  
hol na czele

tłumu, liczącego około 2.000 osóo. 
udał się do gr. kat. proboszcza i za
gadał pod groźbą użycia gwałtu w y 
dania kluczy kościelnych, a o trzy 
m aw szy  je  w róc ił do kościo ła  i od- 
praw ił nabożeństwo.

Ba siut^zni imterwen- 
c a sta Odty,

h ł ^ i  łT’n*f?i w ięcej czas ie  przy- 
' "  Kat/anow ki starosta skałac-

ki (riauow ski i skierow ał się wprost 
pod kościół, b y  osob is tą  in te rw en c ją  
i p e rsw a z ją  wpłynąć na uspokojenie  
ludności. T łu m  n ie  dopuścił go  do 
g łosu  i zajął w obeć*niego groźną po
stawę. Starosta G lan ow sk i w idząc

podn iecon y  nastró j tłum u i u w a ża 
jąc, że  jego  in te rw en c ja  n ie  os iągn ie  
skutku, udał się. na posterunek po
licji.

Wójt i członkowie eady 
r nrnnej złDżen: rurze.u

W ów czas ks. W ró b e l pod w p ły 
wem  n iew ątp liw ie  spoięgowanego  
podniecenia nerw ow ego, nie zdając 
sobie sprawy ze sikutków działania, 
ogłosił przed tłumem, że

obejm uje władzę w  Kacza nówce 
i na czele tłumu ruszy! do U rzędu  
gm innego, gdzie złożył z urzędu na
czelnika gm iny i całą Rade gminną. 
N astępn ie  p od ąży ł pod  posteru n ek  
p o lic ji i polecił tłumowi

rozbroić posterunkowych

S A L W A .
Gdy iłum  zaatakował k, un.seriami i odniosło skutku, oddali w kon.cn

budynek pr^-ierrałka policji i t a n ą i  
i»iirieirać si^ do środka, rpowia-toiwy (ko
rne ndat w ezw a ł Lłuim d;o opam iętania 
■się i  zaniechania gwałtu. G dy  ,to nie 
poskutkowało, wóv7cs>as posterimikrwi 
w lite; ic 8-min lila odparcia nis.bez- 
pieozniego ataku zrobi li użytek z biuni 
palnej, eddając po&ząikoi-ro tiz&reg 

strzałów w pi Wietrze, a gdy i  to me

jedną salwą w  stronę napastników, 
w  następstwie -której jedna osoba zo
stała zabita, a 9 rannych. Z  pośiód 
ranmycn jedna osoba wnet zmarła, zaś 
stan zdrowia dwóch innych rannych 
jest giosmy. N a  widok i-annyc.li i za- 
hiltych tłum isię wycofał i wrócił du 

kościoła.

W kos/, noże i w idiy..
Tam  ks. Wróbell zw róc i! się do pa- 

raiftiaimł z płomienna mową i  zapyta
niem , czy w obec tego co  zaszło, got-wi 
są stać yadał przy n ra  w iertip, a na
w et w  tśzi-Ą pcitrzaby

przeiac krew.

G dy parafian ie w  podnasce-ni-u p rzy 
rzek li mu w ierność, wówczas Ls, W ró
bel w  “załacłi liturgicznych w yją ł 
monstrancję z  Najśw . San>kram«nieni 
i urządził procesję przuz wieś, a przy
szedłszy do zwloia zabóteao, udzielił 
mu błonesłafwtenrtwa. N a s tęp n *  pro

cesja  w róciła  d-o kościoła tam rozpo
częły się modły. W śród iłuiimu pano-

Przv
bólu zębów 
zaziębieniu 
reumatyzmie

SPIRIN

EAC Ł*1 * ' Z Clor,von banderolę ■ znakiem
• Mrtatas sn ^  w,  w*yrtisii tamkoshi

wato ogrrnme nciinieoeune. .N efctórc o- 
isoby b y ty  uzbrojone w  kesy^ noże i 
widły bez trzonó w,

Asys a w o jsko w a*
Dla opanowania ■syitu.aciji i cefen i 

zaipob jeżen ia  ponow nym  efeceeom , 
starosta Glanc w®Ki wezwą-1 pomocy są
siednich pasternaków i zawiadom ił o 
wypadkach przełożone władze. Do
w ódca  bryigadv KTO. .-zfe wzigtiędu na 
'teren nadgraniczny adztólił starościc

asyaty wojskowej,
N a m iejsce w ypadku  p rzyb y ł też 

niezwłocznie wojewoaa tarnopolski, 
n-aczdlnik wydzi-ał-u bezp ieczeństw a i 
woj-t-wódzki kom endant pollicji z na» 
ózetnikiem Urzędu śtedteego.

Cmenarz kościelny oto 
czony krd&mm.

P on iew aż w  kościele odbyw ały  się 
m odły, a  stan podniecen ia um ysłów  
tiumu nie wykluczał daiszycn tKsce- 
sów, otoczono teren p rzy lega jący  do 
cm en tarza  kordonem polic . jnym, z w l i  
szcza, że co  ch w ila

dzwoniono na alarm, 
a osobom, będącym w  Kościele, usiło
w ano dostarczyć różnych przedmiotów 
uzbrojenia.

W ieczo rem  p rzyb y ł do Kaczanów- 
k-i zc Skałiatu Ks. KatmowsKi, jako de- 
legat dekanatu skaiackiego.

Tym czasem  znajdu jący się w  ko
ściele thun zaczął się puwoh w póź
nych godzinach wieczornych rozcho
dzie do domów, lak, że w  kościele po
zostało okołc 2£0 osob, które wcaz z lis. 
W rooiem  odprawiały

nieustanne modły.

W y w ; e z i e p i e  

ks. Wi ćb ls .
DniiJl i  kw ie tn ia  br. o godz. 6 rano 

ks. W róbel po całonocnych modłach 
w ziął monstrancję i ruszył z procesją 
z kościoła. W  ch w ili, ,  gdy ks. W róbel 
przekroczył bramę cmentarza kościel
nego, kordon policy jno-wojekowy sam • 
Knął łurtkę i chorego nerwowa kapłar 
na

otoczył szpalerem.
W ów czas  ks W róbel, w id ząc, żc zo-stał 
odosobniony oddał monstrancję ks. Xa  
linpwskiemu. Po zdjęciu szat litu rg icz
nych organa policji państwowej odwio
zły go natychmiast autem z 1 acz ■ 
nówkń

Zasusp&ndcwany w czynno
ściach kapłańskich.

D opiero po w y je źd z ie  ks. W rób la  
zapanował w  gminie spokó, i w tedy  
organ y  bezp ieczeństw a noznocz^ły do
chodzenia przeciwko winnym zaburze
nia spokojn publicznego.

N a w iadom ość o wy-padkach w Ka- 
cza.nówce, kurja metropolitalna zasu- 
spendowała ks. W rób la  w  Ci.ynno-

H ALO ! H A LO ’
Salon móił ,,RENA‘*

Lwów, Kochanowskiego 11 a —  poleca 
najnowsze modele wiosenne Przerabia 
modnif>, szybko i po cenach koukuren- 

cyjnycn 3343

ścaach kapłańskich, a kościół zamknęła 
na czas nieoznaczony. W ypadk i zatem 
w  Kaczan ówme w ynik ły  pod wpływem  
chorebiri soo star n zdrowia ks. W ró 
bla oraz wskutek fanatyzmu, jakiemu 
u leg ł tłum  p a ra -E a n .^ a  inne pobudki 
dotychczas dochodzenia n ie  natra fiły .

f im m  ■ K H M i
przyhOrj’ do szycia i krawiecy-zny p> feca 

nowo otworzony magazyn nowości 
dla Pań 

JÓZEF M AZIAR Z  
Lwów, ni. Hałicka 18. 3009-19
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B U D Ż E T  A N G L J I  
Londyn. 1. kwietnia. (P A P . )  W e 

dług urzędowych danych, w  kończą
cym się dziś roku budżetowym  do
chody wyniosły 734,118.748 ft., w y 
datki zaś 748.712.011 funtów, defi
cyt zatem wynosi 14,523.263 ft.

 o-------
MAŁOPOLSKA WSCHODNIA  

A p k o h i b h .:a .
Warszawa. 1. kwietnia (st) Min. spi 

wewn. przeprowadziło ankietę w spra
wie gmin, które jchwaliły na swym te
renie zakaz sprzedaży wódek obowiązu- 
renie zaaaz sprzedaży alkoholu. 7. nade
słanych dotychczas danych wynika, że 
zakaz sprzedaży wódek ‘obowiązu
je obecn.e na terenie 350 gmin, z czego 
większość przypada na Małopolsko Wsdh

 0-------
N A P A L  B A N D Y T Ó W  N A  PO C IĄG .

W arszaw a , 1. kwdefasa. (s t). D ziś o 
godz 5. rano na pocdpg osobowy, łijJą- 
ża jący  z Sochaczewa, do W a rszaw y  
napadła n a ju a  bandytów  układając i  

się z  ta e c h  owobnikojr. B ędący w  ob
chodzie jeden z  p rzodow n ików  po lic ji 
(cwi-a-t-ow-e j i iz a w rs  v rabusiów, la l  
z n a *  s łużb ie kffilejowej. G dy 'pociąg 
zavJ m ał biegu, rabusie arsuc ni się no 
ucieczai* w e wrrystikik?" ki. „ n1 1 ach, 
skacząc z  wagonu do t  agonu. Poli- 

, c jant d o g o n ił ,jednego z  bandytów , k tó
ry  pawuski ta y ł dv a nJSCkile parkany, 
potom zwala Jazy itU i »  ■ oiu nu Czy - 
stera, w  dalszym  naga uciekał. P o li
c jan t w e zw a ł bandytę do zatrzym ania, 
się. Opryazdk obe jrzaw szy  s ię  i uj
rzawszy rew o lw er w  ręku 'póLujaiuta, 
za trzym a ł się. Sch w ytanym  okaza ł A ę  
niejakii W iśn iew sk i, znamy złodzie j k o 
le jow y , p-jSzuki wan.y p rzez -policję.

 o- —
MANEWRY FLOTY NIEMIECKIMI. 
Berlin 1. kwietnia (PA  O w  dniu 

dzisiejszym opuściła port kilonski nie
miecka flota wojenna, złożona z 5 okrę
tów bojowych, 1 krążownika oraz 2 flo
tyll torpedowców, udają się ood dowódz
twem admirała Oldekopfa na morze 
Śródziemne, gdzie odbyć się mają w io  
senne manewry. Pierwszym  etapom po
dróży floty niem ieckiej jest port hisz
pański Vigo.

Wf m?n';e da ceik^i.
Lw ów , 2. kweftm a.

(— ) Oncgduj dokonano w łam an ia
do cerkw i grecLo-katejiolri sj w  Jaks- 
m anicach (pow . P rzem yśl) i sk radzio
no z szu flad y  gotówicę w  kw ocie  500 
zł. Z łodzie jt d la zoltarcia śladów posy
pali pudłojK papryką i 1 * “ ..I

FEJLETON „G A Z . P0R.<ł z 3. IV . J930.

List eh 
Jana Parandowskhgo

z powodu jego wyfasdu do W  arszawr.

Pan ie  Janie!

Sraj jako fmma, lile ra cka  posiada 
tradycję  daleką, i dostojną P isyw ano 
je zw łaszcza  z  umiłowaniem, namięt- 
nem  w  -klasyczności starożytnej, w e- 
poce renesansu, a roóźniej w  W ieku  
O św iecen ia i w okresie -sentymenta
lizm u . Jeszcze rom antyzm  ż y w ił  kult 
listu, często p rzyb iera jącego  k9ztałc 
p rzedm ow y lub dedykacji obszernej. 
Około po łow y  XJX -ego w . p rzyszły  na 
list c iężk ie  c za sy ; ,ako gatunek lite 
rack i zag in ą ł zupełn ie; jako p ryw atna 
w ym ian a  uczuć i m yśli s taw a ł się na 
ogół kon iecznością n iep rzy jem n ą i  nu
żącą

I  dziś  jednak tam sam  zn a leźć

Katastrofalny wybuch w fabryce.
u iŁ Y  B u D T N E F  'U LE G Ł  żNTSZtuJENTt1

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 1 kw ietn ia , (s t) W  to
m aszow sk ie j fab ryce  sztucznego jeow a  
biu nastąpił wczoraj rzkuiek samoza
palenia się nitro; mej bawełny gw ał
towny wybuch. Gały budynek uległ 
praw ie zupełnemu zn.f zezaaiu, Dacn 
zosiał przez wybuch zerwany, spada

jące iru zy  i  halki p rzygn io tły  k ilka  o- 
sob. R-oDotmka W ą c z y lis  wydobyto 
m artw ego z  pod stosu belek . K ie row n ik  
oddzia ła  u itrrak ieęo  w ć .  L iw  noki od
niósł kantaZje. S zkody  w yrządzon e  
p rzez  w ybuch, ob licza ją  na 50 tys. zł.

P s t m m  U  letniej uczenie#
C ZY ŻB Y  N O W A  SFR a W K a  HA N D L A R Ż r  Ż Y W Y M  T O W AR EM .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 1. kw-Bnia. (£tj. W  Ło- 
óiri zniknęła w  mewy, iśn ,ony j taje- 
su u  _y sposób 14-letu.ia uczetntea Bro
n isława KznLasińsLa. Rodzice zan ie
pokojen i dłuższa, nieobecnością d z iew 
c zyn k i w szczę ii na jp ierw  posznkiw au ia 

na w łasną ręsę. wreszcie zaiwhidosk..Ui 
policję. On^gdaij, gdy rodzice już s tra 
c ili natłęieję oozysfcaima dziecka oifeoło 
północy zjaw iła sw dzd-swesynka w  
miessAauiu. Z  zeznań jej w yn ika, fee 
zoi lała napadnięto, przek. kilka eibj^tu- 
ck j ubranych panów i oszołomiona ja
kimś uarkotyiden., przyłonm „ odzy
skała depiero w  jakim;' pwcienwiyni

pokoju. Ponieważ by ła  . Ł o ,  wysko
czyła »ko=m  i pędam pobiegła w stro
nę m asta. PierwsEym budynkiem, ja
ki napc tkała p « drodze, oyl dom. stra
ży pożarnej, Dochouizema 'policyjne u- 
s ta liły , iż pokój, w k tórym  ibyla u- 
w ięziorut, „najduje się w  Kalinie pod 
Ł«UP%. Zdołano rów n ież stw ierdzić, że 
w  czasie, gdy ttzr-ewczyŁkę porwano, 
srała na ssosdże piękna limuzyna, k tó
ra w  szybk iem  tpedteie od jechała  w  
stronę Kalina . Ten. mowy wyalęip —  jak 
ogóln ie przypuszcza ją  —  handlarzy  
żywyui towarem, spowediuwał w  mie
ście wielkie ,, oa o? zenie.

W piekle soweefckiem
LIST  Z  P0GRANTL7A  

Foeranicze sow , w  kw ietn i u.
Ilość zbiegów  rosyjsk ich , uciekają

cych  p rzedew szys lk iu n  p rzea  pij.ymu- 
sowa kulek.ywizacją gospodarstw roi 
nych  c iąg le  rośnie. Coraz, w ięce j m ówi 
się o powstaniu ogóły e r  ludności 
wiejskiej.

Jeden ze  zb itgów  Sawei.ecseńko 
Mikołaj ze wsi P ieregonów ka opow ia
da. że dn ia  17 m arca p rzy jecha ł do 
nich p rzew odn iczący  rejonowego ko
mitetu w yk on aw czego  i zażądał od 
nich deklaracji żc  „Każdy z  nicL wy- 
raeka się raz na zawsze Boga i  oddaje 
cały m ajate* na rzecz „kolahozu" Gdy 
chłop i defclaracj' n ie ch c ie li podpisać, 
p rzyszło  na. drugi dzień  wojsko i zap o 
w iedzia ło , że w yw iez ie  42 opornych 
na Syb ir, m iędzy n im i Saweljcc/.eńka. 
W obec tego Saw eljeczeń ko wiraż z 6 in 
n ym i w ieśn iakam i zbieg] do Polski.

W  Annopolu, okręgu Szep iclow

BO LSZEW ICK IEG O .

s&iugo dn ia  31 kw ietn ia kobiety pobiły 
wysłannika w ładzy. Aresztowano za to 
2u zobieł i wywieziono w  “ iewcado- 
mym. kierunku Podobne za jśc ia  m ia ły  
m iejsce także w  Poddubcach, P ieczy- 
Wudaeh, Trośc ianem- i inn ych .

Zb ieg  JStiszcr^aiio M ichał z  Z yto  
m ierskiego opow iada, że p rzygnęb ien ie 
ludności w ie jsk ie j jest ogromne. Odczu
w a  się br«k  doiony, olrleba. Św iń  c o 
raz mmiej, gdyż ludność z  obaw y  przed 
rekw izyc ją  w yrzyna ja. K ro w y  ze 
strachu sprzedaje s ię  już po 10 do i5  
rubli." N a  jarm arkach  m ożna kupić ty l
ko konie, gdyż byd ła  rogatego coraz 
m niej.

W  zam ieszka łym  pnzez ludność 
polską chutorze Burtjano, rejonu Po- 
łonne w j buchł także bunt p rzec iw  ko
lek tyw izac ji. U rząd z iły  .go kobiety, roz
bijając m agazyn gminny i  zab ierając 
z powrotem  Skonfiskowane im  zboże.

m ożna m iłośn ików  form y listow ej. Is t
ne a rcyd zie ła  —  i w  treści i  w samym 
kunszcie p ism a — • tw o rzy  np. W ła d y 
s ław  W ifw ick i. R ów n ież  Pan, Panie 
Janie, kochasz e z tu ię  listu, a kiedyś 
ś liczne kartówzki doskonałego papieru, 
zap isane Tw ojom  drobuem, hurmomj- 
nem pism em , osnute w on ią  p ięknej i 
szlachetnej M yśli, rozprószone teraz do 
św iecie —  zbiorą s ię  razem  i stanow ić 
będą radość zb ie ra czy  i historyków li 
teratury.

Ln>( mój, ustaw iony na sza re j b i
bule dziennJcarsk iej czarnem i i kośla- 
w em i czc ionkam i, których nie ukształ
tow a ła  ro zm yś ln a  w o la  twórcza*- w y 
rósł z potrzeby, której nie m ogę się o- 
p rzeć jako p rzy jac ie l Tw ój, jako k ry 
tyk, w ie lb ią c y  T w ó j w ysok i a rty zm  i—  
a  m oże to przeduw szystk iem  —  jako 
'lw ow ian in , p rzepełn iony smutkiem  
z powodu Tw ojego  na stałe do W a r
s za w y  w y jazdu .

Już od roku m ów iło  się, Pan ie  Ja- 
Ł a, o Twmiem przen iesien iu  sie do sto

licy. N ie  w ie rzy liśm y  temu. T w o i p rzy  
jac ic le  i znajom i, bo —  n ie  ch cie liśm y 
w ie rzyć ! W szak  n a leżysz do tych  
rzadkich ludzi, k tórzy  -rozsiewają w o
kół siebie ov.e złocis lc  pramionfci Z a 
na —  jakąś olęcz św ietlistą, prom ie 
niujncą bezinturesownem  -ukochaniem 
P iękna, św ietną kulturą um ysłu i n ie
skazite lną szlachetnością  charakteru. 
Dom Tw ój dzaęk' Tobdc i  T w o je j M a ł
żonce b y ł w e  L w o w ie  tym  n ie zw yk łym  
zakątkiem , gdzie  m ożn a  s ię  było napić 
i nadyszeć —  subtelnej atm osfery in 
te lektualnej i  artystyczn ej. Lub iłeś go
ści jako przew odn ik  oprow adzać po bo
gatych  skarbach S w ej biblj-otek-i r— lu 
biłeś z nim i p row adzić  rozm ow y, 
w  których, zdum iew ałeś o lś n ie w a ją o  
mi b łyskam i m yśli i dowci-pu, w ie lką 
erudycją i bystrym  rozum em .

A le  zasiąg T w o je j osobowości prze
kracza ł progi Tw ego domu. B yłeś jed 
nym  z tonów  na jsiln ie jszych  w akor
d z ie  ku-lturainym Lwowa., bra łeś ż y w y  
udzia ł w  naszych  spraw ach i  z,a.inlere

W ojsko  zab iło k ilka  kobiet, raniąc k ib  
kanaście.

W .
•—— o —

Piocas Jadwigi Czrpry- 
icówny.

Lw ów , 2. kw iah iia  
( — )’. P/wprawa p rzec iw ko  Jadw i

dze G/u-nryikównie, iwzę.dniczce -po
cztow e j zostanie zakończona dopie
ro w  aura dzisiejszym. —  P rzeż  salę 
sądową p rzew in ą ł -się w czo ra j długi 

korowód św iadków  oskarżen ia ; św iad
kow ie c i  na og-ół zrznawaJi o-dćiązają- 
co d la oskarżonej. D ziś p rzesłuchany 
będzie przewotŁm a ą c y  Zw iązku u rzęd 
n ików  pocztow ych  p. H arasym ow icz, 
pooźam zapadnie w y rcx .

z«misk»jwanycii 
imtivtów

Lw ów , 2. kwietnia.
( — ) U b ieg łe j nocy dw aj zam a

skowani i uzbro jeni bandyci w ta r
gnęli d-o m ieszkania W eron ik i F ir le 
jów ej w  M aclinów ce, < (p ow . Krosn-o) 
i s te rro ry zo w a w szy  d o m o w n ik ó w  za 
b ra li g a rd e ro b ę  w arto śc i 30 zł. Ci 
sam i sp ra w cy  w-łam ali s ię  do m ie 
szkan ia  Bron isław y Czajkowskiej w  
sąs ied n ie j w s i Z ręc in , g d z ie  sk rad li 

15 zł.
0  po-dobuym zm chwałym  n apadz ie  

rab u n k ow ym  donoszą nam  z R o i. ro 
ni 11 a, g d z ie  w czo ra j w  nocy dwóch  
bandytów napadło na dom Dinytra  
Garny cza w  L is  ko watem, (p o w . D o- 
b ro m ii) i  ood  g ro źb ą  u życ ia  r e w o l
w e ró w  zra b o w a li m u g a rd e ro b ę  w a r  
tości 635 zł., poczem  z b ie g li.  ..

Wp.-tfł md koła loko
motywy

L w ów , 2. kw ietn ia .
( — )’. Z  B e łza  donoszą nam , ae o- 

negdaj gospodarz Mihraał Suchy w y- 
szed ł na- spacer n a  -tor kała jow y. W sk u 
tek s ilnego wśłHma Suchy, 'który nie 
s łysza ł zb liża jącego się .-poaiągu, w padł 
pod hola lc-cmotyrwy i pon iósł ómrsró 
na mbajsmi. W uzeiki©  --nne w ersje w  
spraw ie 'tego wypaiaLu są poabawioino 
podstawy.

•i

Popierajcie,\ Ltgę 
morska i rzeczną i

-sowaniach, s zczegó ln ie  bli-skie w ę z ły  
łą c z y ły  C ię z  du m ną -twierdzą polsko
ści —  Ossolineum ...

A  t e r a z  odchodzi-az. .
N ie  chcę tutaj c zyn ić  Ci,, Pan ie  Ja 

n ie, w yrzu tów ... P rz y c zy n y  m usiały 
być  w ażne i istotne... N ie  m ogłeś w i 
doczn ie  —  z Dowodów, Których tutaj 
-szerzej- om aw iać n ie  sposób —  w  na- 
-szem m ieśc ie  sw obodn iej rozwinąć 
skrzydeł,.

A  jednak ża l nam  w szystk im , że 
-się tak stało... W ra z  z  Tobą bow iem  
odchodzi ja ta ś  smuga św ;atła i w  m ie 
ście naszem , na którego szarzyzn ę 
z  bólem  patrzym y, znowu, stało się 
trochę c iem n ie j i m roczniej...

Ż ycząc  Ci w  sto licy  na posterunku 
Redaktora i ^ P a m ię tn ik a  w arszaw sk ie 
g o " jeszcze św ietn ie jszego lotu, m am y 
nadzie ję , że o L w o w ie  n ie zapouin isz 
,i że m oże... może... do sw ego rodzinne
go m iasta —  jeszcze powrócisz...

H E NR YK  BiALK.
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KARA ŹA HARCE 
w lesie pietryckim z'ńKm*śp-R,lskis)
D w u d z e s y  czw arty  
dzień procesu  
przem yskiego.

■ przed pierwszym mężem
(TELEFONEM  OD N ASZEG O  SPECJALN EG O  SPR AW O ZD AW CY).

Przem yśl, 1. kwietnia. W  dniu  
dzisiejszym  zakończyła się rozgryw 
ka polemiczna stron i wyczerpano  
już wreszcie do dna wszystkie a rgu 
menty przem aw iające za i przeciw. 
Obrońca strony poszkodowanej dr. 
Frim  w  gorących w yw odach starał 
sie pozostawić sędziom przysięgłym  
ewentualną furtkę do skazania oakar 
żouego n a . w ypadek , gdyby  powsta
ły pewne w ątpliwości co do w iny po
sądzonego o m orderstwo. Furtką itą 
miało być d rugie pytaaiie w  k ierun 

ku zabójstwa. Na tem tle w yw iązała  
się d ługa polem ika m iędzy obrońcą  

•a zastępcą powództwa cyw ilnego, w  
której jedna i d ruga strona w ykaza
ły w ie lką znajomość p raw a, biegłość  
ustaw i retorycezną rutynę zawodową. 
Natomiast prokurator Prohaska zu
pełnie n ie  b ra ł udziału  w  tej szer
mierce, gdyż z góry  wykluczał mo
żliwość zabójstwa, stojąc niewzrusze  
nie na stanowisku oceny w iny w  kie  
runku zbrodni m orderstw a

P y ta n ie  d a sędziów przysiągł.
D ługie  dwudziestoczteroidniowe 

wentylowanie dram atu pietryckiego  
dobiegło dziś końca, a  sędziow ie  
przysięgli otrzym ali jedno pytanie w  
kierunku w iny oskarżonego nastę
pującej treści:

„Czy oskarżony Tadeusz Rylski 
w in ien  jest, że dnia 2. października  
1927 r. w  Pietryczach przeciw  swej 
żonie Stefanji z D rzew ieckich I. vofo 
Jasińskiej, II. voto Rylsk iej w  za
m iarze pozbaw ien ia je j życia, strze
liw szy do niej z ostro nabitego re 
w o lw e ru  w  tak bezpośredni sposób 
działał, że skutkiem  tego śm ierć tej
że Stefanji Rylskiej nastąpiła '1?

Ci, którzy usestiiszą  
w rozprawia.

W  tem miejscu n ie  od rzeczy bę 
dzie z całym podziwem  i uznaniem  
podkreślić w ie lk ą  fachową um iejęt
ność k ierow an ia  postępowaniem  do- 
w odow em  przez radcę tutejszego są 
du s. s. o. K rzew ińsk iego, który nie 
pom inął żadnej sposobności, zm ie
rzającej do wyjaśn ienia, tajemniczej 
zagadki. N iem niej też cały T rybunał 
złożony z s. s. o. Kantora, Kotowskie  
ró  i Charlainpow ieza jako wotantów  
z w ie lką sum iennością obradow ał 
nad w szyslk iem i wnioskam i stron, 
dopuszczając jedynie p raw dziw ie  i- 
stotne i rzeczowe dowody, pomimo  
tego, że by ł zmuszony niejednokrot
nie zastanawiać się nad wnioskam i, 
odbiegającem i częstokroć od ścisłego 
tematu. Oskarżenie w  osobie prok. 
Prób as ki m iało długą, żmudną i bar-

? ° uciążliwą pracę nad prześw ietle
niem tej w ie lk ie j tajemnicy, używ a
j ą  całego zapasu energji, zawodo- 

k ^  I f Jzy * ^ b c e j  w o li w  k ierun - 
, u  kryw an ia  pozacieranych już
siadów  ewentualnej zbrodni. Dziel- 

1 pomogli oskarżeniu zastępcy  
st <>i»y poszkodowanej pp. dr. Pe iper, 
św iem y znawca procedury karnej i 
autor licznych dzieł prawniczych, o- 
raz dr. F rim , nader b ieg ły  i w ybit
ny obrońca w  sprawach karnych. 
Oskarżony znalazł w  osobie adw . dr. 
Landaua jedynego obrońcę, który z 
calem zaparciem  się siebie, śm iało  
rzec można całą duszą oddał się 
spraw ie . Każde jego przem ów ien ie w  
czasie postępowania dow odow ego  
było nacechowane w ie lk ą  um iejęt
nością p raw a  i znajomością ustaw, a 
niejednokrotnie jd p liM  na  zarzuty

•oskarżenia znam ionowały tak silne  
w ew nętrzne przekonanie m ów
cy, iż czuło się, że m ówi n ie obroń 
ca a szczery przyjaciel oskarżonego. 
To też nic dziwnego, że przed osta- 

tecznemi rozpraw am i końeowem i 

wytworzyło się bardzo silne nap ię

cie w  calem tutejsze,,, społeczeństwie
a dzień jutrzejszy rozpocznie się na  
pewno przy napełnionem  po brzegi 
au d y to r juni jak  n igdy dotąd w  P rze 
myślu. Od tygodnia już bow iem  set
ki osób z m iejscowej inteligencji za
b iega  o bilety wstępu na końcowe 
dni procesu.

Tyraliera wniosków.
N a  początku dzis ie jszej rozp raw y  

obrońca di. Land.au postaw ił w n iosek
0 odczytanie aktów dotyczących pobi
cia Zarańskiej, a to z, tego powodu*, że 
zarzu ca  się oskarż o namu, jakoby on 
był inicjatorem tej sprawy, natom iast 
z  aktów  w yn ika , że  b y ła  to  jakaś oso
bista sprawa jakLsgoś Pysia. W  dniu 
d zis ie jszym  o trzym a ł obrońca w iad o 
mość, że Stefan Zając, injcaseffit Kasy 
Chorych w  Z łoczow ie  b y ł  3— i  dni po 
w ypadku w  P ie tryczach  i  odnalazł na  
jednem z drzew naprzeciw dziupli 
znak otd kufi rewolwerowej. B y ła b y  to 
kula, której śladów dotąd nsprośno 
szakano. Jest to  dowód, ż e  strzał padł 
od strony (izhrpli ma zewnątrz. W nosi 
w ię c  na pow ołan ie  S tefan a  Za jąca  na 
tę okoliczność. W  da lszym  c iągu  o- 
forońca s taw ia  szereg wniosków na o- 
koliczność prosa. Są bow iem  rzeczy , 
które z  tetografji rozeznać może tylko 
człowiek m ający  się na perspektywie, 
to też jest potrzebno, aby  ta  fotografia  
b y ła  odczytana przez fachowca. Nie 
m usi to b yć  fotograf, ale b ieg ły  w  w y 
m ierzan iu  i  ocenianiu  perspektyw y ce
lem  stw ierdzen ia , ż e  początek tej linji 
prosa znajduje się najwyżej o 1-2 me
trów od rogn werandy. Fotografia  bę
dzie  stanow ić sprawdzian obiektywny
1 d la tego n a leżyc ie  rze cz  tę zbadać 
trzeba, zwłaszc.za, że tego iproea są dw a  
rzędy, a nie jeden, jak n iektórzy 
św iadkow ie zeznali. L in ja prosta jest 
nieprzerwana, a łodygi są tak blisko 
siebie, że się zlewają i tworzą ścianę. 
N ie imając znajom ości perspektyw y, 
nie motana togo stan ow czo ustalić, to 
też staw ia  wniosek o powołanie biegłe

go w  dziedzinie fotografii i perspekty
wy. Jeżeli z  fotografri okaże  się, ż e  są. 
to d w a  rzędy  i, ż e  17. lip ca  dochodziło  
w  w ysokości db 1 m etra, to  prosi, aby 

wtedy biegły rolnik orzekł, że proso to 
do października przy najgorszych w a 
runkach klimatycznych mogło wyróść 
Ido wysokości dorosłego człowieka. P ro 
so zaisadlzone w  te j gęstości, ja k  to  fo
togra fia  w ykazu je , m usiało tw o rzyć  
ści-anę, p rzez  k tórą nikt n ic  n ie m ógł 
w id zieć . .

Stanowiska prokuratora
Prokurator godzi s ię  na w czora jszy  

w n iosek  obron y o  odczytan ie  listu  
n ieboszczk i do Jasińskiego, zaś odczy
tan iu  listu do Zarańskiej i  odczyltanira 
aktów  w  sp raw ie  pobicia Zarańskiej

sprzeciwia arę stanowczo. Przec iw ko 
ipowołaniu na św iadka Stefana Zająca  
n iem a zasadn iczo nic, jednak w tedy  
prosi o stwierdzenie z  protokołów sę
dziego śledczego w izji lokalnej, która 
nic podobnego tam wówczas nie znala
zła. Co się ty c z y  prosa, to  jeśli chodzi
0 biegłych perspektywy, to  się sprzeci
w ia  tem u w  zupełności, gd y ż  na foto
grafii znajduje się też osoba idąca obok 
tego prosa, która doskonale uwydatnia, 
jak to proso mogło być wysokie. Posa- 
tem  k lasyczn i świadkowie! G-rydzrttk, 
Kobziar i Długosz ostateczn ie tę oko
liczność 'już stw ierdzili. Ponadto p e
w n ą  role odlgrywa tu kwestia miejsca, 
skąd ta  fotogra fia  b y ła  robiona, a  za
tem biegły nic konkretnie pewnego nie 
orzekłby. Zn aw ca  ro ln ik  n ie  m ógłby 
iteż w ysokości prosa stw ierdzić, gdyż a- 
b y  to  b y ło  jak najściś le j zrohóone, do 
tego trsebaby mieć ziarno tego nasiona
1 gatunek gleby. Zresztą  p. D rzew ieck i 
i in n i św iadkow ie ^podają, że  ,proso w 
październ iku  dochodziła da wysokości 
ponad 1. m„ ale widoku nie zasłania
ło. Dlatego n iem a potrzeby  w zy w a n ia  
zn a w cy  agronom a.

N ie c h  Z  ^ g ń sk a  
s a m a  p o w ie .

Dr. Fróm sprzec iw ia  się odczytan iu  
aktów  pob icia Zarańsk iej, tw iesdząc, 
■że przecież sann obrońca dążył da u - 
chylenia wszystkiego, co wiązało s «  z  
osobą Zarańskiej, to  też n iezm iern ie 
się dzilwi, ż e  te ra z  obrona m e zadow o
li ła  się tom, ty lk o  chce w yrw ać i przed
stawić tu te momenty z zeznań Zarań 
skiej, które są jej wygodne. O Baby sąd 
jednak ch c ia ł ten dow ód  naprow adzić, 
to prosi a wezwanie tu Zarańskiej, któ
ra  sama najlepiej o wszystkiem powie. 
Pozatem  dr. Frim  sp rzec iw ia  s ię  w s zy 
stkim  innym  w nioskom  obrony.

Proso mandżurskie nie wyższe od naszego

Nowości 
w materjałach

dam sk ich  i m ęsk ich

suEicz«son
WE LW OW IE — RYNEK 32.

D r. P e ip e r pop iera w niosek d ra  
Frim a a na dow ód  jakości i w ysoko
ści prosa podaje na św iadka pułk. 
E dw arda  Neum ana z Przem yśla, któ
ry by l przez pięć lat w  M and iu rji i 
w idzia ł tam tego prosa cale pola, to 
też może stwierdzić, że nie w ie le  
ono sdę tam różniło od naszego pro
sa w  Malopolsee.

Obrońca rep liku je  na w yw ody  o- 
ponentów zaznaczając, że przykłada  
do fotografji w ie lk ą  w agę  i dlatego  
prosi, by  ją  odczytać jak  najdok ład 
niej. Tak sam o w ie lką  w agę  kładzie  
na zbadanie wysokości prosa.

T rybunał po d ługie j naradzie po
stanowił przychylić się do wczoraj
szego wniosku obrony i przeczytać 
kartę ew idencyjną oskarżonego, na
tomiast odm ówić odczytaniu listu 
dra Muszyńskiego do Zarańsk iej, zaś 
postanowił odczytać list nieboszczki 
do Jasińskiego. Odmówiono też po
w ołan iu  św iadka Zająca, pon iew aż  
dziś n ie da się już stwierdzić, z ja 
k iej to kuli by ł ślad na drzew ie. Od
mówiono też w nioskow i obrony o po 
w ołan ie b ieg łego  fotografa i agro 

noma, odm ówiono też powołaniu  
pułk. Neum ana, gdyż jego w iadom o
ści o prosie w  M andżurji są  d la  spra 
wy obojętne.

L is t  r r e b o s z c z k i  
do Jasińskiego.

Następnie przewodniczący odczy
tuje list nieboszczki do W iktora Jasiń
skiego, w  którym' śp. Sto fan ja żali się, 
że żyje pod obnehem mężowskim, mó
w i o palcu Bożym  za jakieś harce w  
lesie pietryckim, narzeka na swoją bie
dę i przesadną skromność w  strojach,* 
pisze o braku sukien i  strachu przed 
nędzą. Opisuje też swoją podróż z  Ja
sińskim do W iednia, gdzie mu w ypo
mina jego brutalność i podkreśla swo
ją wstrzemięźliwość na wspólnych no
clegach jako karę za to._

Następnie odczytuje się kartę ewi
dencyjną Rylskiego, z której widać, że 
by ł on majorem na etacie podpułko

wnika. Są tam uwidocznione leż w ie

lokrotne pochwały oraz krzyż walecz

nych, jakim oskarżony został udek®*
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row an y. Już jako porucznik pełn ił lun  
keje oficera sztabowego. M ajorem  zp- 
eta1 19 w rześn ia  1921 r., a dn ia  31-go

styczn ia  1925 zosta ł p rzyd z ie lon y  do 
•rezerwy. .Dnia 18 fipca  1926 przen ie
siono go w  stan spoczynku.

Zamknięcie postępowania dowo owepo.
Na tem  uzn ał p rzew odn iczący  po

stępowanie dowodowe za nkończone i 
zamenięte Przed  .postawieniem, pada
n ia  sędziom  p rzys ięg łym , zapytuje- -prze 
wodn iczący, stron, czy m ają co do po- 
w ledze ia w  tej materii.

Spór o dodatkowe pyti- 
iile w sprawie zabójstwa

W.staje dir. Firim. i  w nosi o posta
w ien ie drugiego pytania w  luerunku 
zbrodni zabójstwa, a  to jedyn ie  ze 
w zg lęd ów  proceduralnych  i bez w zg lę 
du ma to, jak. sęd z iow ie  p rzys ięg li oce
n ią  w in ę  oskarżonego, a lbow iem  par. 
■116 k. p. k. m ów i, że jeżeli zachodzi 
możliwość w  pi zabiegu rozpraw ,  w y - 
kaznaia w in y  w  innym kieruniro, n a 
leży postawić drugie pyranie S tw ier
dzone w szak  zostało ca łą  ga lerją  świ-ad 
ków , że  oskarżony by ł bardzo pochop
ny  do użycia broni, że  m iędzy oskar 
żon ym  a żon ą  dochodziło  często do o- 
rtrych awantur i  kłótni, że R ybn i się 

nie rozstawał z  rew ilwereiu, To są 
m om en ty  -k lasyczn e j których  dostar
c z y ła  rozpraw a, które pociąg, le ż  mo
żliwość zabójstwa Ponadto Rostock i 
n a w et w y ra ż a ł przypuszczen ie , że śp. 
-Rylska zg in ę ła  z  ręk i m ęża  w  czasie 
jakiejś sprzeczki w  parka. C hodz: o 
m ożliw ości, które się nasuw ają i któ
rym należy dac drogę w formio pyta
nia. Zdaje c ię  że w  tak ważne., spra
w ie , gdzie  s ię  aż do dna szuka w in y , 
n a le ży  dać w szelką  m ożliw ość  sędziom  
p rzys ięg łym  w yp o w ied zen ia  się.

Dr. Feiper przyłącza się do tego 
wniosku, Prokurator zaś sprzeciwia się. 
Otruńca sprzeciwia się stawianiu dru
giego pytania z przyczyn ustawowych  
stwierdza lowiem, że p raw na Kwalifi
kacja czynu nie uległa zm ianie i  po
trzeba postawienia drugiego pytania 
się nie wyłoniła . Jeśli spraw ca oddał 
strzał, p rzyk łada jąc lu fę  wpTost do 
skroni, to c zabójstw ie1 m ow y być  nie 
m oże. U staw ow o p rzyc zy n  an i podstaw 
do tezy  zabó jstw a niem a.

Dr. Frim rep liku je  w yw od y , tw ier
dząc, że skoro- oskarżon y R y lsk i nie 
chce odsłonić ta jem n icy  swego- zam ia
ru, io na w s ze lk i w yp ad ek  <ic oceny 
czynu potrzeba przyjąć wszystkie mo-
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ANDRE BIR UBEAU.

C Z Ł O W IE K  
Z  G  ZOWsMI

Pani Inga miała na sobie ‘ zlalrok wąt
pliwego koloru. W łosy zawiązała ognisto 
czerwoną chusteczką /.edną ręka pod- 
paiła się pod bok, w  dn ig .ej tm *n a 'a  
szcziłkę. Pozatem była struz-ile  rozczo
chrana. I  zapomnii łem powiedzieć, że 
pończochy je j były podobne do szeregu 
obwarzaneczków. Sądzicie, że stoi przed 
wann gosposia z ludu? Mylicie s'.ę. Pani 
lóga jest damą z towarzystw;., gdyby 
przysłała wam zapraszerbe na mdwi ze 
swych muzycznych wieczoirów, byliście 
napen no w ielce zadowoleni.

l.fc z  chwilowo zestala oaa bez słu
żącej.

K ilka dni temu, Marja, zalana Izami, 
przyszła do swej pani z depeszą w  ręko.

— Matka ciężko chora, przejeżdżaj 
natychmiast.

Pani Inga skrzywiła się; przecież to 
jest całkiem zmzum-ałe, że pani z 1o- 
warzyeiwa nie może wprost obejść się 
przez trzy dni bez służącej. Lecz z dru
g iej strony „Matka ciężkoóćhora", t ie  
jest się przecież oez serca. Pani Inga od
rzuciła precz egoizm i zaczęła płakać' ra
zem z Marją. Następnie wyciągnęła z szu

żliwtFścą. Popiera swTój w n iosek  w  ca • 
łe j rozciągłości. N a  to  ponow n ie obroń
ca o-apowiada. że stizał by ł oddany z 
takiej nlisitości, że nie m ożna asówic o 
zabójstwie, wszak ustawa każe liczyć

się z przebiegiem rozprawy, a stw ce
dzono, że strzał by ł oddany w skroń, 
Ponadi'0  prot. Sieradzki orzekł, że  lu fa  
b y ła  tak siln ie p rzy ło żon a  do skironi, 
że  laannek sadzy znaiazl się aż w ew 
nątrz rany. In teres zastępców  c y w il
nych  le ż y  w  'em , aby było i  drugi, py- 
ta de, jednakow oż w  tym  w ypadku ' je 
ś li n ieboszczka zg inęła  z obcej ręki, to 
m-ogio być ty lko m orderstwo

Żądanie s^dzir w przysiąrłych
N astępn ie p rzew odn iczący  zapytu

je pra/sięgły-idi, czy nie mają jakiej 
kwestii odnośnie do pytania. N a  to sę
d z ia  pizygjęgły CzajkowJri oświadcza, 
żo popiera wniosek dra Fruną o posta
wienie diagiego pytania w  kierunku 
zabójstwa. Z a  nim podnoszą się dwa  
inne głosy z ław y  przysięgłych, popie
rając łen wniosek. Trybu n a ł udał się 
n a  naradę i  po c h w ili ocimowii wniosko

w i dra Frima, albowiem wyniki roz
p raw y nie dają podstaw do zadania  
drug;bgo pytania. P otem  -przewodniczą 
c y  ogłosił sędziom  przysięgłym - pyta
nie, przytoczone już na wstęjńe d-isiej- 
szeęo sprawozdania i odroczył rozpra
w ę do jutra.

Jutro rano zab iera  głos p. prokura
tor.

Zamordował szwagra
i z a k o p c i  z w ło k i  w  c h le w ie .

Lwów, 2 kw ietn ia .
(— ■) W  Su-chorzycach, w  pow iecie 

lw ow sk im , u gospodarza Jana H all a, 
m ieszkał jego ‘szw ag ier, "ffichał Bojko, 
k tóry część m ajątku, odziedziczonego 
po ojcu, oddał do dyspozyc ji sw e j s io 
strze Katarzynie i  szwagrowi, sam zaś 
"h od z ił n a  robotę do L w o w a , Z c za 
sem  m ięd zy  nim-i rozpoczęły się swa- 
ry i kłótnie na tle majątkowem i w ów 
czas Hnllowie poczęli odmawiać szwa - 
growi jedzenia, on zaś z zemsty swój 
grunt wydzierżaw ił. R azu  pew nego do
szło m ięd zy  -szwagram i naw et do bój
k i i M ichał Bojko zosta ł p rzez sąd w  
W in n ikach  snazany na kilka dni are- 
sztn.

W  jesien i ub. roku  Bojko, któremu 
życ ie  w  tycfe w arunkach  zbrzyd ło, 
zgl.uił iię  n a  ochotnika do wojska i 
cczekiwai n a  powołanie, W  m ięd zy 
czasie w  połow ie listopada, naraz znikł 
i nikt nie wiedział, co się z  nim stało. 
Dopiero w  k-ilka tygodni późn iej Eull 
wygadał się przed Kbkoiajem Cym bali
stą, że szwagra swego zam ordował i 
zakopał w  chlewie, C ym balista doniósł
0 tem polic ji, która w d ro ży ła  docho
d zen ia  i dnia 10 stycznia w  chlewie  
istotnie wykopano zw łoki śp. Bojki, a 
przeprowadzona sekcja w ykazała  na

flady rozkład jazdv i poradziła jej, któ
rym pociągiem ma jeehać. Na drogę przy 
gotowała je j: jajko na twardo, kawałek 
zimnej kury, chleb. flaszkę białego wina
1 flaszkę kawy. Mąż pani Ingi dal zaś 
Marji antipirynę, ponieważ w  kolei czę
sto się dostaje m igreny. Państwo Saux 
z ochotą ponieśli te wszystkie kofezty, 
bowiem dobra służba jest w  czasach o  
becnych rzadkością, a oni natrafili w ła
śnie na wyjątek. Marja gotowała wspa
niale, była czysta, grzeczna i uprzejmaę 
pracowita, prała małe pranie, pięknie 
prasowała, a nawet masowała punia 
Saux. Pozatem była uczciwa i dyskretna. 
Również nie była niewdzięczna: gdyby
ście w idzieli, jak ze łzami w  ocząt h dzie 
Nowalia państwu Saux, przed wyj-izdem.

Lecz wszystka to nie /mienia zupeł
nie postaci rzeczy, a mianow.cie togo, że 
bardzo nieprzyjemnie jest być bez słu
żącej. Panu Saux jest to obojętne, prze
cież on nie zajmuje się gospodarstwem. 
A le  pani Ind z je ,niie było lo wcale obo
jętne. Początkowo, przez trzy dni, pró
bowała nie myć statków i nie sprzątać: 
na meblach można było pisać, a dywany 
miały nowy odcień z papierków, okru
chów i nitek. Przykry widok dla oka. 
I  cóż pomoże jedzenie kolacji w  restau
racjach. Przykro jest potem wrócić dd 
domu i położyć się do niepościeionego 
od trzech dni łóżka.

Czwartego dnia Marja me przybyła, 
piątego również nie było o n iej ani sły-

głowie cały szereg ran ciętych i  p^knię 

cie czaszki.
H u lla  aresztow ano. Przyznaj się on 

do zorodni i podał, że f  n ied zie lę  17.

listopada, gdy B ojko p o -ca łon ocn e j 
k łótn i porwał się na niego z  nożem w  
rękn, działając w  obronie konietzątfj, 
wałkiem  uderzył go w  głowę, tan 
silnie, że go zabił. Potem  zaw lók ł tru
pa do d ru gie j izby , a  w ieczo rem  pxzy 
pomucy żony przeniósł zw łoki do chle
w u  i tam ie zakopał. Przed tem  jeszcze 
jednak w obec św iadków  Hu'11 p rzyzn a ł 
się, że .zabił swego szwagra siekierą w  
momencie, gdy ten spał na ławce, a 
przed Jymoalistą również wypowie
dział się. że żona jego Katarzyna ży 
w iła  wobec brata swego mordercze za
miary.

A resz tow an a  rów n ocześn ie  żona 
H u lla  Katarzyna w yparła  się katego
rycznie udziału w  znrodni, a le prze
słucham  św iadkow ie  Jan Ukraiński i 
M irosław  Dem ków zezn a li, że  Hullo- 
w a  p ow ied zia ła  im , iż  mąż ośmieicił 
brata siekieią i nawet tę siukie.ę im 
pokazała.

P o  ukończnnem  ś led z tw ie  oboje 
wczuraj stanęli przed sądem przysię
głych w e Lwow ie, oskarżeni o skryto
bójczy mord *Ifa w czo ra jsze j rozpra
w ie  przesłuchane 10 św iadków , re9zta 
św iadków  będzie p rzesłuchana dzisiaj. 
R ozp raw ie  p rzew od n iczy  nadradca 
Zgorski, oskarża prokurator Ogonow
ski, bronią adw okaci dr. Eahane i  dr. 
Gelenrter.

Sa*r tmtaitu era::
Z  FOWCKDU W Y B U C H U  W  E LE K T R O W N I MIEJSKIEJ

^Telefonem od naszego korespondenci)

Sansbor, 1 kwietnia. Dziś o godz 6.30 wieczorem stra»zliwa detonacja 
i wstrząs przeraziły mieszkańców miasta. M ianowicie tłok parowy, pompu
jący wodę dla elektrowni miejskiej, wyleciał wśród straszliwego huku w  po
wietrze, powodując straszny wybuch. O fiar w  ludziach nie było, natomiast 
szyby wszystkie w  całej elektrowni i okolicy w yleciały  w  powietrze. Miasto 
pogrążone jesl w  egipokich ciemnościach.

Oblatany zulnai żniit
PO O ZEM  O D E B R A Ł  SO B IE  Ż Y C IE .

L w ów , 2 . kw ietn ia .
( — ) Z Łańcu ta donoszą nam  o 

niesłychanym wypadku, który w strzą  
snął całą oko licą . Oto p rzed w czo ra j 
rano w  D ąb rów ku , (p ow . Łań cu t)
um ysłowo chory gospodarz W incen 
ty Głwizdak poderżnął żonie brzytw ą  
gardło  tale, iż natychmiast zm arła,

chu. Nia dodatek dnia piątego był dzień 
przyjęć pani Ingi. Jak można przyjąć 
przyjaciół w mieposprzątanym salonie? 
Pani Inga próbowała postarać się o
sprzątaczkę. A le  starania jaj spełzły na 
nicze m.

W reszcie pani Inga powzięła heroicz
ne postanowienie —  zresztą jedyne mo
żliwe. Ubrała się, jak powyżej opisałem 
i odważnie zabrała się do pracy.

Ponieważ n ie była oo niej przyzwy
czajona, męczyła się podwójnie. Począt
kowo trzymała szczotkę, jak filiżaneczke 
na herbatce popołudniowej. A łe  wkiót- 
ce zauważyła, że trzeba trzymać ją w  ca
łej ręce i ze w  tym wypadku, elegancja 
jest zbyteczna. Spociła się, jak niedź
wiedź, poplątane kosmyki włosów wy
stawały z pod chustki i gdy otarła sobie 
twarz, zamazała się, jak kominiarz.

—  Oh, gdyby on innie teraz zobaczył, 
— pomyślała i roześmiała się wesoło.

On niapewno by jej nie poznał. W i
dział ją zawsze w  eleganckich toaletach, 
upudrowaną i pięknie uczesaną. Nie po
trzebuję wam chyba mówić,'/że „on“  nie 
był panem Saux. ®n był młodzieńcem 
25-letnim i mieszkał o piętro niżej. Cza
rujący chłopiec, niebogaty, ale jaki m iły! 
Poznali się z okazji piwnicy. Młodzie
niec, który wynajmował tylko małe m ie
szkanko, nie miał piwnicy dla siebie. 
Państwo Saux pozwolili mu zagospoda
rować się w  swojej. W  ten sposób znajo
mość została nawiazana i r,ani Inga za-

poezem tą samą brzytw ą pozbaw ił 
się życia. P on u ra  ta tragedia ob łąka 
n ego  człowii ika i jego nieszczęśliwej 
żony  w y w arła  w ie łk ie  w rażen ie i 
nie przestaje być przedm iotem  roz
mów w  powiecie.

kochała się.
Co, w  je j w ieku? Tak. W łaśnie w  jej 

wieku. Pani Inga przeżyła dwadzieścia 
lat ze swoim meżem, nie będąc nigdy 
wiedzioną na pokuszenie. A le teraz na
miętność opanowała ją z w ielką siłą. By
ła przygotowana na wszystkie A  raezej: 
pragnęła wszystkiego. O, naturalnie, nie 
bez wyrzutów surmoma. Myślała często 
o biednym panu Saux, który był najw ier 
niejszym małżonkiem... Z ledwością o- 
śmielam się powiedzieć, myśl, że może 
być winna bez usprawiedliw ienia, do
dawała jej bodźca. Tak. Takie są czasem 
przyzwoite kobiety.

Zresztą pani Inga nie jest jeszcze wca
le winna, cowajwyzej w  myślach. Mło
dzieniec adorował ją, flirtowano, wzdy
chano, patrzono na siebie gorąco i pota
jemnie, w ym ien ian i mocne uściski r~o- 
ni. Nic pozatem. Ten młodzieniec był 
w ielce wstydliwy.

Pani Inga podobała mu się. To było 
jasne. .Tej biała płeć, nagie ramiona, 
śnieżny dekolt —  działały na niego osza
łamiająco. A  specjalnie w  tym elegan
ckim salonie, pachnącym kwiatami i sła
bo oświetlonym. Kilkakrotnie młodzie
niec już o mało co nie uległ pokusie. A  
jednak —  pohamował się. Może skrupu
ły? Lub też trwoga przed przygodą? 
W  ostatnim tygodniu trwoga wzrosła, 
odrzucił bowiem dwa zaproszenia. W  ser 
cu pani Ingi panował sio lki i bolesny 
niepokój.
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Bodowie rządowe weLwo wie
i Wcjewództy 'te iwowskiem.

Program  na rok bieżą, :y w zakresie robót drogow ych;
w odnych i budownictwa.

7yzviad u dgrekłora inż Bluma.
L —ów, 2 . kw ietn ia 

(jp ) W  celu naśw ietlen ia tak db- 
niotstej obecna kw estji rozbudow y i  
uw iązane, z  n ią kw cstj, rtotiecrecnia 
bezrobocia, ,„G aze ta  Poran n a " p rzy 
n ie ś l i  rtodaw n o w y w ia d  u kom isarza 
prok NaJoJskdtgn, w  którym  zasta ły  
•przedstawićne zam ierzen ia  gm in y  na 
rok b je żący  w  zakresie robót d ro go 
w ych , jŁanaiowych oraz 'budownictwa. 
Pon iże j podajem y z  kotoi in form acje, 
których ra c z y ł ndtzieljć wysłam iukow i 
naszej redakcji dyLektor w o ja  w. D y 
rekc ji lob ó t pub.l. in ź Blnan, co  do 
program u rsą-jow ych  loLó t pnOik jiy c i i  
oraz akc i  b i" ’ ane w e  L w o w ie  i 
W ojow odsdw ie łw«ws»kTam ia now y se 
zon  JmćBow&amy

N a nasze pytanie w  tej m ierze  .dy
rektor B irm , p rzechodząc odrazu do

poszczególnych  d zia łów  akcji budow la 
noj na teren ie W oj. lw ow sk iego •\flska- 
za i, że  na p ie rw szy  p lan  w yb ija  się 

loczwoj astoci kwuuiulkawji 
drogowej,

która ze wzglęciu n a  .położenie geogra
ficzn e  .naszego W o jew ództw a , łączące- 
gu Wnętrze panatw.. polskiego ze  
wschodn ią WTgl. pstoim  iową czyścią 
Europy, a naidito Zagłęhie-n n a i tawern 
hm jZiawBtdem , posiada n ^zw w k łą  w aż 
nc&l. W ym aga  ona zwteszcza. z  p o w o 
du rozw ija jącego  się ruclm  sam ocho
dow ego ora z  z powodu opl.aikanego sta

nu, w  jakim  nasze drogi publiczne po
zosta ły  ,po rządach  zaborczych , daleko 
idą-uycłi m w eM y „y i p rzy  zasto iaw an iu  
now oczesnych  m ateria łów  budów la- 
nycn.

R o b o i y  d r o g o w e  1 m o s t o w e .
Program  idbót iprzcdaŁawia się na 

lotk obecny w  następujących zarysach : 
kon tynuow anie budow y drogi "Łedaui- 
ee— n.ryna;a W paw. drohobyckim  dła' 
Sicrócenia dragi Lw-ow— D rohobycz, 
brakowań a drogi pań twowej za  ro
gatką Gródecką n a  d2. 660 m j  p rzy 
sposobienie n iektórych  odcinków  dróg 
g łów n ie  w  ok o licy  L w o w a  i W oj. Iw aw  
•skiego dilia ruchu samochodowa .go oraz 
c a ły  szem ig retoniatrukcyj dróg w  po
w iec ie  rwowisLiim i -mnych, na leżących  
do tVo'jewódzitwu lwowskiego.

—  G zy roboty  te w y c ie r  por ją  .zakses 
robót drogow y :h ?

—  W  zw iązku z przebudową dróg 
pozostaje

reV »nrłruK „ja  -n iszczon ych  
m oc1, ów,

lub niieodipowiadajacych obecnym  w y 
m ogom  kom unikacji.

Jako zn aczn ie jsze  budowie w  tym  
zakresie .ma być w  tym  roku w yk on a 
nych  około 10 mostem o konstrukcji 
trw a le j, betonow ych , żelibetowych i że

n a m n a o m

Laiznych na Sanie, Sbrwią.żu i i,
—  Jakie lewaty są prclittnmowane 

w  b. maku na. p rzeprow adzen ie robót 
'drogowych i m ostow ych?

—  Gnat r bndżel drogowy wynosi 
6,534-UOO zł., z czego  na samą konser
w ację  p rzypada przeszło  5 m l  jonów. 
Oprócz tego Min. robot .puoi. udzielać 
będzie w  m iarę .petrzeuy indywidual
nie kredytów i anowencyj aa  te roboty.

Odnośnie do robót drogow ych m uszę 
zw rócić  uwaige, ż e  Dyrekcja. Tobót 
publ. dokłada rów n ież  starań dila roa- 
uud-wy taborów asAizyn i warsztatów  
dnąjowyon

Reg*»£ęj a r z i k
.—  Jak te dalsze d z ia ły  obejm ują 

rciboty pub liczne?

■—- N iezm iern ie  w a żn ym  działem  
jest także banojwaictiwo wodne a m ia 
now icie regulacja rzek, zw ła szcza  ze 
względu  na groHbę pcwodzi, w yrzą 
dzający oh co rw im i tyle szkód. W cho- 
■dzą tu w  rachubę, przectowszyśŁkiem 
dolny San, hug, "WisłoK, część Dnie
stru, Scrwiąz -i Tanew. Pro jektow an y 
jest ca ły  szereg robót ldkam ych lub 
konserw acyjnych , zabudowanie poto
ków  górskich i it. p.

Nadto do tego dzia łu  na łożą roboty

, a  atr acj miejsKte] w  obrąbie 
mćaMa Lw ow a.

W  roku bietż orojektowa.ne jest w y 
konanie kMektara głow-mago kwastmk- 
cjj betonowa? uLk-aani Czackiego, Szkar 
pawą t KurbP"rą. N a  roboty  te p rzew i
dziany jest ..credyt w  sum ie 180.000 
złotych, zaś na w szys tk a  robotv  z 
działu  budcwnicitwa. wodnego przew-i 
(kije się kredyt iw kw ocie 3,262.000 zł-

B u d o w a  g m a c h ó w  r z ą d o w y c h
—  C z j  mogę zapytać pana dyrek 

tora, jak i jeet program  w  zakresie bu- 
dowriiCitwa w  ściżlejszem  tego słowa 
znaczeniu , co pr.zcd,stawia, d la naszego 
m iasta najbezpośredniełsze znaczen ie?

—  B ędą kontry m iew ane budowle 
użyteczności -publicznej przew ażn ie 
rozprezętte już w  raku utb., m ające w  
Zii.Tczruri częśc i charąkter m-omumen- 
ta.lny, a w ięc. budowa B-iiblijoteki dla 
Poi'iltcchn"ki Iwowsktój, G ollegium  Ma- 
Kimum p rzy  U. J. K. w e Lw ow ie , K ii

Naturalnie młodzieniec nie może za 
nic w  świecie zobaczyć ją w  tym stroju, 
z mokrą ścierką w rękach i ze starą 
chustaą lia głow ie. Gdyby przypadkowo 
spojrzał w  okno i ujrzał ją? Parni Inga 
dlatego nie dochodzi do okna i ścierecz- 
kę od kurzu wytrzepuje zdaleka, tak, że 
przez okno m rżną dojrzeć tylko jej pa
luszki. Pani Inga przeklina Marję, na
stępnie myśli, że jeżeli służąca nie przy
jechała, jej matka napewno ma się go
rzej. Biedna kobieta! Biedna Maria!

. aglo rozlega się dzwonek.
Trzeoa otworzyć drzwi. Tak wcze

śnie! Może to’ być tylko jakiś doshwca. 
Pani Inga uchyla ostrożnie drzwi.

— Z gazowni —  mówi człowiek w 
mundurze.

Wchodzi 
Ingę.

-  W ięc niema już tej małej, zręcznej 
Marji? Niech par i się nie trudzi, znam 
drogę do kuchni.

Człowiek rzeczywiście znal drogę. 
Idzie wprost do kuchni. Zapala gazowy 
piecyk, wchodzi na krzesło, przykręca 
‘jakieś śrubki... Ma czerwoną okrągłą 
twarz i małe wesołe oczka.

—  W ięc tej małej Marji n.ema! No. 
j l e  nie na długo. Fani jest pewno sprzą
taczka, wzięto parnią do pomocy, -nu czas 
nieobecności Marji,?

Pan. Inga wstydziła się przyznać do 
łfT ° . że jest panią domu, wiec w  mJlcze- 
01u kiwnęła głową.

i ogląda ciekawie panią

— Odrazu w iedzk iem , — m ówił czło
w iek z gazowni, — mam dobre oko. Lecz 
nie chcę się chwalić. Mam też doskonałą 
pamięć. Pani sama widziała, odrazu zna
lazłem drogę do kuchni. A ile  kuchen 
dziennie oglądam! Mógłbym się omylić. 
A le  to się nigdy nie zdarza. To jest wro
dzony dar. W iedzą o tem w  gazowni i ce 
nią te moje zdolności. Co się mnie tyczy, 
lubię swój zawód., Co prawda trzeba się 
porządnie nalatać po piętrach. I co za 
rzeczy sie wrdzi! Przychodzi się do naj
rozmaitszych ludzi: do niarniza, de 
mieszczki i do prostytutki Pani może 
coprawda powiedzieć, że markiz nie po
daje mi ręki, a prostytutka nie zaprasza 
mnie na swą kanapę. Nie wychodzi się 
po części z przedpokoju. M e właśnie to 
jest zabawne, to są rzeczywiście krlisy. 
W idzi się rzeczy, o których nikt nie wie. 
Czy pani w ie, ze gdy wracam jio pracy 
do domu, moja zona zaśmiewa się przez 
godzinę gdy jej opowiadam, co w idzia- 
leni. Wcale się nie przypuszcza co za 
rzeczy dzieją się u ludzi. Co nprz. dziś 
dzieje się w  tym domu... A le  może pani 
przyniesie karafkę z tym wspaniałym li
kierem. Ta mała Marja zawsze częstuje 
mnie likierem .

—  Co? Marja daje panu lik ier?
—  No, i cóż w  tem złego. Jej pani 

jest tak leniwa, że śpi zawsze do połud
nia. A  więc Marja wyjechała w  podroż0

—  Co pan powiedział, że ona...
—  Naturalnie, że wiedziałem o tem,

n ik i neu.TOlo.gicmo-(pisychjaitryicznej U. 
J. K. w e  Lw ow te , Domu Km igi ax:yjne- 
go w e L w o w ie ,1 .''•przebudowa Zakładu 
iMarji M agdia im y d la  Palitechruiki 
liw.rwskiej, dokończente budowy G im 
nazjum V III .  w e  L w ow ie , buaow a dwu 
skrzydeł do S zko ły  P rzem ysłow ej we 

Lw ow ie, budow a •Giimnaizjum IV . w e  
Lw ow ie, odbudowa Zam ku króiew - ■ 
sfcięgo im. Jana Sobieskiego w  Żółkw i, 
budowa G im nazjum  w  .Brzozowie, bu
dowa Tafopczarni w  W inn ikach , do-

iż Marja zamierza na td dni wyjechać na 
południe ze swoim kochankiem, szofe
rem. Miała kazać sobie przysłać depe
szę: „Matka ciężko chora'? Niewinne
kłamstewko. A na dodatek trochę łez. 
Założę się, rzekła do mnie, że państwo 
zwrócą mi jeszcze koszta podroży. Na
pewno się jej to udało. Opowiadała mi 
0 swych przygodach w  tym domu. Można 
Jięknąć ze śmiechu. Panu bardzo się ona 
podobała, często się z nia zabawiał.

—  Co?
— Pani się dziwi, że pan...? On wogó 

le lubi służące. Wszystkie, które były 
na tem miejscu, opowiadały mi o tem 
Można go jednak usprawiedliw ić: zdaje 
się, że żona jego1 mocno się jrodstarzała. 
Panią to dziw i? Bo pani ją zawsze widzi 
ubraną. A le  Marja masuje ją. więc zna

szystkie jej tajemnice. A  1e pokłady 
tłuszczu doprowadzają panią Saux do 
rozpaczy. Dlatego pozwala * ę  lak mę- 
cz.yć przy masażu. M arji mi o tem mó
wiła. Pani Saux krzyczy z. I«51u i woła: 
—  Mocniej! Jeszcze mocniej! Czy pani 
wie, kogo to bardzo bawiło? Tego mło
dzieńca. który mieszka o piętro niżej.

—  0 Boże!
—  Co się pani stało?
— Pan mu to... Pan mu to powtó

rzył.,,? i co on na to powiedział?
—  Coprawda wcale go nie zrozumia

łem. Dał mi pieć franków, uścisnął mi 
mocno rękę i rzekł: „D zięku ję?

iTum. C. S,

kończen ie budowy ZsikTadu k a r , w  
Drohobyczu. Nadto projektowana ',Mil 
budow a dwu domów urzędniczych (w 
Drohobyczu i  Raw ie Ruskiej) celem  
zJagędzfcutea niedoli „heszikandowej 
szczegół nie dotkliwej dPa personafu u- 
rzęd n ezego , zdanego n a  stale pobory

i

Jakie krsdytf rą przewi
dziane na te cele.

C yfry  prehłtniinary.a nuidiż'ea.otw©L&na 
pow yższe  roboty w  dziale architekto

n iczno-budow lanym  nie zosta ły  jeszcze 
ostatecznie Fr ze z  władze, centralne o- 
kreślone.

W  .pewinem p rzyb liżen iu  przypusz
czać  naileży, że  p relim inarz bu da  to- 
w y  na nok 1630'31 wyniesne na niie sai- 
rn.aryczue około 6 'A nuljona złotych, 
o  ile na to pozw olą  w arunki gospodar
cze naszie-go państwa.

Z  trudu enFe bez® 
ro h d n / ch .

—  Ban dyrektor pozw o li na jedno 
jeszcze pytanie, a m ianow ic ie  rw jafctej 
m ierze akcja b u dow ia ra  rzącuowa W r % 
b. p rzyc zyn i się do uśm ierzen ia beizro- 
nocia?

—  -Roboty m wtestycyjne z  działu 
drogowego pozw o lą  na zatnudmienj'; 
'bezrobotnych w  ciągu  m iesięcy: od 
kw ietn ia  do gir udnia br. w  ilości sum a
rycznej około mUjcna dniówek. W obec 
rozłożen ia  p laców  roboczych  na. w ięk 
sze on szary  aacj? ^ariun i sua  hearo- 
boinych przy tych robotach będzoe gro- 
sdalać charakter ogólny. —  Natomiast 
pr,zy regu lacji rzdk specjaJine warunki 
w ym aga ją  ażyióa do robót ludnośri 
miejscowej. Ilość dniówek w  tym d r a 
łe wyniesie około {>00 ty-ięcy Rjtooty 
te będą pro wadzono on m aja do listo, 
pada br. P rzy  robotach z dzia łu  budo
w n ictw a  znajdą zatrudn ien ie w  pierw- 
szyn"; rzędzie robotn icy u,kwalifikowani 
z  działu  budow lanego (m urarskiego, 
betoniarsK.iego, c iesie lsk iego i  z. 'po
szczegó lnych  'd z ta ió w  rękodzieł budo
w lan ych )*] nadto p ew n a  ilość robotn i
k ów  n ieukw a liikow -an ych  p rzy  robo

tach z iem nych  i  pom ocn iczych .

Roboty te będą pow ierzone oczyw i
ście rouetuiuam r ie)scow.,m, z czego 
pi z „ważne częśc przypada na ob*Łaj 
ni. Lwowa.

G lobalną ilość (łn iówek, .juka przy- 
p<udme w  noku b ieżącym  do zatrudnie
nia w  -tym dzia le  w  obrębie m iasta 
L w o w a  m ożna ozn aczyć  około: z  im a 
ła przem ysłu  wndowlanego 4.800 dnió
wek, rękodzieła 9.600 dniówek, nie- 
n Lw a lifi—irwauyun 7.200 dniówek.

P rzy  nrowadzensir robot k-niabzacu 
m -ejstrej w e  Dwow ie zaitrurtnto rryrek- 
c ja  Robóit Dufolkcznych aottyrhcza‘! 
p rz/  pełnyim ipoetgpk robót dzuennie 
około 60 lndzi.

Ilość ta, :wiadlle iprzypuErzczemia, bę
dzie m ogła być  rów n ież r.atnudnjona 
w  ciągu bieżącego sezonu.

‘s: w-'*

j *

A  P I S

fa r i u  m  9

e/

Do nsbycia w pterwsz. 

rzędnych pBrfitioorJach.
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7 YGZAKI.
B o h d e ro w e  

obecnej c w  l .

Lwów, 2. kwietnia.
Zauważyłem, że dyrektor Pietruszka 

coraz bardziej telryczeje. Trudno „  nim 
nawet poważnio mówić. Nie rozumie ani 
dzisiejszych prądów, ani młodzieży i 
chciałby, aby była tak zacofana, jak w ów 
czas, gdy od chodził do szkoły. Skrajny 
reakcjonista: jest ciągle zdania, że histo- 
rja pow :nna być nauczycielką życia i że 
obecny kierunek wychowawczy jest zu
pełnie fałszywy i prowadzi do btlsze- 
wizrnu rtd. Dziwactwa Pietruszki są dla 
mnie tem dziwnniejsze, że jest cn nau
czycielem historji, a profesorowie tego 
przedmiotu zwykle najpóźniej stają się 
ofiarami swego zawodu, tj. dziwaczeją. 
Najprędzej w  ten stan psychiczny wpa
dają nauczyciele łaciny i greki, tak przy
najmniej za swymi kolegami powtarza 
mój Zyż i Binia, a święcie w  to w .erzy 
Zuzia. Ja osobiście, chcę czy nie chcę, 
muszę ich zdanie pddzielaćkchoćby w  in
teresie spokoju domowego.

Zresztą kierunek wychowania naro
dowego, a nawet programy naukowe 
muszą się liczyć ze zdaniem uczniów. 
Ich bowiem stosunek do szkoły jest taki 
sam, jak konsumenta do producenta. 
Producent musi się liczyć z potrzebami, 
•a nawet upodobaniami konsumenta, 
gdyż tego domaga się racjonalna gospo
darka społeczna.

Dlatego zupełnie słusznie kasuje się 
gimnazja klasyczne, bo i młodzież ich 
nie chce i starzy, którzy tych języków 
się nie uczyli, a dalej i wyżój w  Pclsce 
zaszli niż my, którym zabijano głowy 
aorystami i Terlikowskim .

W  Anglji i Francji jest inaczej niż 
u nas Zaczynają na nowo coraz więcej 
uczyć łaciny i grek i: ale to są kraje o 
butwiejąeej cywilizacji, a my musimy so
bie powiedzieć raz otwarcie: ,.Ex orien- 
te lux !“

ńle wracani do Pietruszki. V nie
dzielę byłem u niego na konferencji w y
wiadowczej i pytam o Zyzia.

— Bałwan! —  powiada - -  uygus i cy
gan! Ż le gd wychowujecie!

Oglądnąłem się ze strachom, ezy Zu
zia nie słyszała, bo zapomniałem zupeł
nie, żo z Binią atakuja ludzi po ulicach 
z jakimś kwiatkiem  czy znaczkiem. A le  
3 mnie ta brutalność Pietruszki zabolrła, 
jakby mnie kto pchnął szydłem pod że
bro.

—  Co się stało? — pytam przestra
szony!

—  Nie uczy się! godziny opuszcza 
i przynosi od matki fałszywe świadectwa 
choroby. A  tymczasem w idział go gospo
darz klasy, jak w parku Stryjskini uga
niał z kilkoma innymi nygusami, prawie 
goły. jak warjat...

—  Pewnie się trenował w  biegu na 
przełaj, ma biec ze sztafetą do Warsza
wy. —  odpowiadam

Na to mi Pietruszka:
—  Słuchaj stary! W prawdzie już grze 

jesz krzesło biurcłwfc za długo i coraz 
gorzej myślisz, ale zastanów się: czy 
chcesz z chłopca na serjo mieć jakiegoś 
biegusa, ezy aby ssę przyzwyczaił do po
rządnej pracy...

—  Przecież dyrektor zachwalał zaw
sze greckie wychoiwanief...

—  Prawda, ale widzisz Grecy nie 
m ieli ani telegrafów, ani telefonów. 
Szybkobiegacze wiec byli im potrzebni, 
ale w  naszych czasach to jest anachros 
nizm...

—  Panie dyrektorze! przecież cał
kiem  poważni ludzie poważnie go tiak- 
łują.

—  W  tem właśnie leży bfąrj, że po
zwalamy im, aby robili „z lata warjata 
a z mamy panoramy". Nie wiesz, co się 
stało przed kilku dniami w  Pińsku?

— Skąd mogę Wiedzieć?
— To ja ci pdwiem. Z jakiejś pole

skiej Merdykiszki wyruszyła sztafeta do 
Warszawy. Były w  niej jakieś smyki: już 
nie wiem jak się nazywały te nowe w iel 
kości Ci polescy bohaterzy depeszują 
o swoim wyczynie do prezydenta miasta 
Pińska, pana Jordana. Całkiem poważne 
nazwisko! Ten uradowany splendorem, 
który ma spotkać jego i miasto wzywa 
(w ierz  mi radco, że wszystko autentycz
n e !) wszystkie władze miejscowe, aby 
o godzinie drugiej w nocy wraz z pie
częciami ziaw iły się w jego biurze dla 
przyjęcia sztafetników, podpisania, szta
fety i przyłożenia pieczęci urzędowej.

Wezwano nawet biskuDa Łozińskie
go. Jak się to radcy podoba? Albo ja 
już całkiem zdumiałem, albo kto im iy!

ar.

Ośm sprostowań
czyli aucfiatiir et altera pars,

L w ó w , 2 kw ietn ia .
m m e , że w ie le  staranności w k ła 

d am y  w  to, b y  Iżaesa służba in iorm a- 
c y jn a  by ła  ścisła i n iezaw odna , zdarza  
sie czasem  p rzyk re  odchyl śnie od tej 
regu ły . T a k i'w yp a d e k  zaszed ł rów n ież  
w c zo ra j i gorzej, n iż w ypadek , bo ośm 
w yp ad ków ?  D laczego?  Z c z y je j w in y?  
P ro w a d z im y  w  te j spraw ie źród łow e 
dochodzenia, których w yn ik  w yd a je  
się nam jednak nader p rob lem atyczny. 
W  ka żdym  ra z ie  fakt, że w szystk ie  (e 
z łoś liw e  m istyfikacje  zbie-gry* się 
w  dniu 1-go kw ietnia, nasu wa podej
rzen ie , że zach odzi tu w yp ad ek  spisku 
z  prem edytacją

N a  ra z ie  nie pozxi9taje nam nic in
nego, jak przeprosić naszych  C zy te ln i
k ów  za  8-krofue w prow adzen ie  ich 
w  błąd i  lo ja ln ie  zam ieścić sprostowa 
n ia , które otrzym aliśm y, Oto i one.

I
kom itet D oradczy  p rzy  Centralnej 

K om is ji B udow lan ej komunikuje, ze 
nic mu n ie  w iadom o o projekcie, m ają
cym  złagodzić  m izerję  m ieszkan iow ą 
wśród urzędn ików . Gała sp raw a je d  
dopiero w  traiccie p rzedw stępnych  za 
m ierzeń  p rzygo tow aw czych .

II.

Od gen. Ku tiepow a: N ieo raw dą  jest)' 
że zostałem  odkryty pod Paryżem , a 
praw dą jest, że  m iejsce mego u try c ia  

jest nadal moją, ocjobistą tajem nicą, 
kił.

Od m asy spadkowej po ś. p. br. 
Zeppelin ie : W szystko odw ołane, stop.

' IV .
Od pew nej m andarynk i: D ziękując 

z a  pam ięć, zastrzegam  się p rzec iw  u-

m ieszczan m  w  mojem  w n ętrzu  stonóg, 
w yw o łu ją c ,ch  i  le czących  anŁerjosM' - 
rozę. Pozwalam , sobie jed n ar dodać, że 
z jed zen ie  pó ł m iliona m andarynek  m o 
że w y w o ła ć  i bez stonóg w yb itn e  zm ia 
n y  w  d a lszym  p izeb iegu  arterjoskle- 
rozy .

V.
Z  M ag 'stratu : N iep raw dą  jest ja

koby bocian usiad ł na w ie ż y  ratuszo
w ej, zn iós ł tam  jaje, które zn a la z ł za 
żenow any s trażn ik  i  um ieścił w  szafie  
szk lanej ce lem  w yh odow an ia  lw o w 
skiego sam orząou . P ra w d ą  jest, że  ni
czego  n a  w ie ży  ra tu szow e; n ie zn a le 
ziono, strażn ik  nie b y ł zgoła zażen o
w an y , a  na sam orząd  naw et bocian 
nie pom oże.

" V I.
a e  Z w iązk u  d o ro żk a rzy : N ijak iego 

riosku  nie ustaw ili. G ram y da le j w  fer- 
bla n a  pow ietrzu . Z  łow arzysk iem  po
zdrow ien iem  w io  w iś ta !

V II.
Z dobrze po in form ow anycn  kó ł spor 

(ow ych : N ota ikę o w prow adzen iu  d yk 
ta tu ry  w  sporcie u w a żam y  za  nieco 
przedw czesną  i konstatujem y, że  u- 
przedzan ie  w ypadków  nie jest zad a 
niem  prasy. R ów n ocześn ie  prosim y o 
ła s ra w e , nezpłatne i  trzykrotne za- 
gn ieszczen ie następu jących  kilkunastu 
kom unikatów  itd.

V III .
Ze Z w iązku  rad jopa jęcza rzy : "D o 

jen ie k rów  p rzez radjo? Na razie  radio 
doi ty lko  obyw ate li, w ym u sza jąc  na 
nich opłaty, za  które daje liche pro
gram y. P recz ! p rzecz ! p recz!

P rim a  ly>ril]ib.

s z a n t a ż y s t ą
N IE Z W Y K Ł A  A ^E R A  K R Y M IN A LN A .

(D o  r v c m y  n a  oLr. 1>

I-wów, 2, kw ietn ia . 
( —) R yc in a  nasza, pełna bogatej 

i u rozm aiconej treści, p rzedstaw ia  ko
lejne etapy za w ik ła n e j sp raw y, której 
ep ilogiem  jest oskarżenie znanego ad
w okata m arsyłskk  go, Arm anda Chau- 
ticra o próbę

oLydnegu szantażu  
na  osobie 24-łetn ie j żony w łaśc ic ie la  
dćhr, Lu x v  Jłeauneu

iNa ryc in ie  naszej ( z  jorawpj strony 
u góry ) w id z im y  pan ią  Beaulieu jesz
cze jako młudę dziewc&ynę. B aw iła  
on a  w  domu bogatego wdowca p. R tau- 
neu jako

E fS T t iir .5 ę& c tfe n te  s iw e g M i .
S K A N D A L U  RO D ZINN Y  

Lw ów , 2 kw ietn ia .
( — ) P rzed  Senatem , pod p rzew o

dn ictw em  radcy cyczkowskiego odbyła 
■sie w czo ra j rozprawa niezwykle cha
rakterystyczna. dla memiaui/ióci pe.7- 
nyoh sfer, które nie zw aża jąc  na do 
tk liw e  przykrości, na jakie naraża lą  
sw ych  n a jb liższych  krew nych ,) drogą 
oszczerstw  zm ierza ją  do  swagd celu.

W  r_ 1J23 u rzeźn ika  p, M ichała  
L e lu ś k ,  m ającego sw ój sklep m a^ar 
ski u w y lo tu  ud. Kochanow sk iego i P ił- 
sudsKiego, zajęta by ła  w  charakterze 
pomocnicy domowej lustra jego żony, 
obecnie m ężatka, p. Helena Pałaszerr?- 
ska z Zamościa. Jak p rzew ód  sadow y 
w yk a za ł, Pałaszew uka w b rew  tw ier
d zen iu  L eb u śk  k tóry  ją  oa ka iży ł o sy
stematyczne kradzieże gotówki z  kasy, 
w  wysokości 12.000 zł., n igdy  z  kaą 
są n ie  m ia ła  nic w spólnego, m ając 
w ó w cza s  la t 14, a jedynie zajęta by ła  
w  ich mieszkaniu. W  r. 1988 Leouśko 
■przyjechał do Zam ościa  do Pa łaazew - 

sk ich  i  zwrócił się do nich z prośbą, 
żeby go ratowali. N a  pytan ie, n a  czem  
m a  polegać te.n ra.umek, Lcbuśko po
c zą ł w yw od zić , ż e  trzecia siostra 
jego żony, Ctelińśka, n której Pnłaszew- 
s»ka przez szereg lat przebyw ała, jest 
bezdzietna i zamożna, w ab en tego żeby  
powiedziała, że w  czasH, gdy była n 
Lebnśki, że wtedy okiadia go na  wiel-

U L C J A L łfe tA  CHOKOB i  C fl
1 WfciNLRYCZNYGH

Dr. LA U TER 5 TEIM
jvwów, Spkfltusk* 37 (róg Słowackie? >). 
LsnwaiJc włosów, plam brodawek, zna

mion. Dwtermja, lampo kwaieowa
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PR ZE D  FuRIUlM S ą D C W E M . 

ką sumę w  markach, co p rzeliczone na  
złote, wynosi 12.000 zł. P a łaszew ska  
żąidaniu tomu odm ów iła , le c z  m im o to 
Łebuśko, k tóry  w  tym  czasie  zn a jdo
w a ł s ię  w ciężkie,’  sy tu ac ji m aterja lnej 
i potrzebow ał n a  gwałt p ien ięd zy , „kie
rował d on ied cu ie  karne do Prokuratu
ry. oskarżając Pałe-jzewską o kradzież 
W spom nianej gotówki, zas Bronisławę  
Celińską i  jej m.ęża W acław  a, rseźn.ka 
b Zanoście o współudział w tej kra  
dzieży.

W czora.’  wszyscy- troje stanęli przed 
sądem. P rzew ód  sądowy w y k a za ł b e z 
podstawność don ies ien ia  Lubuśki, a l
bow iem  św iadkow ie zezn a li, że J-ała- 
®e fdka nigdy nie w ia ła  dostępu do 
ka sy i w  rkluczona było rzeczą, by  tak 
zn aem ą ilość pieniędzy w markach 
uiegla by ła  wogóle ze skiepn wynieść.

Po p rzep row adzonej rozpraw ie , T ry 
bunał przyjąć, że doniesienie Lebnśki 
było kłam liwo i  w yda l w v ro » uw a l
niający w szy stkich troje ed zarzutu o- 
skanżenia.

O skarżał 'prokurator Jania3, bron ił 
ad wokal dr. Gołogórski,

nauczycielka
jego córeczk i W łaśc ic ie l dóbr zako
ch a ł s ię  w  p iękn ej d z iew czyn ie  i po
ślubił ją. N iebaw em  jednak zaczą ł ją 
zan iedb yw ać  i co ra z  d łu że j p rzeb yw a ł 
poza  dom em , m usząc rzekom o d la  ro z 
m aitych  in teresów  udawać się dc M ar- 
sylji. W reszc ie  pewnego dnia otrzym a
ła  L u iza

anonim,

donoszący  jej' że mąż ją  zdradza, o 
czem  m oże s ię  naoczn ie przekonać, u- 
da jąc s ię  w  ozn aczon e j porze do p e
w n ego uroczego lokalu  zabaw ow ego  w  
M arsylji. Lu iza  usłuchała rady  i  r z e 
c zyw iśc ie  zasta ła tam m ęża  w  tow arzy  
stw ie w yzyw ająco ubranej i zachowu
jącej sie ko-biety (uw idoczn ion e to zo 
stało z lew e j strony u góry ).

N atychm iast postanow iła opuścić 
męża, pozostać w  m ieście i  rozpocząć 
kroki rozw odow e. U dała się w  tym  c e 
lu  w łaśn ie  do adwokata Uhantlera. Ten 
za in teresow a ł s ię  żyw o  piękną kobie
tą i postąp o w ił

wykorzystać sytu&cję.
Pew nego dn ia  spotkał się z  n ią na u li
c y  i zaproponow ał, aby  ce lem  dok ład 
nego i  swo-bodnego om ów ien ia  sprawy 
udała s ię  z  n im  do jepo mieszkania. 
N a iw n a  kobieta na to przysta ła . P o  p e 
w n y m  czas ie  jakiś p rzechodzień  p rzy 
stanął n a  odgłos jakipgoś szamot uua  
d ę  i głośnych Krzyków, dochodzących  
z  m ieszkan ia  adwokata. N ag le  otw o
rzy ło  się okno i

skoczyła

z  niego mł-oia kobieta —  wprost w ob
jęcia p rzechodn ia , który w  ten sposób 
uratował ją od niechybnego kalectwa. 
O kazało się, że adwokat ch c ia ł na b ie 
dnej kob iecie za  cenę przep row adzen ia  
rozw odu  dokonać obrzydliwego w y i_u - 
szema...

W yro k  w  te j srorawie oczek iw ań ',1 

n.st w  M arsy lii z w ałk iem  zaintoreso- 
waniem .

Etlu W irg i
D W IE  O FIARY JrSDNFGO STR ZA ŁU .

Lw ów , 2 . k w iltn ia .
I— ) Odnośnie do naszej oneigdlaij-

szej notatki <> tragaesnym wypadku w  
Brodach domoszą nam, że spraw a m ia
ła  odmienni y przebieg. M ianow ic ie  M a- 
ija Ladbe^ko, "arzeczona poatfc ń.iiko- 
wegc ŁangoraEskaagp, b a r i ia  się laga re-

wodweiem i  przypadkowo stne iila  do 
aiebite, b ula zaś utrasasi (a  ją na wylot 
i zat 3a Langom .Lego, który stal za  
nią. .uachetLówma odniosła tylko cięż
ką ranę i  znajduje nę juz na  drodze 
da wyzdrowienia.



w e im
POD REDAKCJ/f? 

J A N IN Y  PEŁEŃSKIEJ,

Pogadanka.

Zapala my ja na p ia z fy  i r w
L w ó w , 2. kw ietn ia .

Ż yc ie  nie je-st pochodem  pa różach, 
a naw et te, które znajdiujomy n a  swo
jej drodze nie są, pozbaw ione kolących  
c iern i. 1 dni chm urne, dni doilkhiwyeh 
w ich rów  i zam ieci, są częście jsze  a n i
że li jasne, pełne .słonecznej pogody, 
niezaimącotnidj żadną chm urką, a  'nawet 
.po dniu pogodnym  następuje moc. smut 
na i czarna, jeiśii ,jej n ie roz jaśn i b lask 
m aleńkich, m igocących gw iazdeczek. 
Jeśli to, co  pow iedzia łam  z  poetycznej 
m oże n ioco m etafory, p rzem ien im y na 

prozę, to m usim y p rzyzn ać, że prze
w ażn ie  w ięce j -jest w  życ iu  chwiM s za 
rych , 'niż radosnych. I d latego każdy  

z  nas czu je tęsknotę ćfo 'wszystkiego, 
co ż y c ie  rozjaśnia.

N a  szczęście  istn ieją na św iec i c 
istoty, które posiadają specjalny dar 
tak iego rozjaśniraniia. horyzon tów  —  
n ic jakiemuś pdtężnem i awiaJtłaimi, ale 
łagodnym  'blaskiem m a łych  radości, 
'drobnych niiespoictza&ndk, które p r z y 

czyn ia ją  się do upnzykm nien ia  życ ia  
w szystk im , z którymi' isię zetkną. Cen- 
ny ten  d a r  jeśt n a częśc ie j udziałem  
kobiet... Są kob iety, które um ieją  k a ż 
dem u pow iedzieć c.oś m iłego, co m c  
jest byn a jm n ie j pocJiiefosit-wieini, an i 
zdaw kow ą tow arzyską  grzecznością, 
a le szczerym  w yra zem  ży c z liw ego  u- 
■sposobienia d la  danej osoby, dtzaęki da
ru spostrzegania, u każdego ,rysów  do

datnich, .darów przen ikan ia , co  dlanej 
osobie m oże być  przyjem ne. Takie,
specja lną intuiclją obdarzone osoby.'
um ieją ła tw o  jednom , w  czas w y p o 
w iedzian e ni -słowem, zażegnać zb iera
jącą  burzę, jakąś n iepotrzebną, n a  wy

górow an ych  drażliwości-ach opartą 
sprzeczkę, umiclją. p rzyk ry  nasitiój .za- 
Tniiptniić na pełen ufności i  pogody.

Idą. one p rzez  życ ie, ja(k dobre
wróżki-, .umieją dotstoisować się do k a ż
dego -wtoku i usposobienia. Dlla daiecka 
m ają pod ręką cukierek luib słodki
przysm ak, d la dlomsłych ży c z liw e , do
bre słowo. Serce ich  .pełne litości nie 
'zapom ina o żadnam  stworzen iu . One 
to  są, c o  w  zim ie karm ią zigłodniaiłe 
p taszyny, co  okrucham i i odpadkam i

sw ego stołu obdarza ją  .agłodmkite
'Pańskie zw ie rzę ta : jakiegoś kątka, 

wyrzuconieigo .niem iłosiernie p rzez .wła
ściciel.!, jakiegoś psa 'Zbłąkanego, k tó
ry pr zywleegg. etę ipod ich próg.

Ich ręka mLmoiwitednie spieezy z po
m ocą w szędzie, gidzie w id z i c zy jś  trud, 
ich g łow a obm yśla środki zaradzenia 
każdej potrzebie drugich i um ie je 
zna leźć  często nad podziw , nawelt p rzy  

bardzo skrom nych w łasnych  środkach
m ateria lnych

Tak ie kobiety są. po-awdziwem b ło
gosław  i.eńśŁwem ludzkości. A le  nie 

dość n a  'tonu Są to  także na jszczę
ś liw sze wśród ludzkości is toty! Jeśli 
p rzy jrzy c ie  się ich tw arzy , to prom ie
nieje ona zaw sze pogodą, jakgdyby 
rozśw ieca l ją w ew n ątrz  jakiś różany 

p lom teii, n i to lam pg aiabaztoAwą. P ło 

m ień ton, to  ta  radość, jaka ożyw ia  
zaw sze  ich duszę, radość, p łyn ącą  z 
c zyn ien ia  debrze. Czują się siostrzane 
ca łe j 'ludzkości i  ca łe j p rzyrodzie , kłtó- 

ra  p iękn ieje, -naihuera czaru  -w ich 
oczach. Ta  w ew n ętrzn a  m oc, płynąjca 
ze źródła czystej m iłości dlla catogo 
stw orzen ia  jent d la  nich kapitałem  
n ieprzebranym , k/tóryui pokon yw a ją  
na/wet c iężk ie ' k ryzysy , c iężk ie  'zała
m ania życ ia , -spowodowane zew nętrz
n ym i w ypadkam i, n iepow odzeniem  

m ateria ł nem, a  naw et bole-sneimi sltra- 
itaimi. To ‘bow iem , co  tracą w  'poszcze
gó ln ym  w ypadku , zodlaje inn w y n a 
grodzone ze skarbm-lcy m iłości d la  ca 
łego stworzen ia.

N iera z  patrząc n a  tak ie  osoby, 
odczu w am y coś na kszta łt zazdrości, 
ż e  n ie jest nam dane być Lakierni, jak 
one. Zapewne, nie każda z  nas p rz y 
chodzą na św ia t z  tym  cudow n ym  -da
rom  znajdow an ia  szczęścia  'Własnego 

w  szczęściu drugich... Jednakże jest

niem niej 'prawdą, że w  duszy kobiecej 
na -ogół znajduje s ię  zn aczn ie  w ięce j 
a łtn riś lyeznych  p ierw iastków , n iż  w  
diuiszy m ężczyzn y. T rzdba je  tyllko 

-umieć rozbudzać i w yk sz ta łc ić  w  so
b ie. S tara jm y się c zyn ić  takie próby. 
Staraijmy się w yd ob yć  z siebie dla 
każdego dobre -słowo. -Starajmy się u- 
czyn-ić choćby drobną przyjem ność 
ka-żdemu, z  kian ży c ie  nas zblliży. 
Jeśli ra z  i drugi- -u jrzym y w  oczach  
tak obdarowanego jasny , diobry 'błysk, 
jaśli zobaczym y, -jalk karzydłuue w p ły 
w a to -na charak ter i ‘usposobienie o9ób 
z naszego Otoczenia, ja‘k ta  nasza, p ra 
ca  duchowa staje się jak gd yb y  złotą  
nicią, dzierganą na szairem tle  din-ia 
codziennego, to stanie ,się ona d ia  nais 
tak  m iłą , Haik n-iozfcodną, ,że już baz 

niej nie bodziem y um ia ły  w yob razić  
sobie życ ia .

Jeśdi m usim y w szyscy  iść przez 
św iat w śród  c ien i trosk .i trudów  co 
dziennych , to  jedPafit nic pow inn iśm y 
zaniedbać rozpa lan ia  na horyzoncie 
naszago życ ia , tych .małych jasnych  
gw iazdek radości. J. P.

2  dzledzing modg.

Ewslicje w medzie wiosenrej.
L w ó w , 2. kw ietn ia .

W  naszych  ostatnich sp raw ozda
n iach z -modry nowego sezonu  pacłkre- 
ślaliśmy j-uż n iejednokrotnie w yb itn ą  
rolę, jaką -zajmuje -obecnie kositjum

nogo a m iędzy  ubraniem  śtrojreem, 
którego w yrazem  -jeśt ćnsemlble (popo
łudniowe. Ta illeu r jest m odny obecnie 
zarów no w  .materiałach desen iowych, 
jak i .gładkich. W  .pierwszym  wypadku

I

t( ł iMun.« .o,neta na popołudniowe herbatki. — 2) Suknia spacerowa 
z buitficr —  '•!) Dwie wytworne toalety dda-łericiir.

■tai-l-leur. M ożna po-wiedzieć, że  jest on 
na jbardzie j znaimienncm zjaw iskiem  
w  -modzie w iosennej i  n ie podobna 
obejść się b ez  .niego. Zakreśla  on tak 
że bardzo charakterystyczn ie  różn icę 
m ięd zy  -ubraniem przedlpcłudniawera, 

sportowem , w ogó le  dla. użytku codzie n 
są to lże jsze  tweediy, buTaspor i rode- 
tic, .tkaniny 'w.yigląjdająoB -nader ko

rzys tn ie  iprzy odpow iedn im i zm iesza 
niu nici- dwu 1-uto w ię ce j kolorow ych . 
M im o tego zam iłow an ia  do (tkanin 
m ieszanych , kltóre ob jaw ia  się -zarów
no w  k-oełj.umach, jak i: w  -płaszczach, 
m ateria ły  g ładk ie  n ie tracą ‘nagdiy po
wodzenia., gdyż posiadają zak lty, krtó- 

. rych  nie m ożn a lekcew ażyć. Przode- 
w.szystkjŁin koajjum  w, uiaterjaJe jed 

nokolorow ym  mm-iej się opatrzy, pr ż y 
tem, zw łaszcza  p rzy  tuszy okazalsze;, 

w yg lą da  .się w  nim amukl-ej i s zy 
kow n iej.

R azem  z  kostjum em  teffilenir bez 
względu na to, z  totórego z  w y że j p o
danych m ateria łów  jest w ykonany, 
powraca do pełnych  .praw zarzucona 
już w  ostattnic-h 'laltaeh b luzka koszu l
kowa. B tużki .takie do kositjumów w y 
konuje się czasam i z  crepe sa/tin, azę- 
ściej z  crepe de ch in e , ale najszersze 
^ s to so w a n ie  m ają b lu zk i z ipłótna 
-jedwabnego, . nadające się do prania- 
Tutaj .jednak na leży  zw rócić uiwagę 
pań, iż  nie n a le ży  przy- kupnie płótna 
jedw abnego zanadto k ierow ać się 
w zględam i oszczędności, gdyż maJterjał 
ten w  lichszej soircie nie .pierze się 
debrze i -wskutek tego pozorna oszczę
dność w yp ad a  w  rzeczyw istości drogo. 
Za leca  się w ięc -wybierać: na takie
bluzki p łótno jedw abne wprowadzone 
w  handlu pod  n azw ą  „petiitoredne“ . Jest 
to m aterja i n adzw ycza j praktyczny, 
k tóry  rzeczyw iśc ie  .pierze się tak do
brze, jalk zw yk łe  -płótno, a p rz y to n  nie 
.płowieje, m ożn a .więc b ez  obaw y do
brać sobie odpow iedn i (koior, jak-oteż 
użyć maier.jału iw prąjżki, o z y  inn y 
deoeń. N a le ży  jeszcze dodać, że obok 
w y że j wym lentom ych m aterja łów  'jed
w abnych, n a  blhizki -kiaszuilkowe na
dają się także w sze lk iego  rodzaju b a 
tysty, a w tym  zaikreeie najbardziej 
.foryttowane i  na'jłajdniejsze jeslt „ lin o n ", 
do którego -jednak trzeba  zastosować 
tę sam ą zasadę,-co  i dlo .płótna jedw a
bnego, to 'znaczy kupować go w  pieirW- 
szorzędnyim  .galtunku.

S led ią c  ewolucije, odbyw ające się 
ustaw iczn ie -w izalkrcsie m ody, trzeba 
ipodfereśłić, że w  ostatnim  czaisie .wy
stępuje bardziej w yra źn ie  tendencja 
do wcięcia, w  pasie N a jnow sze kreacje 
nie zadcwaJia-ją się ju ż doprowadze- 
nii-e.m stanu do naturalnej lśnji c la ia , 
ale zaznacza ją  go  dbciśtejszym  maż 
dotychczaR -pa.skx*m. W c ięc ie  to  w y - 
stępuje ,'tem w yra źn ie j, -że bluzkę 
m arszczy .się i  w y rzu ca  tek iio po bo
kach. Zaciśn ięcie lekkie -paska pozw ala  
tak że  zarysow an iu  (linji bioder, czego 

już od -szeregu Jałt m oda n ie dopuszcza
ła. T rzeba  tu- jednak zaanaczryć, że 
stosowanie tej now ości w ira io  b y ć  n a
der ostrożne, .mogą -sobie na n ią  (po
zw o lić  ty lk o  bardzo smukłe, imłodo- 
ciaaie .postaci

Innym  znamieiBnym objaw em  mo
dy obecnej jest dyskrecja w  ubraniu 
nóg. Zdaw ałoby się, ż e  od k iedy spód
nice zaczę ły  się przyd łużae, kobiety 
s trac iły  tę  odwagę, z jagą  p ierw ej 
arf-iszowały swe nóżiki, przybierając, ja 
w  jak na jbardzie j uderzaijące, jak  nalj- 
b a rd a e j jaskraw e kolory  pończoch. 
T e ra z  pońcaoszka w in n a  b y ć  dytńcrafcna 
i. jak najciem niejsza. M ów i -się nawet 
o w y łączn ośc i pończoch czarnych , 
jednakże naJeży wątpić, o zy  .ten przy-* 
kaź m ody zostanie przynęty, bo ju i 
próba w prow adzen ia  czarn ych ręka
w iczek  za w ito  la. ,Pa/n'ie stw ierdziły , żą 
robią one efekt zbyt smutny-, a jaka 
.pewsnegp rodzaju  m aniłestocja  przecwp
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'niim, -wyistąprła'rękaw iczka biała., pod
b ija  różowetm jako 'uzupełnienie c za r 
nego kostiumu. I trzeba przyzn ać, że 
•ta nowość rob i bardzo syłinpaitycane 
w rażeń je.

■Pantofelki w ysm u k la ły  w  swój f ™  
filie i  zaczyn a ją  coraz baiidztej p rzy - 
nominać zarzucone 'juiż od ła t k ilku  
. ńirmny. N ie jest to m oda w ygodna, 
a zw łaszcza  n ie  nadaje się do kształtu  
•każdej nogi, dlatego na leży  p rzy- 

uszczać, że nie u trzym a s ię zlbyt 
długo, szczeigćirniej do ubrania na u li
ce i.w o g ć le  w  zaisftosowa.niiiu do żyjcia 
•Yaktyczuiegio. W iększe  ,powodzenie 
ioże m ieć do Stroju w ieczorow ego, 
cizie wszystk ie ekstraw agancje są 

nKteiftwie do p rzy jęc ia .
Odnosi się to także do toaiM  w iz y 

tow ych i  w ieczorow ych . Liłrzyimuaą się 
<>ne w  dalszym  ciągu w yd łu żan e , opa
lające w  bogatych  i fan tazy jn ych  rau 
atóh fa łdów  aż kiu zietm i Jakikolwiek 

urkrua aiuga beżw arunkowio odbiera 
kobiecie w yg lą d  podlotka, a w ięc ,1116;

w iąc  otwarcie w p ływ a  na ptewhe p o 
starzenie, jednak w ykonana w  mafe- 
r ja łach  .przejrzystych, .powiewnych, 
wynaigraidEa to in n ym  unokiem, c zy n i 
•kobietę jak gdyby czarodzie jką  z  baljki, 
jak gdytby jaKąś posiacią  nodprcyro-

uizoną.
Natomiarit panie, c zyn ią c  tę konce

sję n.a rzecz  now ego kierunku m ody 
w  salonie, w yk azu ją  w ięcej odporności 
na innym  gruncie, gcbae p rzed łużen ia

gukni n|e m og łyb y  okupić i<nmvmi wa 
loram i. Suknio na ulicę, m im o lanso
w an ych  z rozm aitych  stron w  esc i, 
a naw et prób, n ie p rzed łu ży ły  się 
ponad rozsądną gran icę ,i uwoln ione 
od tej ekstraw agancją  fciora w  ostat
nich sezonach b y ła  już w yzw an iem  
nie ty lko przyztwuiiceci, ałe i estetyką 

pozostają, adn,ak na tyile krótkie, iż 
sylw etka kob ieca w yg lą d a  w  nieb szy 
kow n ie i m łodocian ie N ina.

Rady praktyczne.

irakt! i nrtism ze s m im  iemiii?
Lwów, 2. kw ietn ia .

F iranki i port je ry  ze sztucznego 
jedw abiu  prezen tu ją się bardzo efekto
w n ie  a m ają p rzy łem  tę za le tę ,1że nie 
są zb y t drogie. D z ięk i tem u  zyska ły  

.sobie w ie lk ie  w z ię c ie  w  nowoczesnem  
urządzeniu  dom ow em . Jednakże s ły 
s zy  się często narzekan ia , że są one 
nietrwałe,, pon iew aż już po p ierw szem

praniu tracą, piękny połysk i w ygląda ją  
n ieładn ie, a także często z lego powo
du, hze nitki się rozchodzą  lub że ma- 
łe r ja ł się też n iszczy. Skargi te w s zy s t
kie n ie  dow odzą  byn a jm n ie j, że m a
teriał jest rzeczyw iśc ie  n iepraktyczny, 
ale tylko, że c ie le  pań nie umie ?:ę 
z n im i n a leżyc ie  obchodzić.

W  jaki sposób zatem  na leży  prać

Odgadnąć je nnaą us sstn ey Innkum firmy „^© ige de  F l iu :
M I S S  P O L C N I AI-wów, 2. kwietnia.

P an i Janka i pand Rena są serdec.z- 
nerm przypuciółicami od na jw cześn ie j- 
aźSg» dzieciństw a. Razem  d zie liły  
igraszk i dziecięce, radość 1 i zm artw ie 
nia sżkndne, jak n iem niej późn iej w e j
ście w  św iat, zabaw y i suikoasy. R ów 
nocześnie też n iem al w y s z ły  za mąż 
i rozpoczęła  nowo żywię przy boku 
m ałżonków.

N iestety w  cią.gu lat, ich dotąd po
dobne losy, p oszły  odm ienną drogą. 
O ile  Rena pest szczęś liw a , adorowana 
oraez m ęża, n ie n «* e j jak w  p ierw szych  
m iodowych m iesiącach, Janka, po' pew 
nym czasie spostrzegła/ tyiko źle, jak 
gdyby z iiiości '.maskowane zobojętn ie
nie swojego tow arzysza  życ ia .

Znosząc przeiz d łuższy czas w  m il
czen iu  -ten bolesny start rzeczy , zde- 
oydów ała  się w reszc ie  zw ierzyć  swej 
zau fanej przyjació łce.

Pan i Rena u s łyszaw szy  w yzn an ie , 
obrzuciła  kry-tyćznem spojrzeniem  swą 
przyjacjóllkęi

Po ch w ili rozjaśn iła  się jej tw a rz :
—  Ależ moja droga, jestem ipraeko- 

rtatn.a, że  w szystko da się naprawić. 
Bo tylko sam a sobie jetstes winna.

Pand Janka spojrzała ze źd ziw ie- 
niem i n iedow ierzan iem  na m ówiącą.

—  Yież ta,k —  zapew n iła  pani R e 
na. —  M ężatka nie pow in na w yrzec  
się tej broni niewieściej, jaka daie 
aro da. Spogiądm j tylko do lustra, jak 
wygląda twoja cera. Zgrub ia ła  i  złu- 
-zczona naprawdę nie m oże zachęcać 

w ojego małSonitoa do czu łych  poca
łunków. A le  jest na szczęście na io  
sposób. U żyw a j, jak ja, stałe niezró
wnanego kremu paryskiego Neige de 
Fiemrs „Kwiat śnieżny", a jestem pe
wna, ż e  już nie zadługo twój m ąż 
zaczn ie patrzeć na ciebie z tam sa
mem uw ielb ien iem , jakie w id zę  z ra
dością w oczach mojego m ałżonka.

Paru Janka usłuchała rady p rzy ja 
ciółki, dzięki czem u obecnie nie-tylko 

dolała odzytkać m iłość m ęża, ałe nad- 
'o  w  ostatnim  karnaw a le zb .orała
hołdy w szędzie, gdzie się ukazała.

1 nic dziwnego, bo skuteczność 
znakomitego paryskiego kremu Neige

n ajp «łhniajsza kobieta Polski, wschodząca 
gw iazda ekranu — używa stale „Kwiatu 

śnieżnego Nslge efe Fleurs“ . 2! 30

C&c 
pm+tM 
/(/ j^ L  d i

de Flenra „Kwiat śnieżny", została po- no R ed aW i „Gazet y Per aur®" ‘ wo- 
.wrerdaoua przez fachowców na w y - recaka 1 Ewgaonin,owego, w którym  »pa- 
stawach M iędzynarolewych, gdzt.e jak kowana jest każda tuba tego kremu 
up. w  Paryżu i Licge preparat ten zo- podwejŁej wielkości, 
sttł nagrodfconv złoty mi znedailami. Dnia 28. kwietnia “d.utjiza t ię lo-
Równteiż dowodzi jaj ogromne rera- sowame 22 wnpauiah-ch i cennych 
nowsz^chnienre tego niezrównanego nagród, 'ak mayzyna do azyci:a, zega- 
środka kosmetycznego, liczącego ty- rek złoty męski i damski, serwis por- 
siące i tysiące cdbiorcow. ce'anowy, pierwrień z b.yiantem  „3 i-

W obec tego roz,powszż;c‘h.meaia kre- m i'li“ , dwa aparaty radjowe i  t. d. 
mu Neige de Pleurs konkurs wiosenny W yn ik  losowania oął >«ony będzie 
urządzony p rzez Ię firmę znajduj? ży - dnia 6. maja br.
w y oddźw ięk w śród  .publiczności z w ła - . Sp ieszcie zatem  w szyscy  do uego 
szcza., że jedyn ym  w an u ik iem  w zię c ia  i n iezw yk le  korzystnego turnieju Son 
udziału w  konkursie jest p rzesłan i”' i  kursowego firm y  „N eige  de F leu rs".

Pi z e d w  P I E G O M  
L E 1 C  n Ń l iz E  łA

krem  i m ydło
W  apt i drog. krem 3-i5, m yalo 2'tjO 
Gdzie uiema, wp-ost: łtpt. Dran.cz 
3066 i Ska, Bielsko.

firank i i p o r ljtry  ze sztucznego jed w a
biu, aby nie straciły  swojej p iękności?

P rzedcw szystk iem  przed praniem  
n a leży  je lekko przetrzepać, aby je u- 
w o ln ić  od kurzu. Podobnie trzeba po
stąpić z bortam i, .sznurami i fren azla- 
rni, które rów n ież n a leży  uw o ln ić  od 
pyłu  p rzez trzepanie.

Drugim  warunkiem , którego prze
strzegać n a leży , to jest, aby woda by ia  
bardzo m iękną. Jeżeli nie posiadam y 
do dyspozyc ji c zyste j deszczów k i, to 
n a leży  naprzód w odę dw a razy  prze 
gotować, a naslępnie ostudzić, tak, a że 
by by ła  tylko letnia. M ydło do prania 
musi być nader łagodne. N a jlep ie j na
dają się do tego celu m ydła  oilni-e na
tłuszczone, gdyż ty lito w ten sposób 
można zaoh-ować tkaninie je j połysk. 
N a jlep ie , u żyw ać w .tym celu  „L u x u ‘ ‘ 
lub innego m ydła  w ołaikach, albo też 
dobrego proszku do praniu. Natom iast 
ch lor w  żadnej fo.rmic nie pow in ien 
zetknąć się ze sztucznym  jedwabiem .

R ów n ież  nie m ożna bcz.warunkowo 
czyśc ie  firanek  lub portjer ze sztuczne
go jedw ab iu  w  sposób praktykow any 
n ieraz przy innych tkaninach, a m ia 
nowane a b y  je rozciągnąć na desce i 
czyśc ić  szczoteczką  zanurzoną w roz
tw orze m yd lanym . Gdyby bow iem  
szczoteczka b y ła  najm iększa, to tka
n ina by s ię  zem szyla . N ie n a leży  na
w et p rzy  praniu firanek trzeć, ale tył 
ko lekko wycktkaęi w  roztw orze, nasię-' 
nie rów n ie lekko w yduszać wodę.

Po w ypran iu , należy firank i prze
płukać w  balji, napełn ionej obficie 
zim ną  wodą. W  ten sposób prane f i 
ranki zachow u ją sw ój połysk i zupełn y 
pozór nowości.

Przed praniem  barw nych  liranek  
i portjer na leży  poprzeam o na m ałym  
kuw ałecźku  spróbować, c zy  ko lory  nie 
puszczają. Jeśl; się przekonam y, że 
m aterja ! farbuje, k> bezw arunkow o nie 
n a jeży  go prać w  w odzie i  m yd le , ale 
oddać do chem icznego czyszczen ia .

M niejsze kaw ałk i m ożna suszyć po 
wjlpran.ru m iędzy Krześcieradłam i, a 
nastęDme przep rasow vw ać jeszcze n ie
co w ilgotne przez ptrasownik lub szm at 
kę, w .e lk ie  story c zy  firank i m ożna 
ostrożnie naciągać do suszenia na ra
my.

Ali a.

ŻURNALE WZORY 
MANEKINY KROJE

L W Ó W  

Czarnieckiego 3.H
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KRONIKA 
2 k w i e t n i a

Ś ro d a  
F ra n c isz k a  z  P,

•REDAKCJA t ib ż  WARUNKOWO MANU
SKRYPTÓ W  NIE ZW RACA.

 o----
TE ATR  W IE LK I.

Środa, 2-go kwietnia o godzinie 7.30 
„Kupiec W enecki”  premjera, gośc. wyst, 
Sosnowskiego.

Czwartek, .'i-go kwietnia o godz. 7.30 
„Księżniczka Chicago'' —  tani dzień —  
ceny zniżone.

♦
It- ATR M AŁY:

Środa, 2-go kwietnia o godzinie 7-mej 
„Szopka polityczna”  — premjera.

Środa, 2-go kwietnia o godzinie 9-tej 
„Szopka polityczna".

Czwartek, 3-go kwietnia o godz. 7-ej 
„Szopka polityczna".

Czwartek, 3-go kwietnia a godz. 9-tej 
„Szopka polityczna".

Piątek, l-go o godz. 7-mej ,Szopka po
lityczna 1930 r.‘ ‘.

Piątek, i-go  o godz. 9-tej „Szopka po
lityczna 1930 r.‘ ‘.

• *
REPERTUAR K INO TEATRÓ W :

APOLLO : Film  dźwiękowy: Buster
Keatoc „Małżeństwo na złość" oraz Ty
godnik dźwiękowy.

CASINO: „Hrabia Cagliostro". 
'C H IM E R A : „D jabel".

Zamach na wójta
S P R A W C A  PO  S T R Z A L E  O D D A Ł

Lw ów , 2. kwietnia.
( — ) Z Sokala donoszą nam, że 

onegdaj po południu M iron iKnysz 
7. Koirotop (pow. Sokal) napadł na 
dom wójta Tym ka Grondaiela i strze 
Iii do wójta z karabinu  raniąc go w

E p o k o w y

w y n a l a z e k

C0L0SSEUM: „Spalone mosty". 
FATAM O RG A NA: „Pod  banderą mi

łości".
G R A Ż YN A : „Hrabia Monte Christo" 

w- całości.
KO PERN IK : „Ostatni Romans".
LE W : „K rw aw e 2 dni w  Bolszewji". 
LU N A : „S. 0. S. Ratujcie Nasze

Dusze“ .
M A R YS IE Ń K A : „Ostatni Romans". 
O A Z A : „Tancerka z orchideą". 
PA ŁA C E : „Ulica potępionych dusz'

z Poią Negri (dźw iękowy).
P A N : „Zmartwychwstanie".
P A S A Ż : „N iew inny morderca". 
POLONJA: „Tajemnica Pięknej Tani" 
PROMIEŃ: „Kobieta szpieg". 
S TY LO W Y : „Z  raju bolszewickiego". 
UC IECH A: „B iałe C ienie” .

S p s c j a in /  M a g a z y n  3169

TOREBEK I PARASOLU
„ h o b le s s e "  m ,  j a g i e m  11 a.

— u—

W iadomości teatralne.
Prem jera ,,Kupca weneckiego" z wystę 

Pem znakomitego artysty J. Sosnowskie
go, odbędzie się dzisiaj, w środę dnia 2. 
kwietnia w  Teatrze W ielk im  i zapowiada 

Jajko pierwszorzędna sensacja arty- 
? y,C2na. Kilkutygodniowe próby pod do- 
,'Wla?cz°nem  kierown. reżyserskiem 
SzvfZ ^osnowskiego, b. reżysera teatrów 
j^ ^ ^ o w s k io h  w Warszawie, teatru 
ini<;Ww vw .°  ‘ krakowskiego, dają rękoj- 
nia poziomu tego przedstawię
szych ^ ii ro 'va °bsada składa się z na.jlep- 
wicz 7 n asZeRo dramatu z pp. Malano- 
kim K iew rWi’ lsk;t' Lewicką, Kwiatków- 

terem, R atsd fk^ń ™ ’ Strzeleckim, Szynd-
le. Nowe stylowe ?r,sk,m’ Czalam T  
p Balk. dekoracje przygotowuje

dzicT s“ę W ZczCw artekC3 *b e ™ e,kim ?dbę:

t dâ iSn 5 i°.c“SeSKKalmana „Księżniczka . „  . ,
M .  sit "
Partję księcia Sylwarji odśpicn.a t 0. 
peretki warszawskiej p. \Vawrzkowicz 

Tylko trzy występy ifS 
nej 1930“  z W arszawy odbędą się w 
Teatrze Matyni dzis, w  środę 2 hm 
czwartek 3-g-o i piątek -1. hm. Szopka ta' 
iskrząca się dowcipem, petna aktnaino£t j’ 
wprowadza znane osobistości polskie prze 
ważnie ze świata politycznego, literackie

go, artystycznego i przedstawia je  w do- 
wcipnem ujęciu salyrycznem. Autorami 
je j są znakomici literaci i poeci: Hemar, 
Lechoń, Tuwim  i Słonimski. „Szopka po
lityczna 1930" cieszyła się w  stolicy feno- 
menalnem powodzeniem, niewątpliwie za
interesuje również caty inteligentny 
Lwów. Dawane będą dwa przedstawienia 
dziennie, a m ianowicie o  godzinie 7 i 9 
wieczorem. Bilety, jak zwykle, w  kasach 
teatralnych.

„Na fali 385“  oto tytuł dowcipnej rc- 
wji, którą Związek Artystów i Chórów 
Teatralnych Rzeczypospolitej Polskiej Od 
dziat Lwów, daj'e w  dniu 5. i 8. kwietnia 
w  sali Teatru Macłgo. Rewja ta jest dzie
łem wyłącznie członków wymienionego 
Związku tak pod \ względem autorskim, 
jak i aktorskim. Napisali ją pp. Lipczyń- 
ski, Zeidler i Kopczyński. Grają wszyst
kie panie i panowie z tegoż związku. Do
chód z tej imprezy przeznaczony na za
łożenie fachowej bibijoteki d la członków 
związku.

*
W ielk i recital fortepianowy, najwy

bitniejszego pianisty ostatniej doby. Jó
zefa Tarczyńskiego!, odbędzie się dnia 
3 bm. w  Sali Kasyna i Kola Lit.-Art. 
Program  obejmuje najpoważniejsze na
zwiska kompozytorów, jak: Bacli, Scar
latti, Beethoven (Appasionata) Chopin. 
Debussy, Albaniz, Dohnanyi, a na za
kończenie dawno już niegrana we Lw o
w ie 12 rapsodja Liszta. Tak nazwisko

S IĘ  D O B R O W O LN IE  PO L IC J I, 

praw ą nogę. Powodom zamachu 
morderczego były porachunki osobi
ste i majątkowo. Po strzale sprawca 
sam zgłosił się na posterunku w So
kalu, gdzie go aresztowano. Ranue- 
go wójta odwieziono do szpitala.

mmmm
miasta.

świetnego odtwórcy Józefa Turczyńskie- 
go, jak i sam progrum ściągną niewąt
p liw ie tłumy do sali koncertowej.

-w
Dziś rozpoczyna „Trupa W ileńska" 

swe występy. Dziś rozpoczynają Wileń- 
czycy swe gościnne występy we Lwowie 
w sali b. Teatru Nowości premjcrą „K i- 
dusz Haszem” Święć się Imię Tw oje m o
numentalnej sztuki Szaloma A sza, w 4 
aktach i 23 odsłonach. Sztuką tą wyreży 
serowaną przez znanego teatrologa dra 
Michała WeicheTta, oprawioną w ramy 
dekoracyjne arl.-malaTza W. Weintrauba, 
oraz ilustracją muzyczną Henochu 
Kohna, zdobyli sobie W ileńczycy w- ostał 
nich latach głębokie uznanie sfer teatral
nych wszystkich centr Polski, oraz nie
zwykły sukces u publiczności. Dzisiejsza 
premjera, którą aktorzy wileńscy nawią
zują serdeczną nić, zadzierzgniętą w 11- 
biegłych latach z publicznością lwowską, 
stanowić teraz będzie prawdziwe święto 
sztuki żydowskiej, której europejski po
ziom uzyskany przez trupę wileńską, wpro 
w-adza ją w  krąg żywego zainteresowa
nia tak społeczeństwa żydowskiego, jak 
i nieżydowskiego. Cały kulturalny Lwów 
spotka się dziś na premjerze „Trupy W i
leńskiej".

Ushwały M gistratu.
Lw ów , 2. kwidtnia.

N a  w czo ra js ze j sesji Magistratu, od
bytej pod przew odn ictw em  kom. R zą 
du dr. N adclskiego, uchw alono m. in. 
sprzedać funkcjonariuszom  M. Z. E. 
grunt m iejsk i przy nl. bocznej Knlpar- 
kowskiej o pow ierzchn i około 3.84-3 m 
kw . za  cenę 27 zł. za  1 sążeń, pod bu
dowę domów, które m ają być wybndo- 
w ane w  ciągu 2 lat. Z  porządku d zien 
nego udzielono szeregu subwencyi i  
przyznano kilkanaście stypendjów po 
1-44 zł. rożnie z fundacji m iejskiej d la 
s ierót, ch łopców  i d ziew cząt.

Raut - bridge u generałostwa Eóm- 
Iów. W dniu 29. marca br. u P. Genera- 
łostwo Róm lów odbył się raut-bridge, w  
który in wzięło udział ponad 120 osób. 
Wśród Pań zauważono: PP. Dyrektoro- 
wą Bizańską, Irenę Bizańską, Pułkowni
kową Chodźko-ióajko, Prezydentowa Cho 
wańcową zę Stanisławowa, Pułkownik. 
Czerniewską, Generałową -Dowoyno-Soł- 
lobub, W ieewojewodzinę Gintowt-Dzie- 
waiterwską, Generałową Głuchowską, 
Pułkownikową Godlewską, W ojewodzinę 
Gołuchowską, Pułkownikową Jagielską, 
Majorową Jastrzębską, Prezydentowa 
Lenkiewiczową z Tarnopola, Doktorową 
Lew, Generałową Łukoską, Majorową 
Macieliuską, Pułkownikową" Mikuliez-Ra- 
decką, Pułkownikową Niezabitowska, 
Profesorową Nadolską. Pułkownikową 
Nowakową, Porucznikową pflanzerową, 
Pułkownikową Piekarską, Pułkowniko
wą Pieniążkoiwą, Generałową popowiczo- 
wą, Pułkownikową Ruszczewską, Majoro
wą Stępniewską, Pułkownikową Szczy- 
radłowską. Pułkownikową łzuszkie w i
eżową, Rektorową W eiglową, Kapitano^ 
wą Wojciechowską, Halinę Wolską, Dy- 
rektorową Yunga de Lenie, Marję Yun- 
da de Lenie, Majorową .Zagórską. — 
Wśród panów”  Płk. Bardel, Dyr. Bizań- 
ski. Ppłk. Chodźkd-Zajko, Prez. ni. Sta
nisławowa Chowaniec, Mjr. Chwulibo- 
gowski, Płk. Czerniewski, Cen. btyg. 
Czuma, Gen. bryg. Dowoyno-Sotłohub, 
W icewojewoda tarnopolski Gmlowt- 
Dziewałtowski, Gen. bryg. Głuchowski. 
W ojewoda Gołuchowski, Płk. Jagielski. 
Mjr. Klimecki, Płk. K leeberg, Prez. ni. 
Tarnopola Lenkiewicz, Dr. Lew, Ppłk. 
Mikulicz-Radecki, W ojewoda Moszyński. 
Ppłk. Niezabitowski, Płk. Nowak, Ppłk. 
Parafiński. Płk. Piekarski, Płk. Pienią
żek, Gen. gryg. Topowicz, Ppłk. Ru-

kopeące. Ministerstwo komunikacji pole
ciło wszystkim Dyrekcjom kolejowym za 
kupywać w miejsce używanych obecnie 
naftowych wzgl. parafinowych latarek 
ręcznych —  latarki karbidowe wediug u- 
jednostajnionego typu. Latarkami lemi 
obdzieli się w pierwszym rzędzie druży
ny konduktorskie. Latarki konduktorskie 
zaopatrzone l>ędą szktem czerwonem, bez- 
barwnem i mlecznem; to ostatnie zastoso
wane będzie w tym celu, by konduktorzy 
podczas sprawdzania biletów posługiwali 
się światłem, nie rażącem oczu pasaże
rów'.

Echa rozprawy prasowej we Lwowie.
W  związku ze sprawozdaniem naszem z 
rozprawry prasowej prosi nas oskarżony 
p. Maszczak o stwierdzenie, że nie odpo
wiada prawdzie, jakoby ofiarowany 
przez niego dowód prawdy nie udał się. 
P. Maszczak twierdzi, że Trybunał do
wodu przez niego zaofiarowanego wo- 
góle nie dopuścił.

Ile  zużyliśmy wody w  ul). D-godniu? 
W  niedzielę, 23. ub. m. przy temperatu
rze 2 i 10 zużyta 23.040 111. sześć, wody, 
24. ub. 111. przy temp. 3 i 10 26.746 ni. 
sześć., 25. ub. ni. przy temp. 5 i 10 
25.552 m. sześć., 26. ub. m. przy temp. 
1. i 5. 25.590, 27. ub. m. przy temp. 0 i 5 
25.604, 28. ub. ni. przy temp. 0 i 3 
25.881 m. sześć., 29. ub. m. przy temp.
0 i 4 25.347 ni. sześć, i 30. ub. m. przy • 
temp. 0 i4 22.287 111. sześć.

Komunikaty.

TIGAN
szczewski. Mjr. Stępniewski, Ppłk. Mi- 
rza-Sulkiewicz, Płk. Szuszkiewicz, Płk. 
Stroński, Rektor W eigel, Płk. W ojtkie- 
lewicz, Ppłk. Widacki, Ppłk. Wiśniewski, 
Dyr. Yunga de Lenie i i. Goście spędzili 
szereg godzin w  miłym nastroju.

Sanatorjnm dla piersiowo . chorych 
pracowników' kolejowych. Owocem zb io
rowego wysiłku pracowników lwowskiej 
Dyrekcji kolejow ej jest zakupiony w li
stopadzie ub. r. pensjonat „Zn icz" w Ta- 
tarowie. Pensjonat ten zostanie w naj
bliższym czasie przekształcony na Sana- 
torjum dla chorych piersiowo i będzie już 
koto potowy maja br. uruchomiony. Pra
cownicy kolejow i lub ich rodziny, u- 
micszczone w sanatorjum mogą uzyskać 
częściowe lub całkowite pokrycie ko
sztów z funduszu Dyrekcji kolejowej. Na 
czele zarządu sanatorjum stoi naczelnik 
W ydziału sanitarnego Dyrekcji kol. dr. 
Kazimierz Zgórski.

Słuszne zarządzenie w interesie pasa
żerów kolejowych. Celem zapobieżenia wy 
zyskowi podróżnych przez posługaczy ba 
gazowych (numerowych), oraz częstym 
nieporozumieniom i zatargom na tle zbyt 
wygórowanych żądań, zarządziło M ini
sterstwo Komunikacji, by w  myśl posta
nowień regulaminu przewozu osób na 
wszystkich dworcach kolejowych w yw ie
szane były bezwarunkowo ogłoszenia o 
taryfie dla numerowych, a to w taki spo
sób, aby podróżni mogli je  łatwo zauwa
żyć. W ydano polecenie pociągnięcia do 
surowej odpowiedzialności numerowych, 
żądających nieuzasadnionych opłat za 
swoje usługi, oraz czuwania nad tem, aby 
niepowołane osoby nie mogły w obrębie 
stacyj zajmować się przenoszeniem ba
gażu.

Znikną wreszcie koduklorskie latarki

Posiedzenie Rady Przybocznej odbę
dzie się bm. o godzinie 19-tej. Na po
rządku dziennym 12 spraw, m iędzy temi 
6 uefiwał drugich.

Zarząd Powszechnych W ykładów U- 
niwersyteekieh i Politechnicznych za
wiadamia, że czwarty wykład Dra Zdzi- 
dzie się 3. bm. o godz. 19-tej. \a po>- 
Ibseri" pt. „Cesarz i G alilejczyk"— ,,Ku 
nowym zagadnieniom" odbędzie się 2. 
kwietnia br. piąty pt. „W  walce z pod
porami społeczeństwa" w  czwartek, dn. 
3. kwietnia br. o godz. 7-ej w  sali Ko
pernika, Uniwersytet, Marszałkowska 1, 
I. piętro.

Posiedzenie naukowe Koła Lw ow 
skiego Zrzeszenia Polskich Nauczytieli 
Geogralji odbędzie się 2-go kwietnia br. 
o godz. 18. w  sali Instytutu Geograficz
nego Uniw. J. K. ul. Kościuszki 9, I I I .  p. 
Ma porządku dziennym odczyt Lir. H. 
Teisseyra pt.: „Zsuwy i osuwiska okolic 
Dukli".

Staraniem Koła Rodzicielskiego II. 
gimnazjum im. K. Szajnochy odbędzie 
się w  niedzielę, 6. bm. O godz. 11 yi w 
kinie ,.Lew“ poranek kinowy. W yśw ie
tlone będą dwa wspaniałe filmy, p. t. 
„Polonia Reslituta" i „Pan Tadeusz". 
Bilety po zł. 1.50 i po zł. 1.— przy ka
sie. Dochód z przedstawienia przezna

czony dla biednych uczniów tego gi- 
miMiizjum.

Kom itet 10-lecia Państwowej szkoły 
zawodowej żeńskiej we Lw ow ie zapra
sza wszystkie absolwentki fzkoły na ze-, 
branie w  dniu 6. bm. o godz. 10. przedp. 
w szkole celem zorganizowania Koła 
Absolwentek.

IV  posiedzenie Oddziału Lwowskiego 
Związku Zawodowego N. P. S. Ś. odbę
dzie się 4. kwietnia o godz. 7.30 wieczo
rem w  sali fizyki gimn. I., przy ulicy 
Kubali 2.

Polskie Tow. „D zieci na w ieś" (ul. 
Leona Sapiehy 91) zawiadamia, że ze
branie obywatelskie w  sprawie akcji ko
lonijnej w  r. 1930 odbędzie się 5. bm. 
o godz. 6-tej (18) popołudniu, w sali se- 
syjnej Kuratorjum O. S. L. przy ul. Kar
melickiej I. 4 (I. p.) pod przewodnic
twem Kuratora p. I. Pytlakowskiego 

— * —
Kronika polierjfna.

(— J Zamach samobójczy na tle za
wiedzionej miłości. Wczoraj po połu
dniu 23-letnia służąca Stefanja Żukow
ska, zamieszkała przy ul. Krasickich 18, 
w zamiarze samobójczym napita się kwa
su solnego. Po udzieleniu je j pierwszej 
pomocy przez Pogotowie ratunkowe zo
stała odwiezioną do szpitala powszech
nego. Przyczyną rozpaczliwego kroku by
ła zawiedziona miłość.
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(— ) Włamanie mieszkaniowe. W czo
raj włamali się nieznani sprawcy do 
mieszkania Borucha Kugelmana, przy ul. 
Kołłątaja 7 i skradli garderobę i b ieli
znę wartości 3000 zł.

(—•) Okradziona na nlicy. Anna R oz
wadowska, zam. przy ul. Naibielaka 37 
doniosła policji, że wczoraj gdy prze
chodziła obok Kawiarni W iedeńskiej ja
kiś złodziej skradł jej z pugilaresu, któ
ry  trzymała w  ręku kwotę 300 zł.^ po- 
czem zbiegł.

(— ) Złapany na gorącym nczynku. 
Jan Wacu.ś, liczący lat 46 miał wczoraj 
fatalnego pecha, gdyż został przytrzyma
ny na gorącym  uczynku włamania do ko
mórki i kradzieży kur i gołębi na szko
dę Piotra Malinowskiego zamieszk. na 
Jałowcu 14.

(— ) Najechanie umysłowo chorej 
przez auto. Franciszek Ciesowski, szo
fer prowadzący auto Zakładu Czyszcze
nia miasta jechaj wczoraj tak nieostro
żnie, że najechał na przechodzącą przez 
jezdnię Paulinę Szamczuk, umysłową 
chorą, prowadzoną przez swego męża do 
szpitala. Szamczuk upadla pod auto, 
wskutek czego odniosła uszkodzenia gło
wy. Pogotowie ratunkowe po udzieleniu 
je j pierwszej pomocy odwiozło ją do 
szpitala.

(— ) Przebicie nożem. Ludwik Robert, 
architekt doniósł wczoraj policji, że gdy 
przechodził ul. Ossolińskich został na
padnięty przez niejakiego M. Szakalskie- 
go z Kloparowa, który go nożem przebił 
w prawy obojczyk.

(— ) Aresztowania. W  apartamentach 
przy ul. Jachowicza spoczęli wczoraj: 
Juljan Stolecki za kradzież walizki z 
rzeczami wartości 75' zł. na szkodę Ja
dwigi Raciborskiej, Ozjasz Landesberg, 
Eljasz Friemin, Adolf Weiser, Michał 
Kozowicz, Sokalski Marjan i Józef Hel
ler za włóczęgostwo, Jaar Dacko i Fran
ciszek Tycliolis jako poszukiwani za kra
dzież, Jerzy Piwoń za usilowaną kradzież 
w  sklepie korzennym Kazim ierza Zam- 
bellego, Tzak Iślahrfeld jako poszukiwa
ny za kradzież futra na szkodę Markusa 
Stronnera, Mieczysław Ettinger ze Znie
sienia i Antoni Śmietana z Kleparowa ja 
ko poszukiwani za kradzież. Stanisław 
Sało i Dmytro Szymioozko za kradzież 
kur na szkodę Marjana Smalucha, oraz 
Jakób Szwed z Niestanic pow. Radzie- 
chów za oszustwo na szkodę Oleksy Szaj
nochy zam. w  Chołojowie.

(— ) Żebrał a miał pieniądze. Do are
sztów policyjnych oddano Herscha Golda 
za natrętne żebractwo po sklepach na 
ul. Gródeckiej, przy którym w czasie re
w izji znaleziono gotówkę w kwocie zł. 
134 i 15 gr.

-   —
BI. p. Maurycy Oberlender. Złożono 

w e Lw ow ie do grobu w  niedzielę 30. 
marca bt-. jednego z wybitnych pized- 
stawicieli zawodu aptekarskiego, który 
w ieloletn ią wzorową pracą zawodową i 
szczerem oddaniem się służbie publicz
nej. zdobył sobie stanowisko bardzo po
ważne. Bł. p. Maurycy Oberlender, w ła
ściciel apteki w e Lwow ie, od najwcze
śniejszych lat swego życia zawodowi 
swemu oddal całą swoją energję i duże 
osobiste kwalifikacje.

Jeszcze przed przybyciem do Iw ow a  
przez długie lata k ierował pracami To
warzystwa Aptekarzy prowincjonalnych, 
a później we Lw ow ie zrazu na stanowi
sku sekretarza, a potem wiceprezesa 
Izby Aptekarskiej rozwinął nie mniej 
gorliwą działalność. Obdarzony dużym 
zmysłem organizacyjnym podejmował 
inicjatywę w  w ielu ważnych poczyna
niach zawodowych, a dzięki w iedzy 
swej i doświadczeniu mógł oddać duże 
usługi, z których także i władze pań
stwowe niejednokrotnie korzystały. — 
Bral udzia! w pracach nad nowym pro
jektem ustawy aptekarskiej i opracował 
własny projekt organizacji Izb aptekar
skich, których powołanie do żyeia w ca
lem  Państwie niezm iernie leżało mu na 
sercu. —  Bardzo gorliw ie współdziałał 
również w  zabiegach około reaktywowa
nia Oddziału farmaceutycznego na Uni
wersytecie lwowskim  i było mu danem 
doczekać wiadomości, że studj-a te nie
bawem w e Lw ow ie zostaną wskrzeszone.

Był ongiś jednym z założycieli Zwią
zku aptekarzy lwowskich i do końca ży
cia w  organizacji tej piastow.il godność 
wiceprezesa, a jako wytrwały orędow
nik samopomocy zawodowej założył we 
Lw ow ie W spółdzielnię aptekarską, „Far 
macja“ , którą rozwinął do poważnych 
rozm iarów i którą przez szereg lat jako 
naczelny jej dyrektor kierował.

Oddany zawsze szczerze sprawie pol
skiej nie usuwał się nigdy od pracy, do

której powoływało go zaułanie obywa
teli, a z wybuchem wojny światowej roz
winął żywą działalność w  Miejskiej Stra
ży Obywatelskiej. Jako zakładnik mia
sta LwoWa w yw ieziony przez cofające 
się wojska rosyjskie, stracił prawie trzy 
lata na przymusowej tułaczce, która pod
cięła jego siły, spowodowała ciężką cho
robę nerek i przyprawiła go o śmierć 
przedwczesną.

Bardzo liczny udział szerokich sfer 
publieznośei i przybyłych z pozo Lwowa 
delegatów był w  czasie obrzędu pogi zę
bowego dowodem szczerego żalu z po
wodu zgonu zasłużonego obywatela i w y  
razem głębokiego współczucia dla osie
roconej rodziny, a uczuciom tym w  ser
decznych przemowach dali wyraz Rabin 
Dr. Lewin, prezes Izby aptekarskiej-Mr. 
Ehrbtar i prezes Związku aptekarzy 
lwowskich Mr. Dewechy. 3323

 'V— -
Skuteczne usuwanie piegów i plam 

wątrobianych sprawia wobec nadchodzą
cego okresu upałów dużo trosk. Stanowi 
to istotnie dla w ielu  osób poważną ofia
rę, rezygnować z kąpieli słonecznych, 
gdyż obawiają się oszpecenia twarzy 
swdich.

Niestety okazałd się, że znaczna ilość 
tych tak silnie zachwalanych prepara
tów, albo wogóle nie przyniosła skutku, 
albo też spowodowały na twarzy przy
kre -wyrzuty skórne.

Wśród znajdujących się w  obiegu ma
rek fabrycznych zasługują na specjalna 
wyróżnienie preparaty Aptekarza Dcsch- 
niłzera, które stosowane przez dziesiątki 
łat Okazały się jedynemi z najskutecz
niejszych i zupełnie nieszkodliwych śiod 
ków, zyskując sobie powszechne uznanie.

 O —
Nowości na tualeiy dla Pań, jak: Crep 

georgetta jedwabna, Crep satin w naj
modniejszych kolorach, fulary lijońskie, 
Crep de chine, wełniana georgetta, ma- 
terjaly podszewkowe do płaszczy w  ol
brzymim wyborze i po cenach bardzo 
przystępnych poleca lirma Wittels, 
Lwów, Rutewakiego 7. naprzeciw K ate
dry. U lgi w  spłatach.

ZaMaiJi
że k ilim y wyszywki i krajki wyroby 
„Huculskiej Sztuki" w  Kosowie wysta* 
wiane w  Muzeum Przemysłowem we

Lw ow ie są do nabycia w  Firm ie

J ó z e f  S t e f a n o w ie  £
dawniej R. Zubik, Lwów, Halicka I. 16.

2305-4

GIEŁDY.
GIEŁDA LW O W SKA.

Lwów , 1. kwietnia.
Na Giełdzie pieniężnej obroty śred

nie, tendencja niejednolita, usposobienie 
spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 1. kwietnia.

Na Giełdzie zbożowej naogół sytuacja 
bez zmiany, tendencja utrzymana, uspo
sobienie spokojne.

G IEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, L  kwietnia. PAT ). 5 proc. 

pożyczka knwersyjna 5, 10 proc. pożyczka 
kolejowa 102 i pół, 8 proc. Listy zast. 
Bku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy zast.
Bku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje Bku
Gosp. Kraj. 94 —  te same 7 proc. 83%.

W aluty i dewizy. Dolary 8.88, Holan- 
dja 357.0, Kopenhaga 238.20, Londyn 
4<3.27, Nowy Jork 8.88.6, Paryż 34.82, Pra 
ga 26.35, Nowy Jork telegr. 8.89,9, Szwaj 
carja 172.18, W iedeń 125.40, W łochy 
46.53.

Warszawa, 1. kwietnia. (PAT ). Bank 
Polski 166 i pół, W ęgiel 54, Parowozy 61, 
Pocisk 2 i pół, Starachowice 24, Haber- 
busch 105.

G IEŁD A W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 1. kwietnia. (PAT.) Amster

dam 284.10, Belgrad 12.50.75, Berlin 169 
Bruksela 98.73, Budapeszt 123.72, Buka- 
reszt 4.20.25, Kopenhaga 189.45, Londyn 
34.45, Madryt 88,60, Medjolan 37.11.50, 
Nowy Jork 707.95, Oslo 189.55, Paryż
27.70.50, Praga 29.96, Sofja 5.12.75, 
Sztokholm 190.30, Warszawa 79.61.50, 
Zurych 137.02, Amerykańskie 706.50, Nie 
nrieckie 168.75,1 Francuskie 27.64, Jugo
słowiańskie 12.45, Polskie 7998, Szwaj
carskie 136.67, Czeskie 20.96, W ęg ier
skie 123.99, Renta majowa 151, Renta 
lutowa 176, Renta koronowa 1415, Du
naj, Save, Adria 88.5, Bankverein W ien
20.60, Credit Oesterreich 51, Escompte 
Niederoesterr. 170, Landerbank 27.90,

Merkurbank 20.30, National bank Oester. 
333, Dunaj, Save, Sńdbahn 13.11, Ford 
Nordbahn 1037, Poldihutte 165.50, Rima
101.50, Zieleniewski 46.50, Karpaty 5.69, 
Gałicia 32, Silesia 4.90, Alpiny 34.12, 
Berg und Hutten 836.50, Galiz. Montan- 
werke 12.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zuryeb, 1- kwietnia (PAT ). Paryż 

20.22 i pół, Londyn 25.13, Nowy Jork
5.16.60, Bruksela 72.08, W łochy 27.07 i pół 
Hiszpanja 64.50, Amsterdam 207-35, Ber
lin 123-35, W iedeń 72.82 i pół, Stokholm 
138.90, Oslo 138.35, Kopenhaga 138.35, 
Sofja 3.74 i pół, Praga 15.31, Warszawa 
57.95, Budapeszt 90-24, Białogród 
9.12 trzy czwarte, Ateny 6.70, Konstanty
nopol 2.45, Bukareszt 3.0 7i pół, Helsing- 
fors 13.0, Buenos Aires 199.00.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 1. kwietnia. (PAT ). Nowy 

Jork 486.46, Paryż 12.27, Berlin 20.37>4, 
Montreal 486.43, I-liszpanja 38.98, Amster 
dam 1.2.12 1/8, Bruksela 34.87 Irzy czwarte 
W łochy- 92.83, Szwajcarja 25.13%, K o
penhaga 18.16 7/8, Stokholm 18.09 5yl8, O- 
slo 18.17 1/8, Helsingfors 193.30, Praga 
164.18, Budapeszt 27.85. Belgrad 276, So
fja 67.2, Rumun ja 818, Lizbona 108.30, 
Konstantynopol 1025, Ateny 375, Wiedeń 
34.52, W arszawa 43.39.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 1. kwietnia. PAT ). Londyn 124.28, 

Nowy Jork 25.54 trzy czwarte, Bruksela 
356.25, Hiszpanja 318.50, W łochy 133.90, 
Szwojcarja 494.50, Kopenhaga 684.05, Am 
sterdam 1025.50, Oslo 684.00, Stokholm 
687.0, Praga 75.70, Rumunja 15.20, W ie 
deń 360.00, Berlin 610.00.

OBROTY PRYW ATNE .
Lwów . 1. kwietnia.

Tendencja chwiejna zniżkowa. Stebro 
zwyżkuje.

D E W IZ Y : Dolary ameryk. 8.88.50— 
8.89.00; dolary kanad. 8.79.00—3.80.50, 

 o— —
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PROGRAM ATTJTpYT TYCS.

Środa, 2. kwietnia 1930.
L W Ó W  11.58— 12.05 Sygnał czasu i 

hejnał, 12.05— 13.00 Koncert płyt gramo
fonowych, 17.45 Transmisja koncertu po
południowego z Warszawy, 19.00— 19.58 
Komunikaty oraz koncert płyt gram ofo
nowych, 19.58— 20.05 Sygnał czasu, 20.05 
do 20.25 I-’ ejleton p. t. „W iosna myśliwe 
go '1 w ygł.'p . Jan Marchlewski. Transmi
sja z Krakowa, 20.30 Transmisja koncertu 
kameeralnego z Warszawy, 21.30 Kwa
drans literacki, 21.45 Dalszy ciąg koncer
tu, 22.15 Transmisja komunikatów z W ar 
szawy.

W ARSZAW A 17.45 Muzyka taneczna 
w wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. J. 
Ozimińskiego, H. Brzeziński: Polonezy 
starodawne, G. Bolzoni: Henuet, G. Sgam 
bati: Gawot, J. Strauss: W alc „Am or i 
poeta", J. Brahms: „Taniec węgierski 
g-moll Nr. 1, A. Dworzak: Taniec słowiań 
ski Nr. 3, P. Sarasate: Taniec hiszpański 
Nr. 8, Tor Aulin: Taniec gotlandzki, G. 
Rossini: Tarantella, A. Borodin: Tańce 
Tatarów Połowieckich, 20.30 Koncert so
listów, W yk. M. Janowski tenor), St. 
Tawroszewjcz (skrz.), Z. Roesner (skrz.), 
prof. J. I-efeW. T. Y ltali: Giacona, Głazu- 
now: Pieśń arabska, K. Szymanowski: 
Nokturn, Tarantella, Fontanna Aretuzy, 
H. W ienawski: Polonez D-dur, odegra p. 
Rossner, J. Brahms: 0  gdybym wiedział, 
Tęsknota, Fr. Schubert: Rzeka, Zwiędłe
kwiaty. Niecierpliwość, R. Schumann: 
W  prześlicznym miesiącu maju, Łza każda 
w kwiat siz mienia, Kiedy spoglądam w 
oczy, Ach, chciałbym skąpać duszę swą, 
odśpiewa p. M. Janowski, 21.30 Kwadrans 
literacki G. DaniRowski „Chudy pan' 21.45 
D. c. koncertu. J. Bach: Koncert na 2 
skrz. d-moll. Vivace Largo ma non tanto, 
Allegro odegrają Z. Rossner i St. Tawro- 
szewicz. LIPSK 21.00 Koncert symf. pod 
dyr. Sezndrala. Transmisja z sali 
Konserwatorium. Ilonegger —  „Skating 
rink", Bloch —  „Am eryka". W RO 
C ŁAW  20.20 Arabeski tan. na 3 fort. 
W yk. Dyck, Boilon i Popłeski. Godow- 
ski —  Parafraza na tom. „Zaproszenie 
do tańca", Webera, Albaniz —  Serena
da hiszpańska, Liszt — Gnomenreugen, 
W einberger —  Polka, Dyck —  Arabe
ski na tem. „Caprice viennois‘ ‘ Kreis
lera SZTUTGART 19.30 „Genoveva“ —  
opera Fryd. Hebbela i Rob. Schumanna 
FRANKFURT 21.00 Konc. kwartetu Bno- 
sa (Londyn) Mozart: Kwart, smycz,
b-dur, Debussy: Kwart, smycz, g-moll
op. 10 BERN 21.00 „B etly " —  opera kom. 
Dcoiizettiego BERLIN 20.35 Pieśni Schu
berta i Brahmsa odśp. Marja Basifldes,

STOCKHOŁM 20.00 Transm. z Teatru 
Królewskiego „N iz in y " —  opera D‘A1- 
berta RZYM 21.02 Konc. symf. LANGEN  
BERG 20.30 Konc. symf. PRAGA 19.30 
Konc. Fiłh. Czeskiej pod dyr. O. Jere
miasza. Transm. z sali Smetany: Ostrcil: 
„K alw arja" 14 warjacyj ork. Przerwa: 
Odczyt min Slavika, Mahler: Symfonja
II. c-moll BUDAPESZT 17.25 Ork. wojsk. 
20,15 Słuchowisko PARYŻ 21.45 „F let 
zaczarowany" —  opera Mozarta.

Czwartek, 3. kwietnia 1930.
L W Ó W  11.58—.12.05 Sygnał czasu i hej

nał, 12.10— 12.40 „O  czem wiedzieć pow in
na dobra gospodyni". „W yn ik i ankiety 
rad jow ej" —  wygł. p. Marja Ankiewiczo- 
wa. 12.40 22^gi koncert szkolny z Filhar- 
inonji wahsz., .organizowany przez W y 
dział Oświaty i Kultury Magistratu m. st. 
W arszawy wespół z Polskiem Radji. 1) 
Mieczysław Karłowicz: Marsz i walc z se
renady na orkiestrę smyczkową. 2) M. 
Karłowicz: „N a  Anioł Pański" do słów K. 
Tetmajera, wykonają pp. prof. Urstein i 
. T. Bocheński. 3) Keler-Beila: Uwerturą 
do komedji odegra orkiestra. 4) Ludowe 
pieśni węgierskie, odśpiewa p. Briese- 
meister. 5) a) J. Hubay: Zefir, b) T. Na- 
chez: Tańce cygońskie —  odegra p. W . 
Wochniak. 6) Fr. Liszt: Rapsodja węgier
ska Nr. 2 odegra orkiestra. 17.45 Transmi 
sja koncertu z Katowic. 18.45 „Gadki 
Podhalańskie" w  recytacji p. W ładysława 
Doruli, transmisja z Krakowa. 19.00 Ko
munikaty, koncert z płyt gramofonowych. 
19.58—20.05 Sygnał czasu i hejnał. 20.05 
Koncert wieczorny, transmisja z K rako
wa. 21.30 Słuchowisko literackie, trans
misja z Krakowa. 22.15 Transmisja ko
munikatów z Warszawy.

Do litościwych serc n m c a  sfę b bła
galną prośbą o pomoe wdowa po inży
nierze, chora kaleka, znajdująca się po 
rsder ciężkiej operacji w  skrajnej nędzy, 
a która ma na utrzymaniu czworo drob
nych dzieci. Za czyn szlachetny Bóg sto 
kiotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad
ministracja „Gazety Porannej" dla „Wdo 
wy po inżynierze". (BłiżJiy adres znany 
:r«t tedakejt).

GINEKOLOG-POŁOŻNIK

Dr. OTTO FIHSTERBUSCH
b. lekarz klinik ginekologiczno-położni
czych w  Berlinie i Wiedniu, b. lekarz 
państw, szpit. powszech. w e Lwowie, 
ordynuje od 3—6 ul. Sykstuska 23. II. p. 

Tel. 52— 10. DIATERMJA. 2646-4

Specjalista dróg moczowych i wener.

Dr. Ignacy Lowenheck
ord. od S ~ u  -' 3—5.

Lwów, Trybunalska, 4. Tol. 48-11. 
________________________________________1420-4

Długoletni sekundarjnsz szpitala powsz 
i były lekarz klinik wiedeńskich 

Dr. M. MONDSCHEIN 
Stanisławów, ni. Gołucha wskiego 30, 

specjalista w  leezeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska, niemoc płciowa, radykalne 

leczenie żylaków. 2366-3

Specjalista chorób skórnych weneryein.
i kosmetyki

Dr. I. MUND wied. lwowsk. 
ordynuje od 8— 10, 2— 6, w  niedzielę od 
9 -1 . LW ÓW , ASNYKA 1, (róg Piłsuds
kiego). Tel. 48— 01. —  Leczenie żylaków.

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. W ałowa 11. 
telefon 55-20. 3116-10
*-v«
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ZARZĄD  Dóbr Kamionka Wołoska, po 
czta w miejscu, poszukuje młodej, in
teligentnej osoby, bez rodziny, pedan
tycznie dokładnej, z buchalter ją po
dwójną obznajołnionej, z pięknem pi
smem do prowadzenia części ksiąg go
spodarskich, szpichlerza i magazynów. 
W arunki: 100 zl. miesięcanie i całe
utrzymanie. Proszę o własnoręcznie 
pisane zgłoszenia. Nieuwzględnień© 
bez odpowiedzi. 3320-3
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Centrala Pończoch PFAU Rynek 19, n a  najtaniej ■ ■
bo w chód przez sień.

NIEMI RÓW-ZDRÓJ. Pensjonat I. kat. w 
uroczem położeniu do w ydzierżaw ie
nia Polakow i(ce). Zgłoszenia ul. Ł y 
czakowska 24 a, II.  p. drzwi 6 nd 
god*. 11-13. 3313-2

ABSOLW ENT Trzyletn iej SzKoty Han
dlowej, Polak. 18 lat poszukuje posady 
do biura. — Pisze na maszynie, steno- 
gnafuje, jako początkowa praktyka. 
Skromne warunki. Łaskawe zgłosze
nia pod adresom: Aleksander Jaki-
mów, wieś Kamionki p. Bogdanówka 
k. Podwoloczysk. 3285-2

AD M IN ISTR a CJĘ poręczającą z kaurją 
przyjm ie znakomity tolnik i admini
strator. Rzeszów, Skrzynka poczto
wa 38. 3120-5

M IESZKANIAiSKLEPY
SALE dw ie w  śródmieściu odstąpię na 

klub, szkolę, biuro: Telefon 81-60.
3303-3

DW liPOKOJOW E obszerne mieszkanie 
komfortowe poszukiwane. Warunki o- 
bojętue. Zgłoszenia administracja: „Tn- 
żynier-katolik“ . 5276-2

Z A R A Z  do wynajęcia 'rzy  pokoje fron
towe nadające się na biura. Wiado
mość: Sapiehy 28. 3166-3

ZAM IENIĘ 3 pokojowe mieszkanie z 
komfortem (czynsz przedwojenny) na 
4-pokojowe. Zgłoszenia do Adminin. 
pod „J. L .“ . 2925-6

W YKW INTNE obiady na świeżein maśle 
wy’daje się do menażek. Wiadomość 
Pełczyńska 6. parter nrzez gąsek.

2565-?

ODNAJMĘ willę. Pełczyńska 26, telefon
64-02. 3341-3

<■ »» ■ KUL DDitńńlrffy/

RIK.ERACE W łasny w ,  rób 
Pełna gw .ra n  ja

t a ś m  wtutn B a t o r a a o
3045

SAMOCHODY używane różnych pier
wszorzędnych marek, otwarte, limuzy
ny sprzeda okazyjnie firma „Studeba- 
ker“ , Akademicka 5, teł. 53-63. 2439-30

GRAMOFON elektryczny. angieLski, du
ży, szafkowy, dla salonu, restauracji, 
tanecznego, klubu, do sprzedania: Te
lefon 81-60. 3304-3

^  * domowy, dobry, zdrowy z trzech
_  an JU0. Goląba 4. 3300-2

P l^ J O N A T  o 20 pokojach w  Niemiro- 
n t. 'V.vdzierżawietiia. Wiadomość 

,_LL_ zja“ , ul- Łyczakowska 15. 3236-3

' w e ^  A  kołnierz tcunakowy. 
krymum 87al rdżowy wenecłd. futra
Pełczyńska Fhazcz biafy- Wiadomość 

e-> parter przez ganek.
------------------------------------     2665 ?

R bta P °o d lin ? iętr0Wa 7 g ro d em , oko-
K raszewskiego’ 38przedam- Dr' HaudĄ         ’

P IA N INO  zagrauieznoi , . 
nka7 vinie ( nrarIil sprzedani
OiCazyjnie. C h o d k ie w ic z a  7, drzwi 11.

    3340

Z POWODU w y j a z d T ^ T ^  ^ .  cia 
garnitur salonowy, ob ra zy ,  dVwanv 
pe.skie, biurko antyk, zegary ,areno 
elektryczne, krzesła antyczne' ’ ul Se
natorska 6, parter prawy 0d j o - l i

..   3349

’ Kâ b AodG25T2  S e
3 K s r “- ZE,o*‘“ ia ‘ S

radykofore. 
usuwa piegi, 
op er/ en ten ^  
"O g r y p is z y
zmarsrczM
fim te  w o tfy  

cery.

not
9 GAZECIE 
P G U E ]

W yk on u je  w sze lk ie  roboty żelazne jak konstrukcyjne, 
specjalny dział w yrobu  żaluzji sk lepow ych  z  blachy 

st lowej.

Lwów ul. Szpitalna 38. Telefon 57-10.

S Y P IA L N IA  o francuskie ni łóżku oka
zyjnie do sprzedania. Zgłoszenia pod 
,,Prawie nowa“ do Administracji.

3327-2

SPRZEDAM jadalnię, meble salonowe, 
kaiDt&pę, łóżka metalowe, fortepian, 
Grochowska 30. piętro. 3275-2

Baczno® mMicg kciatto.
Najlepszą ozdobą ogrodów są zimo- 

trwałe kwiaty, zimują bez okrycia,' nie 
wymagające, zawsze wdzięczne, kwitną 
zostając lata na miejscu. Szczególn iepole 
cam irysy, b. dekoracyjny kwiat szt. 30 gr. 
100 szt. na szpalery 20zł., floksy prze
pięknie kwitnące szt. 70 gr., orlik i ró
żnokolorowe b. ozdobne szt. 50 gr., geor- 
ginie zimotrwałe, żółto kwitnące efe
ktowne i wdzięczne kwiaty szt. 30 gr., 
solidago szt. 20 gr., margaritki białe, 
miłe kwiaty 30 gr., fiołki wonne, powta
rzające silne krzaki szt. 50 gr., gwoździ
ki dwuletnie 25 gr., kanipanule 40 gr., 
D igitalis 40 gr., malwy 20 gr., niezapo
minajki 15 gr., stokrotki wielkokwiato
we 10 gr., bzy ładne krzaki po 1 zł., ja
śminy karłowe wonne i wielkokwiatowe 
szt. 1.50 zŁ, forsytia szt. zl. 1.50, agresty 
w ielkoowocowe szt. zł. 2, pożeczki wiel- 
kowocowe szt. zł. 1.30, róże pnące zł. 2, 
róże cukrowe wonne do smażenia wy
trzymujące zimę bez okrycia zł. 2, dzi
kie wino jesionią pięknie barwione szt. 
zł. 1, — do nabycia ul. Piaskowa 15, całe 
rano do 1-szej. 3034-15

KORONKI filetowe, klockowe, Roboty 
ręczne, Wuink, plac Marjacki 5. I. pię
tro. 1829-?

1 ZŁ. KOSZTUJE każda reperacja złot
nicza, starannie wykonana u Mandla, 
Kopernika 14. 2994-30

K APELU SZE  i woale żałobne poleca 
Topołmicka, Pasaż Mikolascha, I. pię
tro. 2764-3

DR EM IL RUHRBERfJ unieważnia za
gubiona książeczkę Kasy Chorych.

3324

FU TRA przechowuje najstaranniej. — 
Pełne zabezpieczenie. — Pracownia 
futer Karola Schurera, Senatorska 10. 
Telefon 69— 56. 2857-4

M ICHAŁ-STEFAN H LEBO W ICKI unie
ważnia zgubioną książeczkę wojskową 
wydana przez P. K. U. Łwów-miasto.

3202-3

K A PY  BROKATOWE.
FIRANKI RĘCZNEJ ROBOTY. 

Najmodniejsze portjery, dywany, cho
dniki, brokaty, tapety —  w największym 

wyborze polecają 
KICZALES - MARGUL1ES 

Lwów, Syksłnska 18. Telefon 33-48.
3134-4
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Świeczniki z brouzu i kryształu, ample, 
lampki i wyroby alabastrowe, lampy 
biurowo, szafkowe, stołowe 'żelazka, gar
nuszki, kuchenki i poduszki elek.,oiaz 
wszelkie przybory elektryczne poleca ni
żej cen fabrycznych na dogodne spłaty 

F-ma JAKÓB KAHANE i Ska 
Lwów. Kocem tka 2. Teł. 8-91. 3175-10

N ie U

prosa?
tylko

OLU*

„ A  R  E  O  S “
Spółka z ogr. odp.

Lwów, ul. Zygmnntowska 9. 
Telefon 56.76. P. K. O. 153615
Urządzenia zakładów przemysłowych, 
młynów, tartaków, cegielń, gorzelń, ole
jarni, pralni i wszelkich zakładów spe
cjalnych, oraz wszelkie dostawy materja- 
lów technicznych, maszyn, tndzieź wszyal 
kich armatur dla instalacji centralnego 

ogrzewania i wodociągów. 1&82-S0

ASFALTOWE ROBOTY
wszelkiego rodzaju, jakoteż izolacja 
fundamentów, mostów, i t. p. w y

konują
HO SZO W SKI i SkB, 3330 

skład m ateriałów budowlanych 
LWÓW, B06RLAR0A 3, Telefon 17-64.

W brew  pogróżkom
konkurencji!

Sprzedajemy nadal 
otomany, kanapy do rozkładania, matę' 
race, garnitury salonowe, oraz meble 

wszelkiego rodzaju na raty od 5 zł.

„ F A M E T A “  Fabryka mebli
Lwów, Krasiekieh 18 a. 2762-20

Nadszedł zwiastun jesieni 
i zimy

z* K A T A R  £
nosa krtani i chrypka, dlatego 

poleca się

P IN O M E T H Y L
zarejestr. w Minist. Spr. wewn. 
p. Kr. 1198 i w państw. Urzędzie 

patent, p. Nr. 18236 
P IN O M E T H Y 5 . używa się przy 
ostrym katarze nosa krtani i chry
pce — usuwa następstwa i jest 
środkiem dezynfekcyjnym DRÓG 

ODDECHOWYCH.
Do nabycia we wszystkich 

aptekach.
(Cena zł. 1.75) (Cena zł. 1.75) 
Jenerał. Przedst. „ O Z O N “ Lwów.

Precz * robotą zagr.
Wytwórnia Kamieniarsko Rzeźbiarska

B ER N AR D  K O B ER
Lwów, Pilichowska.

Wykonuje po cenach fabrycznych na 
miejscu wszelkie roboty Kamieniarskie 
z granitów i labradorów szwedzkich 

oraz krajowych. 1456-40

Aparat „P E K A“
najnowszy patentowany wynalazek do 
radykalnego czyszczenia szyb okiennych, 
wystawowych, kolejowych itp. Mechani- 
zuje pracę i daje zupełne bezpieczeń
stwo. Wystarcza na kilka lat. Cena 6 zl 
CENTRALA ,,PEKA“, Ochronek H a .  

Do nabycia wszędzie. Teł. 83-75.
3032-12

Do kina * P A Ł A C E *

za darmo
m na ńiH liM ff *

W E S O Ł O W S K I, Kubasiew icza  3. 
T U R E K  P., Bogdanówka.
PEREPECKI, Potockiego 107. 
VAR1SELLA, Ostrołęcka 16.
GROSZEK, Potockiego 50.

hnety są uu uneurarua w AdrnhilzDa 
ej: codziennie między gurirjną  W - l
nrMwłmilndnłAllL



HA %* R O B Y
Wszelkie nawjzy sztuczne, m a ść  do 
szczepów , l yk )  Ra i.i w  kti.de] 

najm niejszej ilości ty lk ‘ n

S U D H O F F A
Lwów, Aka^enicwa Np. 8.

p o s z u k u je  p a w a ż u e  przeddęDiorstwo 
przc.njSlc.we wre Lwosie o ile mof.l we 
w śródmieściu w .Id: dzia od 1U do 15 

pokcf' do rychłego cfcjęc ?
Ig  oszsnia p ;semne pod literami „A. 
Z.“  do , Aje .cji Wschodniej", we Lw o

wie, ul. Długosza 31. 3321

51 O X Y F E R
preparat żelaza w płynie

l i

dla niedokrwistych, uzdrowieuców i ner
wowych — zwiększa apetyt i wzmacnia 

organizm. — Cena 3 zl. 50. 
G łó w n y  s k ła d ;
Apteka Sommersteina 
Lwów, Janowska 2. Tel. 33-75.

Każdemu bez porąki
sprzeda U A TC ‘ L UL. S OBIESKIEGO 12 
ii, ma „ I l H ' l L  Telef Nr. 43-39.

M F '  M E B L E
wszelkiego rodzaju N A  DŁUGOTERMI- 
2309 NOWE SPŁATY-

ig te e n le  przetargu.
Zwierzchność gminy miasta Szczerca 

ogfasaa niniejszeni ofertowy 

PRZET4RG  
na dzierżawę eksploatacji surowca gip- 
sowego w  kamieniołomach gminnych na 

przeciąg 12-tu lat.
Oferty i wadjum w  wysokości 10% 

oferowanego czynszu dzierżawnego skła
dać należy w kancelarji JYraędu m iej
skiego w Szezercu do dnia ló. kwietnia 
1930 r. (godz. 10-tej), gdzie również 
przeglądać można bliższe warunki prze
targu. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 
dnia 15. kwietnia 1930 r. o godz. 12-ej

3325
Burmistrz 

l)r , Aleksander fle iszer.

H  nmorm

W RESTAURACJI.
— To piwo jest obrzydliwe... Gdy bv- 

Tern tu przed czterema tygoduiai.ii, ao- 
stalem znakomite piwo.

— Nie rozumiem, dlaczego to piwo 
panu nie smakuje’ ... Przecież ]est z tej 
same’ beczki!...

BU  RO TECHNICZNE LEŚNE PROE. INŻ. C. KOCHANOW SKI I SKA, LW ÓW  
P IE K A R S K A  10. Tel. 83— 14.

Wykonuje: programy i plany gospodarcze, projekty wszelkich objektów przemy- 
slowo-Ieśnych, szacowanie drzewostanów, podział majątków i t. p.

Kupuje i sprzedaje: nasiona i sadzonki drzew liściastych i iglastych, krajowych 
i zagranicznych. 1812-10

Pośrednicz) : w  sprzedażach majafków leśnych, drewna, drzewostanów i t p

i)!a l a s i Ł ' * - - *  w i o s e n n y c h
j e s t

TiHASTU
t y s i ą c k r o t n i e  wy 

próbow ana.

działa natychmiast jako 
PlEllHufaiH rozpuszczalna v  wodzie 

1619 glebowej.

Józef KAHRACH.

Toniflsyna
ilHOTII

daje wysokie zbiory zLoża 
i okopowych, zapobiega 
wylęganiu.

odkwasza glebę, zawiera 
obok kwasu fosL,óOV« sku 
tecznegc wapna.

Zamówienie Tomasyny na 
czas iest konieczne.

Lwówe, ni. Kościuszki 18.
Cenniki i piospektu darmo i opłatnie.

P. c.

męski > w  n ijinodn ie j- 
szych fasonach 

i kolorach —

HABSGA —  Wiedeń
A PiCH! ERA -  Graz

u m m

EOEPOERTA HOCKLA
i z w ielu  innych fabryk, na sezon wiosenny i letni już 

nadeszły we w ielkim  wy boi ze

A N T O N I  K A F K A
3130 S W Ó W  U l H A L IC K A  4 .

Wa!ne tyjo  do śrj ąt wielkanocny ch!!!
Celem ponownego wpiowadzenhy przedwojennej m irk i obuwia 

,,G Q L !A T “ sprzed ijem y
OBUWIE MĘSKIE BODYEa R

3fl póibuc. lakier A  E* 90
półbuc. brązowe 
póibuc. aarne 
buciki całe

OBUWIE DAMSKIE
Pantofelki lakier. 
Pantofelki luksus. 
Pantofelki sportew

DOiii Towarsyy
*35

c l i i l b  . 1 A  UÓW, PI. T P lM IS P  1.
U w a g a  I Spiż da enrv tydjfcn no 1. parze. 3102

T a n i p r z ^ a ś w r ą t e ę z n y  \y z  e n !
Kto cnce spędzić w esoło  św ięta  O  g"fc Kkf

i iech sp ieszy do na ie j firm y Sn>

Lwów, Kazim erzewska 13, — teł. 53 16,
która s p r z e ’ a;e na bardzo dogodnych  spłatach

Gramofony, Rauja, Detektory
na lwowską &t2q ą  — Rowery

oraz części do tychże po cenach gotówkowych. — Na składzie Radja: Philipsa. 
Eu mig - Hartlye‘a, Ingelena, Marconiego, Teiefunken, onaz inne wszelkie apa
raty. Aparat 3-lampowy zagraniczny od 70 zł. 3311

J a w o rz n ic k ie  k o m u n a ln e  
kopalni® węgla

3234 S p ó fk a  A k cyjn a
D Y W ID E N D Ę  za r. 19 9 po 2 '—  Zł. od ak ji (kupon Nr. 8.) 

w yp łaca  od 1 kw ia 'n ia  1930

kkCM Silili i f e N f  Ul K n M f  i we L M ie

It. zał. 1910.
Renomaw «nv ztkład art. »ot>gr

„GR0TTBER" L(S6«, Ul. flltódfllM 5.
•wykonuje zdjęcia grupowe, zbiorowe, 

ślubne. Fotograf je w  domu. 1975 19

CTfl|  ■ rtarzędzia
WF H w i l i  w s z e lk ie g o  ro d z a ju
craz kom pozycje poleca ze  składu

DARNI lUBY KLUBOWE,
3312 otomany, materaca

pl. Smulki 4. Tri. 4003 
Kościuszki 20. Tal. 19-85

Pierwszorzędny ‘. Salon Krawiecki 
i zakład uniformowy

Jana Kl&koczara
Lv ow, ul. Batorego 34.

poleca: na sezon wiosenny niater. kra
jowe i zagraniczne po cenach konKpren- 
cyjnych i na spłaty miesięczne, poleca 

się również P. T ..o licerom

wi :

%

Największy wybór por
celany, Kryształów, 

Chińskiego srebra Fra- 
geta, Alpaki i wyro

bów Pacykdwskiuh
poleca naj aniej firma

Kazimierz LeuiisHi
nuow. pi. mariacKl 10.

Ceny są uw idoczniore w 12 
oknach wystawowych.

Magistrat kr st. m. Lwowa — W y
dział ii

Lpr. 3467/30:
We Lwowie, dnia 31. marca 1930.KONKURS!
Gmina król. stół. miasta Lwowa 

rozpisuje konkurs na dzierżawę te
atrów miejskich na okres ud 1. W'rze- 
śnia 1930 do końca sierpnia 1933.

Warunki dzierżawy można przej
rzeć w W ydziale I. Magistratu we 
Lw-owie.

Oferty na dzierżawę teatrów wno
sić należy w zapieczętowanej koper
cie w terminie do ‘24 kwietnia 1930 
godzina 12-ta w południe w  I-szym 
Wydziale Magistratu we Lwowie. 

Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta miasta 
Dr. Otto Nadolski, w . r.

3329

Do kina „P A Ł A C E * darmo
za

tucraa IMS
KGNOPALOK A. Szymonawnczkiw 5. 
B IŁO B K A N  JAN, Aasomierzowska 24 
PASlOJt ANDRZEJ, JL y -w ic-j 2. 
=*CELOSSŁR. BiUnskłcL 21.
HERZOG U B U , T^zeciegn Maj 12.

biiełj są do odebrania w .Usx .^t - 
cji codziennie między godzina 10 » tl 
przedpołudniem.

BŁKY oGŁRSZBH: Za, wiersz J-s»aitery mLunetrawy (s er. 30 mm.) ogłeuaa’t zwykłe »» i ć i ' «  15 gr., la ziem 1 -srp&łL milimeinwy (szer. 60 ma;, za- 
A d u  W gr., aa wiersz 1-rfrat' aiUmetnwy ( .w  80 mm pa feMiitee f  , aa w—rai 1-eapalt adHatluay ( « t r  fO mnJI w ‘e łV -  Ikranilez, »  
•ertaarl 83 *r, aa wiersz 1 ratlŁ miEmrtrowy (szor. 00 mm.) w wtykaj eh DO gr  ̂ pa wK rzz J sr̂ att. -Mbrnetn wr Ister W rem) na pierw isej sfazM 
it, rr_ 4-abae agłoszenia za slawe 10 gr, kwppe . ■prreila* za 4 -wa > g*-, asatryinonialne, kar sapondemja 1 prywatee aa rlazr* U  g% dla pstrr r̂ajacyzA 
pt, ytj lob , s<u i  3 gr. N- Iwienia da*bee prryjni-leiny lylfca u  gstówkę. Cała łtron gi izenłewa 380 ri. eal «traaa -Katów 60> a t  tala d rm  pi i  Jtr 
ritwHcm (1-em) 7L, Ogłaaaeała! aeaałefrcawe 80 proe. drecaze La oclaraaał* w ratejacu iu> ^>«uia, agUwawała aaaftaa r> fąea i hn z u 1* "  <*»* ■
K  pree Cipowt^dziainośel «  teredaawy drak nia jjwrlanijamj Parte nnafcaadw ota eołrifikajeaay, — Bwoja; Kakanj agfe "  ap pad »-*»-» aa «  
Umdw (rręaft). łeksfowe no 4 h a r  (sirpafty). .

z Ó rutiriii V>.)uawaieiwa „uazety Raraa-ei'*, tka  1 ogr. oup. pod w . .  J. IL O C k iL u O  ho Lwow ie, .Ouji, ren. a!>®E■*.* L , Z k  A i iA  m i .


